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Marksiści w Polsce widocznie sła- 


| bria. Komuniści mimo ogromnych na- 


| Kładów pracy i pieniędzy, hojnie na- z; z sa 
ae eanes] pa zwiększenie pomocy dla rządu w Walencji. 
| mas robotniczych trwałego gruntu zdo- 

| m A > sA : 

| być nie mogą, socjaliści wpływy swoje] Paryż; 18. 8. (PAT) „Le Matin“ donosi, 
| coraz bardziej tracą. Po haniebnej|że na skutek niepowodzeń wojskowych a p AEREA nowe kontyngenty lotników oraz oficerów 

è s 3 ACE 31: : ć kowego Sowietów i oficerów AREA A 

zdradzie zasad demokratycznych ze | rządu hiszpańskiego, Stalin przyjąć miał Roe ki kz: którzy mieliby iwo artylerii i piechoty celem szkolenia kadr 


: na audiencji ambasadora hiszpańskiego w A Š s, armii katalońskiej. 
j strony P. P. S. w roku 1926, robotnik Moskwie Marcelino Pascua, wobec którego wglądu we wszystkie operacje woj Moskwa. systałaż SM ae dE 
[> polski przestał utać demagogicznym Skay: micznego ośrodka GPU w Barcelonie sze- 
E? obietnicom socjalistów i zaczął się z a AA ne Mea EE ja Na skutek tego generał brygady Logi- freg bliskich współpracowników Jeżowa, 
| du walenckiego w walce z generałem now, któremu pomagał w sprawach mor- |] których zadaniem będzie przede wszyst- 
go 3 skich kapitan Czernosiekow, narzucili szta- | kim zwalczać anarchistów, oskarżonych 


| 'Do „Dziennika“ dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. 
= 
| 


rząd ten ma się poddać kontroli atta- Równocześnie skierowano do Hiszpanii 


-cS 


szeregów PPS i służących tej partii 


| związków klasowych wycofywać, Przez Franco SAM S e 3 
dłuższy czas stał na uboczu, a obecnie j bom generalnym Walencji i Boroelpiy a przez Moskwę o T wa akt hg! 
. snie; s W związku z tym dyplomacja sowiecka | tykę opracowaną przez komisję 15-tu ob- tymi nowymi współpracownikami mają 
coraz większe zainteresowanie zaczyna ESEE y oloto AT renia wszystkie- | serwatorów sowieckich, przebywających | znajdować sie: Samuel Brodzki, Michał 


okazywać związkom zawodowym, sto- go co leży w jej mocy, aby tylko nie dopu- |od czerwca w Hiszpanii. Dla poparcia tej | Kammer i Antoine Bracas, którzy odzna- 
| jącym na gruncie chrześcijańskim i na- | ścić do przyznania gen. Franco praw stro- | akcji Sowiety wysłały z portu Batum | czyli się przed tym w propagandzie komu- 
rodowym. P ny wojującej, lub do jakiegokolwiek ukła- | transport broni i amunicji na trzech stat- nistycznej w różnych krajach Ameryki 
Poważną stratę wpływów wśród ro-| du międzynarodowego, mogącego zaszko- | kach handlowych „Jermak“, „Terek“ i „Ru- | Środkowej i Południowej. : 
b WA e . | dzić rządowi w Walencji. W zamian za to l dzutak*, 
otników starała się P. P. S. nadrobić 


rozszerzeniem swoich wpływów na 
wieś przez zbliżenie się do Stronnictwa © e 2 ; es 
Ludowego. Szczególnie po ujawnieniu x zn SZA SW W a enc 
tzw. „frontu Morges“, sprowadzające- IETWSZA pu IC © 
go się do luźr „go porozumienia między i 
czołowymi przywódcami Str, Ludowe- = fm 
go, Chrześcijańskiej Demokracji i Na- od wybucha wojmiyjy dosmowej. 
rodowej Partii Robotniczej, cekawiści PA a R 3 E = ` > REA 
| (PPS.) podjęli wielki wysiłek, aby Str.| Minister sprawiedliwości słucha Mszy św. i zapowiada przywrócenie nabożeństw. 
udowe dci Ę Śro: - - 
= CJE pozd inych "1 WAŻ A W Walencji odprawiono w niedzielę szczenie przeszło 20.000 kościołów i ka- ve do MT srymatnie”. Się jak 
siebie. W yu Baty dali przede SPE a7 POENT O wy nooy STO Eo SWO PPR enia proce ANI. a taca PERO re: 
y stkim polecenie, aby przy każdej spo- mowej Mszę św., której wysłuchał mī- tiszpäńskiego * ga ICE 30000030Z sk j nie PARTNE z? Ba, Asko 
_ sobności manifestować solidarność z | pister sprawiedliwości rządu walenckie- | — dając wyraz Hao Za ziw towa: ah Me wić wow pap 9 mi oda 
ruchem chłopskim. 'Na zjazdy Str. Lu-| 9%: Nabożeństwo - odprawił zakonnik, a kańskiej Hiszpanii , wkrótce zostaną WO ac dą była powstrzy - 
dowego wysyłali telegramy gratulacyj.| funkcję ministranta pełnił żołnierz mi- | przywrócone nabożeństwa we wszyst. | MAĆ lud od wyrażenia  zrozumiałego o= 


PZ 


ne albo swoich przedstawicieli, którzy licji w mundurze, kich kościołach i katedrach", A A Wigo PRISON „ać 
chłopów przekonywali o konieczności| Przy drzwiach stanęło 4 żołnierzy mi- b z Rg 8 : Dziś Z BEREK 
stworzenia silnego frontu chłopsko-ro- | IICji z bagnetami nasadzonymi na kara-| Katolicka Agencja Prasowa dodaje do s UP. cs 


porządek tak na froncie, jak i wewnątrz 
kraju“. C i 


ii 


botniczego. Na zielono-świąteczne ob- biny. Na prowizorycznym ołtarzu znaj- depeszy hiszpańskiej następujące obja- 
chody Str. Ludowego wysyłali swoje|%0Wwał się marmurowy krzyż, czerwone | śnienie: 
sztandary. W prasie pepeesowskiej czy. | SUkno i £ lichtarze. Pod ochronę mili- Czerwony rząd walencki pozwolił od-| Trzynaście miesięcy — to bardzo wie- 
taliśmy od czasu do czasu triumfalne cjantów przed ewentualnym napadem bywać praktyki religijne... ale prywa- | je jak na rząd legalny demokratycznego 
artykuły, z jakim to entuzjazmem ma-| 7 ulicy, zgromadziła się trwożnie gro- tnie, Otwarcie kościołów zostało odło- | państwa! Co zaś do „oburzenia ludu“ 
sy chłopskie wszędzie współpracę PPS madkaiwiernyeh. . PDA pona]. k eiezir ańskiego, to uczucia te znalazły 
ze Str. Ludowym witały. Po skończeniu Mszy św. zabrał głos Trzeba było czerwonym władzom. hi-| już pełny wyraz w krwawej masakrze 

Podobno wśród kierowniczych kół minister sprawiedliwości rządu walenc-|szpańskim aż trzynastu miesięcy, by | kapłanów i zakonników, w torturowa- 
Str. Ludowego istotnie nie brak było | ¥Kiego, który jest odpowiedzialny za zni-l przywrócić ludności katolickiej ich pra- | niu i bezczeszczeniu zakonnic, w zni- 
jednostek, pochodzących z dawniejsze- szczeniu kościołów i kaplic, w rozbija- 
go, radykalnego „Wyzwolenia*, które niu grobów, kradzieży i rabunku mienia 
oferty P. P. S, przyjmowały życzliwie. katolickiego, 


Wpływ tych jednostek na oficjalne sta- TT] FA Cóż jest przyczyną tej o 13 miesięcy 
ussolini na Sycylii 


nowisko ruchu ludowego musiał być spóźnionej decyzji rządu walenckiego? 
jednak bardzo nikły, skoro dziś nawet Cho: dzi tu poprostu, rzecz jasna, © u 
socjaliści przyznają, że czerwone polo- ; SP WU Ra E j 
x s 5 GEM f i osobienie Ligi Ó ielki . 
"|, wanie na sojuszników wśród chłopów "PR b. RE 393 Narodowa elkiej Bry 
k Y się nie udało, Jak wielkie musi być tanii i „zaprzyjaźnionych“ państw de- 
| Wy wozczarowanie wśród cekawistów na zap Powezii orz OJ 
MÓW tym tle, o tym świadczy bardzo zna- a 0 A anarchistycznej furii w 
mienny głos dwutygodnika „Myśl So- Ta i 
cjalistyczna', który tak pisze: 

„Już przed rokiem ruch robotniczy wy- 
tknął sobie wyraźnie drogę swej walki. Ale 
do większych akcyj polityczaych nie doszło, 
gdyż wciąż czekano na marudzącego so- 
jusznika, na Stronnictwo Ludowe. 

Powiedzmy otwarcie: to czekanie wyszło 
nam tylko na szkodę, I sami nic nie robi- 
liśmy i... nie doczekaliśmy się przywódców 
chłopskich. 

Nie ma tu co owijać w bawełnę. Wsnół- 
praca między Stronnictwem Ludowym a 
ruchem robotniczym jest dziś słabsza, niż 
przed rokiem. Polityka wmawiania im 
i sobie, że już jesteśmy wspólną armią — 
zawiodła. 

Po części dlatego, że od początku oparta 
była na niedomówieniach, na udawaniu, 
sh żeśmy się dogadali, na nieszczerości poli- 

tycznej“. i 

„Myśl Robotnicza“ przyznaje. więc z 

Sey rozbrajającą szczerością, że umizgi 


Co do istotnego znaczenia tej Obłudnej 
manifestacji dla skaptowania  zagrani- 
cy, najlepiej określa to główny organ 
hiszpańskich anarchistów, „Solidaridad 


DĄ 


Obrera“: . 


„Nie ma już ani jednego ołtarza, nie 
ma już ani jednej z tych głupich mario- 
netek, które na nie stawiali, nie ma już 
prawie żadnych parafian a jednak ta 
garstka, która jeszcze pozostała ma pre- 
tensje o przywrócenie kultu. Ale nic z 
tego. Słowa Alverez del Vayo wywarły 
Oczywiście bardzo dobre wrażenie w 
Genewie. Jednak tu w Hiszpanii, mo- 
są one tylko wywołać uśmiech... (KAP), 


Atak pod Santander. 


Salamanka, 18. 8. (PAT) Dzisiaj © 


A socjalistów do Str. Ludowego były nie- . OBS wschodzie kolumny wojsk powstańczych 
| szczere, ba, podkreśla to zupełnie wy- rozpoczęły atak na całym odcinku frontu 
I raźnie pisząc nieco dalej: i A i >. pesi 3 A 3 . pod Santander. Pomimo dość silnego opo- 
"Uma WErzecież nikt się nie łudzi, by W czasie swej podróży inspekcyjnej po wyspie Sycylii Mussolini spotyka się z gorą- jru przeciwnika. przednie straże wojsk po- 

u Pp 4 cymi owacjami ludności. — Na zdjęciu: Mussolint w czasie przejazdu _ przez Acireale | wstańczych zajęły San Tiurde. 
i pod Catanią. i Wzięto do niewoli przeszło 1.300 jeńców. 


| | (Ciąg dalszy na str. 2) 
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Str. 2. 


Upadek czerwonego obozu. 


(Ciąg dalszy). 


mariaż' ruchu socjalistycznego ze Stronni- 
ctwem Ludowym był w najlepszym wypad- 
ku czym innym, niż małżeństwem z wyra- 
chowania*, 

Kierownicy Str. Ludowego, którzy 
uprawiali flirt z PPS'em, widocznie tę 
chęć „ożeńku z wyrachowania* wyczuli, 
przypomnieli sobie tragiczną historię 
chłopa rosyjskiego, któremu marksiści 
(bolszewicy) obiecywali ziemię a dali 
niewolę, i pokazali socjalistom tyły. 

. Obecnie kierownicy P, P. S. zaczy- 
nają się już rozglądać za nowymi so- 
jusznikami. Widząc możliwość zdoby- 
cia ich wśród tzw. „lewicy legionowej* 
czy lewicy sanacyjnej, wysuwają swoje 
propozycje. Ale sparzywszy się raz, 
dmuchają obecnie nawet na zimne. P. 
Żuławski, wódz czerwonych związków 
zawodowych, ogłosił w  „Robotniku* 
artykuł, który nawiązuje do załotów 
lewicy sanacyjnej i legionowej do PPS 
i stawia warunki. „Owszem przyjmuje- 
my każdą chęć współpracy, ale musi- 
cie wyraźnie stanąć na gruncie na- 
szych zasad, przekreślić swoją prze- 
szłość, ukoronowaną Brześciem, Bere- 
zą i ordynacją wyborczą a wtedy 
pójdziemy razem“ oto treść jego 
wywodów. ć 

Mamy wrażenie, że są to tylko wa- 
runki, wysunięte przez PPS na ze- 
wnątrz dla uspokojenia radykalnych 
żywiołów we własnym obozie, które z 
sanatorami, nawet  „nawróconymi', 
mówić nie chcą, W rzeczywistości ce- 
kawiści pójdą z każdym, który uzna, 
że „największym  niebezpieczeństwem 
— jak mówi p. Żuławski — jest grożą- 
ca konsolidacja narodowa“, 

Socjaliści oglądają się więc w swym 
osłabieniu za nowymi sojusznikami. 
Liczą na przyrost sił przez przypływ 
grup lewicowych ze smutnej pamięci 
sanacji. Ale czy te rachuby mają wido- 
ki większego powodzenia? Zdaniem 
naszym — nie. Może do obozu marksi- 
stowskiego przysunie się ten czy inny 
legionista i sanator, który został odsu- 
nięty od władzy i dlatego chciałby swo- 
im dawnym towarzyszom, pozostają- 
cym przy władzy, utrudniać życie. Ta- 
kich sanacyjnych malkontentów, za- 
wiedzionych w swych nadziejach, jest 
dużo, ale nie stanowią oni masy, która 
mogłaby szeregi PPS poważniej zasilić. 

Nastroje mas robotniczych idą 0- 
statnio coraz bardziej w kierunku na- 
rodowym. Hasło „Polska dla Polaków" | 
jest patriotycznemu ludowi naszemu 
bliższe, aniżeli wysunięte i wyzyskiwa- 
ne przez żydów hasło „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się“. I wtym 
leży źródło niepowodzeń marksistów. 
Jeżeli narodowy i chrześcijański ruch 
robotniczy umiejętnie pokieruje swymi 
losami i zadanie swoje spełni należy- 
cie, niepowodzenie marksistów przęro- 
dzi się w klęskę. 

Gb) 
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Anglia przygotowuje uznanie 
aneksji Abisynii. 


Londyn, 18. 8. (PAT.) „Daily Herald“ do- 
nosi, że rząd brytyjski stara się obecnie 
dyskretnie zbadać reakcję, jaką wywołało- 
by formalne uznanie aneksji Abisynfi 
przez Włochy. Ze strony ambasady brytyj- 
skiej w Kairze sondować miano rząd egip- 
ski na temat stanowiska, jakie zająłby, 
gdyby Wielka Brytania uznała króla Wik- 
tora Emanuela cesarzem Abisynii. Rząd e- 
gipski ustosunkował się przychylnie, jeśli 
w zamian za to uzyska od Włoch konkret- 
ne zapewnienie, że zaniechają one przygo- 
towań wojskowych w Libii i nie podejmą 
ich w samej Abisynii. 

Ponieważ bezpieczeństwo Egiptu jest 
bardzo ważną sprawą dla wszelkich prze- 
targów między Rzymem a Londynem, od- 
powiedź egipska ma być uważana — zda- 
niem dziennika — przez rząd brytyjski za 
zupełnie zadowalającą. Dziennik przewidu- 
je jednak ewentualne trudności ze strony 
pewnych dominiów, a w szczególności No- 
wej Zelandii 


Zatwierdzenie fundacji lotniczej. 
Warszawa, 18. 8. (Tel. wł.) Minister 


spraw wojskowych, gen. Kasprzycki 
zatwierdził statut pierwszej fundacji 
lotniczej. Fundacja ta nosić będzie 


imię biskupa polowego W. P. Galla. 
Celem fundacji jest kształcenie nowych 
kadr lotników w Polsce, (r) 


«DZIENNIK BYDGOSKI". czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r 


Atad jap 


(Ki zwoinje 


lil | 
Ł 


i chce postawić gospodarstwo narodowe na stopie wojennej. 


Tokio, 18. 8. (PAT) Agencja Domei 
komunikuje, że wczoraj z rana odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, na 
którym postanowiono zwołać na dzień 
3 września nadzwyczajną sesję parla- 
mentu, która potrwą około 5 dni, 

Jak sądzą, rząd zamierza zapoznać 
naród za pośrednictwem parlamentu z 
zaostrzeniem konfliktu chińsko-japoń- 
skiego oraz zaapelować do wszystkich 
obywateli, by się zjednoczyli celem po- 
konania obecnych trudności. 

Rząd zamierza również przedłożyć 
na owej sesji trzeci nadzwyczajny bud- 
żet, a także szereg projektów ustaw, 
mających na celu 


postawienie gospodarstwa japońskiego 
na stopie wojennej 


w drodze wprowadzenia kontroli pań- 
stwowej nad handlem zagranicznym, 
inwestycjami i konsumeją, Jedna z 
ustaw ma ną celu utrzymanie obecnego 
kursu jena, a także obecnej stopy dy- 
skontowej — 3 proc. 


Bez zmiany. 


Tokio, 18. 8. (PAT) Główna kwatera 
ekspedycyjnych wojsk japońskich wy- 
dała o godz. 15 (czas miejscowy) komu- 
nikat, stwierdzający, iż sytuacja w 


Szanghaju w ciągu dnia wczorajszego 
nie uległa znacznej zmianie. 


Ewakuacja kobiet i dzieci. 

Tokio, 18. 8. (PAT) Wszystkie japoń- 
skie kobiety i dzieci w liczbie około 
15 tysięcy bedą do dn. 19 bm. ewakuo- 
wane z Szanghaju do Japonii. 4.000 
iapońskich kobiet i dzieci już wyjecha- 
ło z Szanghaju, pozostałe 11 tysięcy 
odjedzie do Japonii na 6 parowcach 
18 i 19 bm. 

Wczoraj rano zaczęto ewakuować 
obywatelki brytyjskie i amerykańskie 
wraz z dziećmi. 


Sytuacja pod Szanshaiem. 

Szanghaj, 18. 8. (PAT) Na wszyst- 
kich odcinkach frontu szanghajskiego, 
według agencji Central News, wojska 
chińskie poczyniły duże postępy. Naj- 
większa waga jest przywiązywana jed- 
nakże do zajęcia przez wojska chińskie 
obszaru, na którym odbywały się ja- 
pońskie ćwiczenia wojskowe w pobliżu 
Tien-Paoroad. Japończycy wycofali się 
na południe od Yucza-Road. Połącze- 
nia komunikacyjne pomiędzy wojska- 
mi japońskimi w Yang-Tse-Po w Hong- 
Kiu zostały przerwane, 


Walki lotnicze nad Szanchajem 


Szanghaj, 18. 8. (PAT) 13 samolo- 
tów japońskich w odpowiedzi na wcezo- 
rajszą poranną akcję lotnictwa chiń- 
skiego bombardowało w ciągu 40 minut 
stanowiska chińskie w Czapei, Samolo- 
ty japońskie nurkowały nad chińskimi 
rowami strzeleckimi, „zrzucały bomby; 


i wznosiły się pod ogniem chińskich 


karabinów maszynowych. 

Po raz pierwszy od'chwili rozpoczę- 
cia walk w Szanghaju, Japończycy uży- 
li samolotów, a nie wodnosamolotów, 
co wskazuje, że Japończycy urządzili 
bazę lotniczą w pobliżu Szanghaju. 


Oszczercza Kan 


Zw. Nauczyc. Polskiego 


Samoloty japońskie zbombardowały 


ponadto odcinki kolei Szanghaj—Nan- 
kin i Szanghaj—Hang-Czeu, niszcząc 
tory, warsztaty i zbiorniki z wodą. 
Chińska artyleria przeciwlotnicza o- 
tworzyła ogień, lecz bezskutecznie. 


Wreszcie 8 samolotów japońskich 
intensywnie + bombardowało Putung, 


Chińskie ataki. 


Tokio, 18. 8. (PAT) Wojska chińskie, 
jak donosi agencja Domei, przypuściły 
koncentryczny atak na dzielnicę Hong- 
Kiu, gdzie znajduje się obecnie więk- 
szość obywateli japońskich, oraz na 


pan 


przeciw ducþowieństwu 


znów przypieczętewana wyrokiem sądowym 


Warszawa, 18, 8, (Tel. wł). Organ 
Zw. Nauczycielstwa. Polskiego zamie- 
ścił obelżywy artykuł, atakujacy dyrek- 
tora Katolickiej Agencji Prasowej ks, 
Kaczyńskiego. Termin rozprawy był 
wyznaczony kilkakrotnie, jednak oskar- 
żeni zawsze Sprawę ©dwlekali, Wczo- 
raj znalazła ona jednak swój epilog. 
Akt oskarżenia objął wydawcę Z. Zabie- 
glińskiego i redaktora odpowiedzialnego 
Z. Andrzejowskiego, 


Podający się za wydawcę p. Zabie- 
gliński na wstępie rozprawy wyraził 
głębokie ubolewanie z powodu ukazania 
się napastliwego i obrażliwego artykułu, 
oświadczając, że © jeg0 umieszczeniu 
nie wiedział i z jego treścią nie może 
się solidaryzować, W związku z tym 
oświadczeniem ks. Kaczyński zrzekł się 


oskarżenia w stosunku do p. Zabiegliń- 
skiego, 

Redaktor odpowiedzialny p. Andrze- 
jewski oświadczył również, że z treścią 
artykułu nie mógł się Ssolidaryzować, 
Obrońca jednak podkreślał, że artykuł 
ukazał się jako odpowiedź na ataki KAP 
na Związek Nauczycielstwa Polskiego. 
Odpowiedź ukazała się więc w oficjal- 
nym organie ZNP, 


Adw. Kaczorowski w przemówieniu 
podkreślił niedopuszczalny charakter 
napaści na zasłużonego kapłana i dzia- 
łacza, jakim jest ks. Kaczyński. 


Sąd okręgowy uznał winę oskarżone- |- 


go i skazał go na 4 mies, aresztu i 506 
zł grzywny. Ze względu na zły stan 
zdrowia oskarżonego i jego skruchę, sąd 
zawiesił mu wykonanie kary na lat 
trzy, (r) 


kiemniczy napad na Jugosłowianina 


Paryż, 18. 8. (PAT.) Sensacyjny napad 
na Jugosłowianina Czerwencicza wzbudził 
ogromne zainteresowanie nie tylko wśród 
czytelników kroniki kryminalnej dzienni- 
ków, lecz także w sferach politycznych. 
Dzienniki przypuszczają, iż sprawa ta może 
pozostawać w związku z działalnością ter- 
|rorystów kroackich tzw. „Ustaszi”, 


ł 


Do Czerwencicza wracającego do domu 
wystrzelono kilkakrotnie z samochodu. W 
bramie domu znaleziono 11 kul. Pomimo 
to Czerwencicz odniósł tylko lekkie rany. 
Zaciekawienie wzbudza fakt żę sam ranny 
zachowuje dziwne i tajemnicze milczenie, 
nie wskazując napastników, a nie przecząc 
bynajmniej temu, że ich zna, odmawia jed- 


nietwa uważane są tu za bezcelowe. 


ia | 


Yang-Tse-Po, gdzie znajdują się wiel- 
kie japońskie zakłady tkackie, Municy- 
palne władze Szanghaju wycofały z 
Yang-Tse-Po oddziały policji ze wzglę- 
du na niebezpieczeństwo ataku ze stro- 
ny oddziałów chińskich. 

Według ostatnich wiadomości, do 
Szanghaju przybyły poważne posiłki 
japońskie. 

Popełnił hara"iri, ponieważ nie mógł 
walczyć. 

Tokio, 18. 8. (PAT), Kapitan rezerwy 
Moro Hiroitsu popełnił samobójstwo 
przez harakiri na jednym z placów 
w Tokio, ponieważ z powodu złego sta- 
nu zdrowia nie mógł brać udziału w 
walkach, toczących się Obecnie w Chi- 
nach, 


Czy sowiecki konsulat pokazywał cel 


chińskim samolotom? 
Szanghaj, 18. 8. (PAT), Agencja Hava- 
sa donosi o incydencie, mogącym mieć 
poważne następstwa, który jednakże do- 
tychczas nie został potwierdzony. Incy- 
dent ten wydarzył się pomiędzy przed- 
stawicielami konsulatu sowieckiego a 
władzami japońskimi, które miały rze- 
komo oświadczyć, iż > 
światła, zapalone po zapadnięciu 
zmroku na najwyższym piętrze kon- 
Sulatu sowieckiego, były jakoby 
wskazówką dla samolotów chiń- 
skich, które rzucały bomby na konsu- 
lat japoński, 
Agencja Havasa zaznacza, iż oba kon- 
sulaty znajdują się w bliskim Sąsiedz- 
twie. 


Japonia rozpoczeła wojne 
na wielką skale? 
Londyn, 18, 8, (PAT). „Manchester 
Guardian“ omawiające pogląd brytyjski 
na sytuację na Dalekim Wschodzie, z» : 
znacza, że w Londynie nie wątpi ni* 
iż Japonia rozpoczeła wojnę na wielką 
skalę, Na ogół sądzi się w tutejszych 
kołach politycznych, że Chiny zostaną 
pokonane, ale prowadzenie wojny zruj- 
nuje Japonię. Wszelkie próby pośred- 


nak uporczywie jakichkolwiek informacyj 
na ten temat. 


Na podstawie śledztwa przeprowadzone+ 
go dotychczas przez władze policyjne, zdo- 
łano ustalić, iż Jugosłowianin będący rze- 
komo przedstawicielem jednej z firm pra- 
cujących w branży spożywczej był już raz 
wydalony z Francji za działalność politycz- 
ną, a obecnie otrzymał tylko warunkowe 
zezwolenie na pobyt we francji na okres 
trzech miesięcy. Czerwencicz miał poprzed- 
nio wielu znajomych w kołach terrorystów 
kroackich. W myśl ostatnich informacyj 
został zidentyfikowany jeden z napastni- 
ków. Jest nim Branko Radagiewicz, który 
swego czasu był aresztowany za wznoszenie 
obelżywych okrzyków pod adresem jednego 
z członków rządu jugosłowiańskiego w cza» 
sie uroczystości na Sorbonie. 


Domniemany morderca wrócił z Hiszpa- 
nii, gdzie walczył w szeregach czerwonej 
milicji. Obecnie władze śledcze przypu- 
szczają, że powodem zamachu na Czerwen- 
cicza była zemsta natury politycznej, praw» 
dopodobnie za denuncjacje przed policją. 


——K— 


Rzeki w Małopolsce Zachodniej 
wzbierają. 


Kraków, 18. 8. (PAT) Stan wody na 
Małej Wiśle na skutek ostatnich opa- 
dów deszczowych osiągnął w dniu 
wczorajszym © godz. 8 rano plus 596 
cm, co stanowi podniesienie się pozio- 
mu o 19% cm ponad stan alarmowy, a 
156 cm poniżej absolutnego maksi- 
mum. : 


O godz. 11 woda opadła o 2 cm. Rów- 
nocześnie z przyborem na Małej Wiśle 
podniósł się poziom wody na Wiśle w 
Pustyni, osiągając wczoraj o godz, 12 
plus 348 cm, (tj. o 152 em ponad stan 
alarmowy. 


z 


ed) 
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czwartek, 
dnia 19 sierpnia 1937 r. 


Na marginesie. 


W tygodniu ubiegłym obchodzono 
w Sztutgarcie 20. roznicę utworzenia 
instytulu niemczyzny zagranicą. Jest to 
instytucja, kłóra zajmuje się poszerza- 
miem niemieckiej ojczyzny na wszystkich 
INiemców na całym świecie w ten sposób, 
aby ich w pierwszej linii przerobić na 
hitlerowców, a w drugiej na czynnych 
bojowników Trzeciego Reichu. Dzieje się 
to z takim skutkiem, że nawet flegmatycz- 
mi Anglicy musieli ostatnio wydalić z 
Londynu trzech niby dziennikarzy nie- 
mieckich, organizujących swych rodaków 
terrorem i przekupsiwem do akcji szpie- 
gowskiej. | 

Centralnym punkiem uroczystości 
szłutgarckich było otwarcie wystawy pt. 
„Niemcy na wschodzie przedmurzem Eu- 
ropy“ oraz wielce rozreklamowany wie- 
czór pod hasłem „Wolność Gdańska“. 

Zastanawiający jest brak ambicji u 
Niemców. Kradną nam Kopernika 
ż mają czelność podszywać się pod istotną 
misję narodu polskiego, znaną całemu 
światu od zarania dziejów naszego pań- 
stwa. Piękne to z Niemców jest „przed- 
murze Europy“!!! Rozbili do spółki z 
barbarzyńską Rosją Polskę i rządzili po 
tym Europą przez cały wiek XIX, wpro- 
wadzając do serca naszego kontynentu 
pływy białych carów. A gdy Polska 
powstała, gotowali się w dniach sierpnio- 
wych 1920 roku do nowego rozbioru we- 
spół z bolszewikami. Później za cały czas 
trwania republiki mwejmarskiej przy- 
puszczali najdziksze ataki na fundament 
naszej niepodległości — na Pomorze. 
Obecnie, gdy się zowią Trzecim Reichem, 
gdy reklamują się z pasją i bezczelnością 
jako obrońcy Europy przed komunizmem, 
w dalszym ciągu zezują pożądliwymi o- 
czyma na Polskę, na tg parwdziwą tame, 
odgradzającą świat zachodniej kultury 
od nurazji. 

„Gauleiter“ Gdańska p. Forster na 
wieczorze „Wolności Gdańska* nazwał 
Wschód „wielką przyszłością narodu nie- 
mieckiego*. W jakim kierunku? Może 
Niemcom śni się kolonizowanie naszej 
przeludnionej do absurdu ziemi? Chyba 
mie to? A więc nowy rozbiór i nowe dzie- 
lenie się z Rosją prawdziwą polską za- 
porą, przy jednoczesnej deklamacji, że 
samemu jest się ostoją Europy? 

Wilcze apetyty niemieckie nie znają 
granic, które im zakreśla tak brak zębów, 
jak własny, dobrze zrozumiany interes. 
Pożądają dla samego pożądania, nie czu- 
jąc swej śmieszności. 

I nie czuł też tej śmieszności Herr 
Gauleiter mówiąc: „W nowej Europie 
Gdańsk jest w dalszym ciągu obiektem 
spornym. W rozpatrywaniu sytuacji, 
wytworzonej w ostatnim czteroleciu, na- 
leży jednak pamiętać szczególnie o tym, 
że Gdańsk w dziele porozumienia między 
Polską i Niemcami szedł w pierwszym 
szeregu, stając się tym samym ponownie 
pomostem na wschód i zaporą przeciwko 
bolszewizmomwi*, 

Ładna „zapora“. Do czasu przewrotu 
hitlerowskiego Gdańsk był centrem ko- 
munistycznej agitacji. Właśnie w Gdań- 
sku można było np. zawsze nabywać mo- 
skiewską prasę. I jeszcze ładniejszy 
„pomost* do hamowania polskich obro- 
tów handlowych ze światem. I rekord 
ad rekordami: „praca nad porozumie- 
niem polsko-niemieckim '. f 

Trudno zrozumieć, dlaczego nie poj- 
mują tego sami, co robią. Dlaczego ga- 
dają głupstwa, z których musimy się 
śmiać, lub które nas złoszczą i dlaczego 
sądzą, że to jest praą nad zacieśnieniem 
porozumienia? Jeśli niemieckie Michał- 
ki nie mają więcej sprytu, możeby tak 
zorganizować dla nich jakieś wykłady o 
polityce. Przecież aż litość bierze pa- 
trzeć na ich niedźwiedziowate zachowa- 
nie. 

Komunistyczne czasopisma 
w języku polskim wHiszpanii. 

Na terenie Hiszpanii są wydawane 
przez Komintern i rozkołportowywane 
wśród ochotników polskich czerwonej 
armii następujące czasopisma w języku 
polskim: „Dąbrowszczak* — organ bry- 
gady im. J. Dąbrowskiego: „Żołnierz 
wolności“ — organ kompanii im. A. Mic- 


kiewicza: „Gazetka okopowa* i „Biule- 


tyn Informacyjny". Personel redakcyj- 
ny i techniczny wspomnianych czaso- 
pism rekrutuje się prawie w całości z 
elementu żydowskiego: 


DZIENNIK BYDGOSKI _ 


A z KOŚCI 


f 


T Rok XXXI. Nr 183. ” 
Trzecia strona, 


przed 400 ltaj. 


(Na podstawie Z. Morawskiego „Sacco 
di Roma“ — Rankego „Die römischen 
Päpste in den letzten 4 Jahrhunderten“ — 
Chłędowskiego „Historia Neapolit“. 


E 


Wobec powojennej akcji antykatoli- 
ckiej w wielu krajach (Meksyk, Rosja, 
Hiszpania, Niemcy) i wobec nadal sze- 
rzącego się bezbożnictwa — niepodobna 
nie zastanowić się nad ewentualnymi 
konsekwencjami, które niszczycielską 
działalnością mogą ogarnąć nie tylko 
właściwy przedmiot bezbożniczej nie- 
nawiści, ale w ogóle ludzkość z jej ca- 
łym dorobkiem materialnym i kultural- 
nym, 

Jesteśmy świadkami ucisku Kościoła 
katolickiego w Niemczech; byliśmy do 
niedawna świadkami  niesłychanego 
barbarzyństwa czerwonych Hiszpanów, 
mordujących duchowieństwo, burzących 
przybytki kultu religijnego, bezczesz- 
czących świętości, 

Niecna rola współczesnych nieprzyja- 
ciół Boga i religii jest powtórzeniem o- 
hydnych scen majowych z r. 1527, któ- 
rych krwawymi aktorami stali się nie- 
mieccy i hiszpańscy żołnierze z pod zna- 
ku Karola V. Szkie ówczesnych wypad- 
ków daje wyraźną odpowiedź na zagad- 
nienie: 

„Czego można się spodziewać 
od wrogów Kościoła?" 


Kiedy kondotier Karola. V - (władcy 
Niemiec i Hiszpanii) Jerzy von Frunds- 
berg ruszał z 12 tysiącami na Italię, po- 


kazywał dwa sznury: złoty, przeznaczo- 


ny na uduszenie papieża i czerwony, 
którym zapragnął ten fanatyk zdławić 
kardynałów, Szedł bowiem. Frundsberg 
w imię nowego tj. luterskiego wyznania, 
z nienawiścią przeciwko Kościołowi ka- 
tolickiemu, 


Gorszyli się inni chrześciańiscy mo- 
narchowie tym, że Karol V, mający ty- 
tuł cesarza rzymskiego, śle wojsko na 
pognębienie duchownej władzy w Rzy- 
mie, 

Tiara zdobiła wówczas głowę wielce 
utalentowanego papieża Klemensa VII 
z rodu Medyceuszów (wybranego zresz- 
tą za poparciem Karoła V). Cierniowy 
ból przyniosła ta tiara nieszczęśliwemu 
namiestnikowi Chrystusa, 

Zapowiadało się wszakże najpomy- 
ślniej: był przecież Klemens poprzednio 
prawą ręką papieża Leona X, więc znał 
doskonale sprawy Kościoła; przybrane 
zaś po wyborze imię: „Klemens“ (łago- 
dny, łaskawy) wróżyło błogi, spokojny 
okres przyszłych jego rządów, Niestety 


straszna burza polityczna 
rozwiała te nadzieje, 


Aczkolwiek papież Klemens VII nie 
występował czynnie przeciw cesarzowi, 


Wielkie wygrane a-ej klasy 39-tej Loterii 
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Wolanow stale wzbogaca: 


Polska na Targach Królewiedich 


Królewiec. (PAT) 
odbyło się otwarcie 
wieckieh. 


Dnia 15 sierpnia 
25 targów króle- 
Na otwarcie to przybył m. 


in, minister Sprawiedliwości Rzeszy 
Guepner, podsekretarz stanu w mini- 


sterstwie propagandy Funk oraz amba- 
sador Rzeszy w Warszawie Moltke. 

Po przemówieniu nadburmistrza 
miasta dr. Willa, uroczystego otwarcia 
targów dokonał podsekretarz stanu 
Funk, wygłaszając przy tej okazji prze- 
mówienie, w którym poruszył szereg 
momentów politycznych, mówiąc o 
Prusach Wschodnich i niemieckim 
planie czteroletnim. 

Po uroczystym akcie otwarcia na- 
stąpiło zwiedzanie targów. U wejścia 
do pawilonu polskiego powitał gości 
radca Państwowego Instytutu Ekspor- 
towego Piotrowski, organizator stoiska 
polskiego na targach krółewieckich. Po 
zwiedzeniu targów goście udali się na 
śniadanie, wydane przez miasto Króle- 
wiec, na którym ambasador Lipski w 
imieniu przybyłych przedstawicieli 
korpusu dyplomatycznego, podziękował 
prezydentowi Kochowi oraz nadburmi- 
strzowi miasta Willowi, za serdeczne 
przyjęcie, zgotowane gościom zagra- 
nicznym w Królewcu. 

Wieczorem w zamku królewieckim 
został wydany przez nadprezydenta 
prowincji Kocha obiad na cześć gości 
zagranicznych. 

Polska wystąpiła na tegorocznych 
targach królewieckich ze stoiskiem zor- 
ganizowanym przez Państwowy Insty- 
tut Eksportowy. Pawilon polski jest 


największym z pośród stoisk zagranicz. 
nych, Zawiera on dział produktów rol- 
niczych, po raz pierwszy szereg ekspo- 
natów przemysłowych, dalej bardzo 
właściwy na targach  królewieckich 
wykaz rozwoju naszych tranzytowych 
szlaków komunikacyjnych lotniczych 
i morskich w formie stoisk Polskich 
Linii Lotniczych „Lot* oraz linii Gdy- 
nia — Ameryka. W końcu znajduje się 
mały pokaz drzeworytów, książek pol- 
skich i prasy polskiej, oraz dział wyro- 
bów przemysłu ludowego. 

Pawilon polski jest bardzo licznie 
i z wielkim zainteresowaniem  odwie- 
dzany przez publiezność, 


tac mow 


Inspekcja statku szkolnego 
„Dar Pomorza. 


Gdynia, 18. 8. (PAT) W dniu wczo- 
rajszym minister przemysłu i handlu 
A. Roman w towarzystwie dyrektora 
departamentu morskiego inż. Możdżeń- 
skiego przeprowadził inspekcję statku 
szkolnego Państwowej Szkoły Morskiej 
„Dar Pomorza“... Po przeglądzie statku 
na redzie gdyńskiej, „Dar Pomorza“ 
wyszedł na cały dzień w morze, gdzie 
p. minister zapoznał się szczegółowo 
ze stanem wyszkolenia uczniów. Mini- 
ster wyraził -swe zadowolenie z wyni- 
ków dokonanego przeglądu zarówno 
jak z poziomu wyszkolenia, jak i ogól- 
nego stanu statku szkolnego, stwier- 
dzając stały postęp w. tej dziedzinie. 


| chowali je w podziemiach 


naraził się mu wskutek przystąpienia 
do Ligi, do której należał też król fran- 
cuski Franciszek I tudzież inni antago- 
niści cesarza, Cesarz żądał od papieża 
wystąpienia z Ligi; Klemens nie mógł 
tego uczynić bez narażenia się członkom 
Ligi, a to również groziło mu wojną. 


Pierwsza przestroga .... 
z'początku kilka włosów w grzebieniu.., 
a potem jest ich coraz więcej... 

Trzeba więc natychmiast temu zapobiec 
przez codzienne używanie preparatu 
„TRILYSIN*, który wzmacnia cebulki % 
włosowe i nie dopuszcza do dalszego Ę 
wypadania włosów. f 


To jest w pobieżnym zarysie przyczy- 
ną zatargu między cesarzem a papie- 
żem i — w następstwie — pochodu 
wojsk "niemieckich i hiszpańskich na 
Rzym, 

Zaciekły Frundsberg nie dotarł do 
wiecznego miasta, Rażony atakiem ner- 
wowym (na skutek buntu żołnierzy) u- 
marł po kilku miesiącach. 

Faktyczne dowództwo po Frundsber- 
gu pełnił renegat francuski Karol ks, 
Bourbon, Ale i ten zdrajca padł przy 
pierwszym szturmie na Rzym. 

Oblężeni Rzymianie mieli nadzieję, że 
zgon Bourbona przyczyni się do rozprę- 
żenia karności w najezdniczym wojsku 
i że armia nieprzyjacielska się rozsypie, 
Atoli tegoż dnia (6 maja 1527 r.) w po- 
łudnie wdarli się landsknechci do pół- 
nocnej części miasta, Z tysiąca obroń- 
ców padło 900; część milicji papieskiej 
pierzchła do Watykanu, gdzie przeby- 
wał wraz z kolegium kardynałów pa- 
pież, wzywający pomocy Boga; bo ludz- 
ka (ze strony Franciszka I, króla angiel- 
skiego Henryka VIII, księcia Urbinu 
i innych) zawiodła. 

Tymczasem wygłodniali żołdacy mie- 
mieccy i hiszpańscy puścili się w pogoń 
za mieszkańcami, mordując i bezbron- 
nych, a nawet zwierzęta pociągowe; 
rannych i chorych zabijali w szpitalach 
lub topili w Tybrze. 


Poczęły pionąć domy; 


ogółem podczas tego najazdu pastwą 
pożarów padło 14.000 budynków, 


Broniący bramy watykańskiej szwaj- 
carscy gwardziści papieża zostali wycię- 
ci w pień. Ostatnim i to nagłym ratur- 
kiem dla papieża była ucieczka krytvm 
krużgankiem do zamku św. Anioła, 
gdzie zamknęło się 3.000 ludzi wraz z 
załogą. Niestety zaopatrzenie w żywność 
było nader skąpe; nadzieja obrony z te- 
go powodu słaba. Mimo to papież ze 
szczytu zamku spoglądał w dal ku pół- 
nocy (bo z tej strony spodziewał się ra- 
tunku), czy nie nadchodzi odsiecz. Na- 
próżno. 

Stare miasto (zabezpieczone od nie- 
przyjaciela Tybrem) broniło się dziel- 
nie, lecz wobec olbrzymiej przewagi 
najeźdźców — niedługo. Po zdobyciu 
mostu przez żołdaków cesarskich, legio 
na ulicach i placach 12.000 mieszkań- 
ców. 

Los pozostałych przy życiu miał się 
stać okropnym. Do każdego domostwa 
wdzierali się żołnierze, grabiąc i żąda- 
jąc okupu, a w razie oporu zabierali 
w niewolę i na tortury. Takim sposo- 
bem wymuszali wyjawienie ukrytych 
pieniędzy i kosztowności, które za bez- 
cen przechodziły w ręce Żydów, a ci 
żydowskiej 
dziełnicy (Ghetto), Nie na wiele jednak 
przydało się żydom  skupowanie gra- 
bionego mienią, gdyż po odejściu wojsk 
cesarskich Napoleone Orsini odebrał 
im z krzywdą mieszkańców nabyte łu- 
py. Jak wiele zagarnięto tych kosztow- 
nych rzeczy, świadczy to, że 


żołdacy szuflami rozdzielali między 
siebie grabież. 
Pieniędzy zaś miewali poszczególni żoł- 
dacy po kilkaset į kilka tysięcy duka- 
tów. 
St.. Krasicki, 


wych. Krajowa montownia samochodów 
Lilpopa, wystąpiła do Wspólnoty Intere- 
sów, Zakładów Ostrowickich i Starachowic 
o wykonanie 2.500 podwozi do samocho- 
dów montowanych w kraju. Chodzi o skła- 
dowe części tych podwozi, mianowicie: ra- 
my, koła i resory. 


Kałastrofalny pożar wsi. We wsi Ka- 
łoń pod Łodzią spłonęło 50 zabudowań go- 
spodarskich. Straty wynoszą przeszło 200 
tysięcy złotych. 

Sportowca zjadły.. szczury. Niezwykle 
ponure wrażenie wywołała w Stanisławo- 
wie wiadomość o tragicznej śmierci Maksa 
Hofmana, zawodnika miejscowego klubu 
sportowego „Admiry*, W czasie snu w 
stodole szczury pogryzły Hofmana tak sil- 
nie, że natychmiastowa pomoc lekarska nie 
zdołała utrzymać go przy życiu. 

3000 domów i majątków przejdzie na 
własność państwa. Wobec wejścia w życie 
w ub. tygodniu nowej ustawy o likwidacji 
mienia opuszczonego, urzędy wojewódzkie 
sporządziły wykaz „obiektów, które po za- 
łatwieniu formalności prawnych przejdą 
na własność Skarbu Państwa. Wykaz ten 
obejmuje około 3000 nieruchomości i ma- 
jątków, położonych przeważnie na Kresach 
Wschodnich. $ 

Trzy trupy na dnie studni. We wsi We- 
soła, w pow. pszczyńskim, 40-letni Włady- 
sław Krawczyk wybudował sobie studnię 
7-metrową. Wieczorem 13-letni syn jego 
zjechał do studni, by zaczerpnąć wody. Gdy 
chłopiec długo nie wracał, zjechał za nim 
ojciec do studni, lecz i ten nie dawał znaku 
życia. Wobec tego pośpieszył na pomoc 
do studni sąsiad, lecz gdy i ten nie odzywał 
się na wołania, przybyła kolumna ratunko- 
wa z pobliskiej kopalni węgla „Piast“ i zna- 
lazła trzy trupy na dnie studni. Śmierć 
nastąpiła skutkiem zatrucia gazami ziem- 
nymi. 
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Cenny zabytek znaleziono 
w Biskupinie. 


W czasie odsłaniania falochronu 
biskupińskiego grodu znaleziono szy» 
dło kościane, długości 19,5 cm, zdobio- 
ne zagadkowym ornamentem. Szydło 
to pochodzi z epoki kamiennej Środko- 
wej, liczy ponad 5.086 lat i należy do 
kultury, zwanej maglemoską (od miej- 


„scowości-Maglemose.w Danii, gdzie od- 
"kryto duże osiedle ludu z -tą kulturą). 


Szydło zgubione przed 5.000 lat, znalazł 
widocznie mieszkaniec biskupińskiego 
grodu, używał przez pewien czas i... 
zgubił je również. 

Cenny ten zabytek jest pierwszym 
dotąd przedmiotem zdobionym na na- 
szych ziemiach, pochodzącym z epoki 
tak odległej. 
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Zamówienie 2.500 podwozi samochodo- 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


Warszawa. W 'niektórych dziennikach 
ukazały się informacje o zarządzeniu mi- 
nistra spraw wewnętrznych w sprawie po- 
wołania emerytów do czynnej służby. In- 
formacje te są niekompletne i wkradły się 
do nich nieścisłości, wobec czego uległy 
one niezupełnie słusznym interpretacjom i 
komentarzom. 

_ Ze względu na zrozumiałe zainteresowa- 
nie, jakie zarządzenie to wywołało, podaje- 
my w pełnym brzmieniu ten okólnik: 

„W liczbie emerytów państwowych mo- 
gą znajdować się takie osoby, których 
wiek i zdrowie pozwalają na kontynuowa- 
nie służby, Przymusowa bezczynność jest 
dla wielu spośród tych osób ciężarem. Pra- 
ca niejednego Z nich mogłaby się okazać 
pożyteczna. Danie w tych wypadkach moż- 
liwości pracy dla Państwa, pozwoliłoby na 
zmniejszenie nadmiernych dziś wydatków 
na emerytury. Należy dążyć do stopniowe- 
go zatrudnienia wszystkich tych emerytów, 
których praca mogłaby okazać się poży- 
teczna. Najwłaściwszym trybem postępo- 
wania byłoby, co następuje: 

Emeryt winien być zatrudniony w cha- 

rakterze czasowego dietariusza. Powinna 
mu być powierzona taka praca, jaką mu- 
siałby wykonywać w razie powołania do 
służby na stałe. Po wykazaniu, że pracę te- 
go rodzaju emeryt potrafi wykonywać po- 
żytecznie, winna nastąpić reaktywacja. 
, W myśl powyższego proszę panów wo- 
jewodów ©  dosiarczenie ministerstwu 
spraw wewnętrznych do dnia 1-go listopa- 
da 1937 r. danych o tych byłych podwład- 
nych emerytowanych urzędnikach i niż- 
szych  funkcjonariuszach państwowych, 
którzy nadawaliby się do służby. 

Za bezwzględnie nienadających się do 
służby należy w tym wypadku uważać e- 
merytów, którzy: 1) ukończyli 60 lat, 2) są 
niezdolni do pracy ze wzgiłędu na stan 
zdrowia, lub 3) byli karani sądownie, alt 
też usunięci ze służby dyscyplinarnie". 
Jednocześnię z tym zarządzeniem uka- 


czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 F.. 


zało się zarządzenie również ministra 
spraw wewnętrznych, w sprawie używania 
do pracy czasowo zatrudnionych dietariu- 
Szy. 

Zarządzenie to przewiduje, że przyjęcie 
dietariusza do pracy może nastąpić tylko 
w tym wypadku, gdy istnieje praca, która 
musi być wykonana, a wykonanie jej przy 
pomocy sił stale zatrudnionych jest nie- 
możliwe. 

Do wykonania prac w charakterze die- 
tariuszy winny być używane w pierwszym 
rzędzie te osoby, które nie posiadają środ- 
ków, zapewniających minimum utrzyma- 
nia. Prace, niewymagające specjalnego 
przygotowania i wyrobienia, winny być po- 
wierzane miejscowej bezrobotnej młodzie- 
ży oraz osobom, mającym tytuł do specjal- 
nej opieki lub pomocy ze strony Państwa. 
Wykonanie prac, wymagających specjal- 
nego wyrobienia i przygotowania, winno 
być powierzane emerytom i odpowiednio 
uzdolnionym b. pracownikom. 

Dalej zarządzenie wskazuje, że okres, 
na który dietariusz został zaangażowany, 
nie może przekraczać jednorazowo 2 mie- 
sięcy, że należy dążyć do umożliwienia 
pracy zarobkowej większej ilości osób, po- 
zbawionych środków do życia i że ponow- 
ne zatrudnienie b. dietariuszy może nastą- 
pić tylko po co najmniej miesięcznej 
przerwie. 

Ag. „Iskra“ dodaje: Wyjaśnić przy tym 
należy, że oba te zarządzenia wydane zo- 
stały nie dlatego, żeby dawał się odczuwać 
brak fachowców w urzędach administracji 
ogólnej, administracja bowiem ma wystar- 
czający zastęp fachowców, którzy wyszli 
już ze szkoły polskiej. 

Należy również podkreślić, że ewentual- 
na reaktywacja poszczególnych emerytów 
w żadnym wypadku nie pociągnie redukcji 
wśród pracowników aktualnych. Reakty- 
wacja emerytów następować będzie jedy- 
nie w wypadkach naturalnego ubytku pra- 
cowników. (r.) 
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Kiedy zastaną odznaczeni 


powstańcy Wielkopolscy 


Pan dr Zygmunt Głowacki, senator RP. | trzył i uznał, jednak ze względów tech- 


i zastępca starosty krajowego w Poznaniu 
przesłał nam następujący komunikat: 

W „Monitorze Polskim“ z dnia 6 sjerp- 
nia 1937 r. nr 178 ukazał się spis licznie od- 
znaczonych  niepodległościowców i po- 
wstańców. W spisie tym nie figurują za- 
służeni powstańcy wielkopoelscy, co powo: 
duje mniemanie, jakoby Komitet. Krzyża i 
Medalu Niepodległości nie załatwiał wnio- 
sków, pochodzących z sfer powstańczych 
Wielkopolski. 

W porozumieniu z kompetentnymi czyn- 
nikami wyjaśniam, że bardzo liczne wnio- 
ski powstańców wielkopolskich zostały 
przez moją Podkomisję i Komisję XXIV w 
Warszawie opracowane i zaopiniowane i 
znajdują się w Komitecie Krzyża i Medalu 
Niepodległości w Warszawie. Komitet 
znaczną część tych wniosków już rozpa- 


nicznych odłożył opublikowanie nadania 
do listopada br. Š 

Dalsze transze odznaczeń pojawią się w 
„Monitorze“ w następnych miesiącach. 

Tyle dla wyjaśnienia sprawy i uspoko- 
jenia zainteresowanych osób. 

Przy okazji wyjaśniam, że nie wszyscy 
uezestnicy powstania będą* mogli otrzymać 
odznaczenia. Kontyngent odznaczeń jest 
siłą rzeczy ograniczony. Ponadto raz jesz- 
cze przypominam, że tylko wnioski, po- 
twierdzone przez b. dowódców mogą być 
pozytywnie zakwalifikowane, a zatem nie 
wystarczy, jak się to ogólnie mniema, po- 
świadczenie dwóch Świadków, nie zalicza- 
jących się do dowódców. 


Poznań, w sierpniu 1937 r. 
(—) Dr Zygmunt Głowacki, senator RP. 


jamiosie zarzadzemia!| 


w sprawie zatrudniania emerytów w administracji państwowej. 


— Kradzież 20.000 samochodów. Policja 
brooklyńska po długich poszukiwaniach 
wykryła bandę złodziei, którzy w ciągu o- 
statniego roku ukradli przeszło 20.000, sa» 
mochodów. Złodzieje posiadali własną fa- 
brykę w New Jersey, gdzie skradzione sa 
mochody były przemalowywane i zmienia- 
nie nie do poznania. Fabryka ta była zor- 
ganizowana według wszelkich wymagań 
współczesnej techniki. 

— Kongres międzynarodowej federacji 
związków zawodowych chrześcijańskich. 
W dniach 6, ? i 8 września br. odbędzie 
się w Paryżu kongres międzynarodowej fe- 
deracji i syndykatów chrześcijańskich, na 
którym wygłosi referat m. in. znakomity, 
filozof i pisarz katolicki Jacques Maritain, 
wykładający w Instytucie Katolickim w. 
Paryżu. Poszczególne referaty będą oma 
wiały różne aktualne zagadnienia, związa-< 
ne z problemem stosunku pracowników do 
pracodawców, stosunku ludzi pracujących 
do rodziny, do społeczeństwa itd. 

— Skóra tylko dla przemysłu wojenne». 
go. W Niemczech wydano zarządzenie za- 
braniające używania skór do produkcji ar4 
tykułów podróżnych, teczek, torb oraz in. 
nych podobnych przedmiotów. Do wyrobu 
tych będzie można używać tylko sztucznej 
skóry. 


zka |masa. | 


EZ ZE ZOZ 


U osób w średnim i podeszłym wieku co- 
dzienne stosowanie pół szklanki naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa powoduja 
łatwe wypróżnienie, pobudza apetyt, sprou 
wadza spokojny sen i wzmaga niesłychanig 
szybko działąlność komórek mózgówych. 


— Każdy szósty Anglik jest głuchy z po< 
wodu współczesnych sposobów pływackich. 
Angielski lekarz, specjalista chorób uszu, 
dr Artur G. Wells, zamieścił w „British 
Medical Journal“ wiadomość, że w Anglii 
znajduje się 6.474.895 głuchych, względnie 
o tępym słuchu obywateli, z czego wynika, 
że co szósty Anglik jest dotknięty wadą 
uszu. Wpływa na to, jak twierdzi dr Wells, 
nie tyle współczesny hałas uliczny, ile róż- 
ne nowoczesne sposoby pływania. 

— Ile Niemcy w czasie wojny wydali 
Krzyżów Żelaznych. Ogłoszona teraz dopie- 
ro urzędowa statystyka niemiecka wyka- 
zuje, że prawie połowa wszystkich uczestni- 
ków wojny światowej po stronie Niemców 
odznaczona została Krzyżem Żelaznym „za 
waleczność“. Ogółem wydali Niemcy w o- 
kresie od 1914 do końca 1918 r. 5 milionów 
i 414 tysięcy sztuk, wszystkich zaś ludzi pod 
bronią mieli 13 milionów. Hojnie zatem sza- 
iowali krzyżami, ale i'to nie uchroniło ich 
przed. katastrofą. 

— Ukraińcy organizują własne lotnictwo. 
Związek atamańskich państwowców w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej za- 
kupił już 3-ci z rzędu samolot. Maszyny, 
noszą nazwy „Ukraina“, „Lwów“ i „Kijów“. 
Prasa ukraińska w Polsce, donosząc o tym, 
nadmienia, że istnieją w Ameryce również 
ukraińskie szkoły lotnicze, w których tam- 
tejsza młodzież ukraińska pobiera wyszko- 
lenie lotnicze. > 


Jacek Brzezina. 


POWIESĆ 


73) 
(Ciąg dalszy). 


Cood opowiedział dokładnie całą a- 


wanturę z poprzedniego wieczoru- za- 
kończoną tajemniczym zniknięciem 
Downinga. 


Sir Hudson siedział sztywno za biur- 
kiem, uważnie przyglądając się swoje- 
mu gościowi. Nerwowo wycierał w 
chustkę monokl, co świadczyło u niego 
o wybitnym zdenerwowaniu. 

— I czy dowiedzial się pan, gdzie prze- 
bywa Downing? 

Cood przyjrzał się z uwagą końcom 
swoich trzewików, po czym nagle prze- 
niósł wzrok na posła. 

- — Owszem. Freddie Downing jest 
więźniem w gmachu ambasady sowiec- 
kiej... 

Poseł otworzył usta, jak gdyby chciał 
coś powiedzieć i zamknął je bez słowa, 

— Przykra historia — powiedział po 
chwili milczenia, i później, jak gdyby 
chcąc zmienić temat rozmowy, by zna- 


leźć czas do namysłu nad powstałymi 
nagle komplikacjami, zagadnął: 

— Że też pan po tylu doświadcze- 
niach, tak nieostrożnie postępował. 

— Co pan przez to rozumie? 

— Trzeba było chociaż dom jakoś. za- 


bezpieczyć od ewentualnych niespodzia- 
nek. 

Cood wzruszył ramionami, 

— Wszystko było przewidziane: na 
ulicę inaczej niż pod eskortą moich lu- 
dzi nie wychodziłem, W domu stale 
mieszkało paru moich zaufanych. Je- 
dnak chyba panu wiadomo, że zawsze 
może się zdarzyć nieoczekiwany wypa- 
dek.. W parę minut przed napadem, 
dwóch ludzi, trzymających straż we- 
wnaątrz domu, wyszło na ulicę, by poga- 
dać trochę ze swoimi towarzyszami, bę- 
dącymi tam na straży. Na to widocznie 
tylko czekali napastnicy. W godzinę 
po napadzie znaleźliśmy wszystkich 
czterech moich stróżów związanych i 
zachloroformowanych w przylegającym 
do naszej posesji ogrodzie bankowym. 

Poseł kiwał głową. Nie o to mu cho- 
dziło, ; 

— Jak się pan zapatruje na sprawę 
Downinga? — powrócił do przerwanego 
przed chwilą tematu. 

Cood zamyślił się. 

— Cóż ja mogę zrobić? Uważam, że 
Downingowi nic chwilowo nie grozi, 
Jeżeli go schwytano i zamknięto w po- 
selstwie, to tylko dlatego, by służył dla 
mnie jako przynęta! 


— Jako przynęta? 

Cood podał posłowi kawałek papieru. 

— Znalazłem. to dzisiaj rano przed 
drzwiami mojego domu, 

Sir Hudson nałożył z namaszczeniem 
monokli i wolno przeczytał dziwnie nie- 
kaligraficzne pismo. 

„Jeżeli chce się pan zobaczyć z 
Downingiem, proszę przyjść jutro 
wieczór na róg Naderi i Khiabane 
Pahlawi i wsiąść do samochodu, któ- 
ry będzie tam na pana czekał“, 

— Co to ma' znaczyć? — spytał spo- 
glądajac na Cooda. : 

— Anonim. Chcą mnie złowić na węd- 
kę myśląc, że będę się starał oswobo- 
dzić mojego starego kolegę i towarzysza. 

— Pójdzie pan? 

— Ani mi się śni! Freddie da sobie 
radę sam. W nic nie jest zamieszany 
i będą go musieli puścić! Chyba... 

— Chyba? 

— Chyba, że jest jakimś agentem ja- 
pońskim lub niemieckim, a wiedy ja 
nie mam obowiązku troszczyć się © nie- 
go! 

— Jednak uratował panu życie! 

— To jest właśnie w tej całej sprawie 
najciemniejszą historią. Skąd on wie- 
dział o przygotowującym się na mnie 
napadzie? Można to pogodzić tylko z 
tym, że jest na czyjejś służbie wywia- 
dowczej i widocznie, uważając mnie za 
dobre źródło informacji, nie chciał po- 
zbyć się go tak od razu. Nie mam pra- 
wa narażąć siebie, jako szefa wywiadu 
SS. na Persję, dla dobra człowieka, któ- 
ry wprawdzie dużo dla mnie zrobił i jest 
moim dobrym towarzyszem i przyjacie- 
lem, jednak jest tylko osobą prywatną, 
a ja reprezentuję tutaj interesy angiel- 
skie! 

— Rozumiem pana — mruknął jakby 


'do siebie poseł bębniac nerwowo palca- 


mi po blacie biurka. Zastanawiał się 
nad czymś. — Czy nie ma pan jakiego 
bezpiecznego sposobu -wydostania Dow- 


ninga? i 

Cood wzruszył po raz drugi ramiona- 
mi, I i 
— Mógłby pan, sir osobiście zwrócić 
się do ambasady sowieckiej, lecz sądzę, 
że wywołałoby to skutek wręcz przew 
ciwny. Zaczęliby podejrzewać Freddiego 
o jakieś nieistniejące rzeczy. | 

— A jeżeli go już podejrzewają? 

Cood uśmiechnał się, 

— O wszystko, tylko nie o współdzia- 
łanie z wywiadem angielskim! Ein- 


horn ma dobrą służbę informacyjną i na 


pewno doskonale wie, że Downing nie 
jest wcale wtajemniczomy w nasze pla- 
ny i akcje, i jest li tylko moim przyja- 
cielem. 

— A ja panu powiem, panie Cood, że 
jest pan w błędzie! — Głos Sir Hudso- 
na był spokojny i stanowczy. 

Cood wyprostował się w fotelu i zmar- 
szczył brwi, 

— Co mam przez to rozumieć? 

— To — sir Hudson skandował każde 
słowo — że Freddie Downing jest tak 
samo jak i pan na służbie SS i jeżeli 
Einhorn o tym wie, to można uważać 
Downinga za człowieka straconego. 

Cood wstał z fotelu i oparł się rekomå 
o biurko, patrząc prosto w oczy posła. 

— Co to znowu za gra? 

— Bardzo mi przykro, panie Cood, 
ale z tym pytaniem musi się pan raczej 
zwrócić do swojej centrali, Ja tylko 
tyle wiem, że pan Downing został przy- 
słany dó Persji. w jakiejś specjalnej 
misji. Dlaczego pana o tym nie uprze- 
dzono, nie wiem! l 


(Ciąg dalszy nastąpi) ` 


czwartek, 
dnia 19 sierpnia 1937 € 
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Zdrowotne znaczenie lasów. 


Nie ma człowieka, który by w ten, czy 
inny sposób nie korzystał z dobroczynnych 
wpływów. lasu na zdrowie. 

Chociaż jednak sam instynkt samoza- 
chowawczy nawet zdrowego organizmu 
ludzkiego szuka kontaktu z większym sku- 
piskiem drzew, nie każdy człowiek zdaje 
sobie dokładnie sprawę z dowiedzionego 
naukowo faktu, że świat roślinny jest w 
ogóle nieodzownym warunkiem bytu ludz- 
kości. Można też zaryzykować twierdzenie, 
że wymarłaby ona w chwili, w której na 
kuli ziemskiej ostatnie padłoby drzewo. 

Rośliny bowiem pochłaniają wydzielony 
przez oddychające zwierzęce organizmy 
kwas węglowy, zastępując go wyproduko- 
wanym przez siebie, a niezbędnym znów 
dla ich oddychania tlenem. 

Jakże zatem olbrzymiej doniosłości funk- 

cję życiodajną spełniają lasy, pokrywające 
kułę ziemską. 
- Jak wiadomo, jeden hektar przeciętnego 
lasu produkuje w okresie swego rozwoju 
racznego (5—6 miesięcy) około 8.000 kg tle- 
nu. Zważywszy, że Polska posiada ponad 
9 milionów ha lasów, po obliczeniu otrzy- 
mamy zawrotną cyfrę wytwarzanych przez 
nasze lasy kilogramów tlenu, który dzięki 
swej lekkości i przenikliwości rozchodzi 
się szybko i dociera do najgłębszych zakąt- 
ków wielkomiejskiego życia. 

Nie wspominając już w tym miejscu o 
wpływach lasu na klimat okolicy, na ilość 
opadów atmosferycznych, co również w 
mniejszej lub większej mierze związane 
jest ze zdrowotnością okolicznych miesz- 
kańców, musimy podkreślić drugą. nie 
mniej ważną jego rolę w zasadniczej spra- 
wie utrzymania zdrowia ludzkiego na po- 
ziomie, zmniejszającym schorzenia wszel- 
kiego rodzaju. Nie jest to już dziś tajem- 
nicą przyrody, że choroby powstają i roz- 
wijają się dzięki zarazkom, zwanym bakte- 
riami. 

Natężenie procesów patologicznych, a i 
w ogóle powstawanie ich zależne jest prze- 
de wszystkim od dwóch przyczyn — od ilo- 
ści bakteryj wchłoniętych przy oddychaniu 
przez człowieka oraz od stanu skłonności 
organizmu, jako najodpowiedniejszego pod- 
łoża do rozwijania się i rozmnażania tych- 
że bakteryj. Otóż i w tej sprawie las jest 
czynnikiem zmniejszającym znaczenie za- 
równo możliwości wchłaniania bakteryj 
chorobotwórczych, jak i łatwość ich rozwo- 
ju. Las bowiem, pochłaniając owe bakte- 
rie, unoszące się wraz z pyłem w astrono- 
micznych ilościach, zmniejsza nasiąknięcie 
nimi atmosfery, a więc odkaża ją poniekąd 
i ezyni bardziej przydatną do odżywiania. 
organizmów. Z drugiej strony udziela i 
samemu podłożu organicznemu zdolności 
do skutecznego przeciwstawiania się ata- 
kom chorobotwórczym mikrobów i wszel- 
kiego rodzaju gatunku otaczających nas, a 
niedostrzegalnych gołym okiem, szkodli- 
wych drobnoustrojów. Otóż te funkcje la- 
su, prowadzące do podtrzymania zdrowia 
ludzkiego, łatwo zrozumiemy, jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie fakt budowania sanatoriów 
w zdrowotnych okolicach lesistych. Zjawi- 
Sko to nie uszło chyba uwagi nawet laików, 
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Cebula jako dobry środek 
przeciw rakowi. 


Prof. dr Lachowski, posiadający już du- 
że zasługi na polu badania raka, stwier- 
dza, że cebula może służyć do pewnego 
stopnia jako Środek przeciwko rakowi i to 
nie tylko jako Środek prymitywny, lecz ja- 
ko środek skutecznie działający. Prof. dr 
Lachowski stwierdza dalej, że cebula ma 
duże znaczenie jako pożyteczne warzywo, 
spożywane na surowo. Cebuła użyta na su- 
rowo umożliwia racjonalne i dobre trawie- 
nie, działa uspokajająco na nerwy. . 

Statystyka, którą zbierał prof. dr La- 
chowski przez szereg lat w różnych kra- 
jach, wykazała, że w tych krajach, gdzie 
się cebulę używa codziennie na surowo, 
rak nie jest znany. Prof. dr Lachowski 
stwierdza, że podczas podróży zagranicz- 
nych nie spotkał raka w Jugosławii i Buł- 
garii. Jak wiadomo bowiem, wielu Bułga- 
rów zamiast kawy na śniadanie, jak w 
Anglii 8 kg boczku polskiego — spożywa 
2 duże cebule z przekąską chleba. 


Witaminy C w czosnku niedźwiedzim. 


Czosnek niedźwiedzi, zwany także bab- 
czym (Allium ursinum), uzyskał wielkie 
znaczenie, ponieważ zawiera bardzo duże 
ilości witaminy przeciwgnilcowej C, na co 
zwrócono uwagę w instytucie wyżywienia 
w Nowo-Sybirsku. Dwa cm sześc świeżego 
soku czosnku tego wystarczają, aby utrzy- 
mać przy życiu świnkę morską, dotkniętą 
ciężkim gnilcem. Przy suszeniu czosnek 
niedźwiedzi traci znaczną część zawartej 
w nim witaminy C. 


zwłaszcza przy leczeniu chorób płucnych, 
a w szczególności gruźlicy. Spośród nie- 
licznych prac muzyków polskich, którzy 
komponowali pod wpływem nastrojów leś- 
nych, miejsce czołowe zajmuje „Rapsodia 
litewska“ Mieczysława Karłowicza. Jest 
to bodaj jedyny utwór z wielu. polskich 
pocmatów symfonicznych, w którym autor, 
wczuwając się głęboko w czar puszczy, tak 


Naukowe badania cudów bourdes. 


Olbrzymiej ilości uleczonych w Lourdes p 


Świat lekarski od dawna usiłuje znaleźć 
naukowe wytłumaczenie cudownych uzdro- 
wień w Lourdes. W tym celu zawiązano 
specjalny związek, do którego należy 2400 
lekarzy, reprezentujących 20 narodowości i 
wszystkie gałęzie medycyny, wśród nich 
wielu wybitnych specjalistów. Na czele 
związku stoi wybitny neurolog francuski 
prof. Vallent, który obecnie udzielił w wy- 
wiadzie prasowym wyjaśnień o metodach 
pracy i dotychczasowych wynikach badań. 

Do Lourdes przybywa co roku co naj- 
mniej pół miliona chorych, w tym około 
25 tysięcy takich, których lekarze uznali 
za nieuleczalnych. Każdy pacjent, który 
znajduje się pod opieką jednego z człon- 
ków związku, przywozi do Lourdes dokła- 
dny opis swej choroby i jej przebiegu. Z 
opisem tym zgłasza się do biura związku, 
który utrzymuje w Lourdes dużą klinikę, 
wyposażoną we wszelkie najbardziej no- 
woczesne urządzenia. Lekarze zatrudnie- 
ni w klinice zapoznają się z opisem i pod- 
dają chorego szczegółowemu badaniu, po 
czym orzekają, czy może on być uznany za 
nieuleczalnego naturalnymi Środkami. Za 
cudowne uleczenie uznaje się tylko takie, 
które nastąpi w Lourdes w ciągu 24 go- 
dzin i bez żadnej pomocy lekarskiej. Po- 
nadto pacjent cudownie uleczony pozostaje 
jeszcze przez rok pod obserwacją tego le- 
karza, którv go przysłał, a po tym zostaje 
poddany ponownemu badaniu w klinice w 
Lourdes. Dopiero pomyślny wynik tego 
drugiego badania umożliwia wpisanie go 
na listę cudownie uleczonych, o czym roz- 
strzyga orzeczenie komisji, złożonej z 25 
lekarzy. 


Rok XXXI. Nr 188, ` 
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Przeszkoda dla pogłębienia świadomości 
religijnej. 


M. Penido prof. uniw. we Fryburgu 
szwajcarskim napisał ostatnio ciekawą 
książkę z dziedziny psychologii religii pt. 
„Świadomość religijna* (La conscience re- 
ligieuse). Szczególnie rozdział o rodzajach 
konwersji (Formes de la conversion) daje 
bogaty materiał do rozważań dla tych 


genialnie odtworzył go muzycznie. Poza 
tym jest jeszcze „Symfonia łeśna* Wł. Że- 
łeńskiego i niewielka ilość pieśni, wyda- 
nych oddzielnie na głos solowy lub w śpiew- 
nikach na zespoły chóralne, a napisanych 


lub opracowanych przez Moniuszkę, No-H wszystkich, którzy nie mo rzejść obo- 
skowskiego, Żeleńskiego, Maszyńskiego, jesie obok ae A WIARA PY” 
Niewiadomskiego, Szopskiego i kompozy- Dwa stany psychologiczne stanowią 
torów Młodej Polski. największą przeszkodę dla  pogłebienia 


Miejmy nadzieję, że rozwijana wytrwa-Ẹ świadomości religijnej: to sen duch 
le, od lat kilku propaganda lasu wywoła sake owai 


) Ć |bunt w duszy. Ten, kto tkwi w materii i 
wśród naszego społeczeństwa, a zwłaszcza H odruchowo chwyta wrażenia, bez specjal- 
młodzieży, pożądany odzew nie tylko w) nego wysiłku woli, bez wielkiego i nieprze- 


kierunku poszanowania i umiłowania tego | mijającego celu, jest właściwie martwym 
bezcennego skarbu, lecz i szerszego wyko- | 


A ŻE duchowo. Takich ludzi wszędzie dziś peł- 
rzystania go w sztuce polskiej. no. Załatwiają codziennie swe sprawy, na- 
jwet przeżywają różne radości i dramaty, 


chorób nerwowych związek lekarzy nie 
bierze w ogóle pod uwagę, gdyż te mogą 
znaleźć wytłumaczenie, obok tego jednak 
zdarza się około dziesięciu uzdrowień w 
roku, wobec których najwięksi sceptycy 
pozostają zupełni bezradni. Dotyczą one 
ciężkich cierpień organicznych, których 
nagłe zniknięcie musi być uważane za cud, 
gdyż nie można do nich zastosować żadne- 
go wyjaśnienia ani nawet hipotezy nauko- 
wej. 

Prof. Vallent usiłuje tłumaczyć to zja- 
wisko w sposób następujący: Organizm 
ludzki jest przez naturę wyposażony wszel- 
kimi możliwymi środkami ochronnymi 
przed chorobą. Z biegiem czasu gruczoły, 
wydzielające te środki marnieją lub funk- 
cjonują tak słabo, 
człowiekowi wystarczającej ochrony. 
stepuje to wówczas, gdy jakaś funkcja or- 
gahiczna ulega zahamowaniu, gdy maszy- 
na ciała ludzkiego przestaje pracować nor- 
malnie. Wtedy zaczyna się rola czynników 
duchowych. Głęboka, niezłomna wiara w 
uzdrowienie wypełnia organizm nadzwy- 
czajną mocą, podnieca komórki do wzmo- 


żonej działalności, budzi uśpioną zdolność R 


przeciwdziałania chorobie i umożliwia do- 
znanie cudownego uzdrowienia. 

Prof. Vallent przyznaje jednak, że jego 
teoria stanowi tylko bardzo słabą i niedo- 
stępną próbę wyjaśnienia. Głębsze przyczy- 
ny cudownych uzdrowień ludzi chorych 
nieuleczalnie stanowią nadal wielką tajem- 


nicę, której rąbka usiłuje uchylić 2.400 le- | 


karzy, o ile w ogóle leży w zakresie ludz- 
kich możliwości. 


Ostrożnie! Trucizna! 


W lecie, gdy wyjeżdża się na wakacje, 
często do miejscowości, gdzie nie ma te- 
karza, może się zdarzyć woadek, wobec 
którego człowiek staje bezradny, a tymcz%- 
sem natychmiastowa pomoc jest koniecz- 
na. Podajemy więc pierwszą pomoc w wy- 
padkach otrucia, którą można stosować, 
zanim przybędzie wezwany lekarz. 

Zatrucie wilczą jagodą (belladonna) lub 
nasionami datury: 

Objawy: suchość w ustach i drapanie w 
gardle, niemożność połykania. Zaczerwie- 
nienie i obrzmienie twarzy, tętno przyśpie- 
szone, silne tętnienie szyjnych tętnic. Skó- 
ra sucha, szkarłatna, uczucie gorąca. Źre- 
nice rozszerzone, nieruchome, zaburzenia 
wzrokowe, zawroty i ból głowy. 

Leczenie: leki wymiotne, leki przeczy- 
szczające, zimne okłady na głowę. 

Zatrucie grzybami trującymi. 

Objawy: po kilku godzinach nudności, 
wymioty, biegunka śluzowa lub krwawa. 
gwałtowne boleści brzucha, skóra zimna, 
migotanie przed oczami i rozszerzone źre- 
nice, uczucie lęku, omdlenie, czasem 
drgawki. 

Leczenie: lek wymiotny i przeczyszcza- 
jący. 

Jad żmij. 

Objawy: W miejscu ukąszenia dwie kłó- 
te rany, zaczerwienienie, obrzęk otoczenia, 
a czasem całej kończyny, która później %- 
nieje i ziębnie, czucie miejscowo upośle- 
dzone. 

Objawy ogólne: lęk, drżenie, nudności 
i mdłości, bół i zawroty głowy, porażenie 
nerwów ruchowych, mięśni oddechowych i 
serca, zapad. Rzadko biegunka, skłonność 
do krwotoków. 

Leczenie: podwiązać kończynę powyżej 
ran, nacięcie tego miejsca i wyssanie bań- 
ką krwi z rany, wypalenie żelazem. Poda- 
wanie alkoholu, sztuczne oddychanie. 

Zatrucie jadem gnilnym w zepsutym 
mięsie, kiełbasach, rybach i serze (zatrucie 
tzw. ptomainami). 

Objawy: w kilka lub kilkanaście godzin 
po spożyciu nudności i mdłości, odbijania. 
wymioty, czasem uporczywe, bol brzucha. 
biegunka na przemian z zaparciem. Pora- 
żenie nerwów wydzielniczvch, suchość w 


ustach i gardzieli, utrudnione połykanie, 
porażenie głośni, chrypka lub bezgłos, ka- 
szel, duszność, suchość skóry. Szum w u- 
szach, omamy słuchowe, zawroty i ból gło- 
wy, chód chwiejny, osłabienie mięśni, po- 
rażenie nerwów ocznych, opadnięcie po- 
wiek, rozszerzenie źrenie, podwójne i barw- 
ne widzenie. Sen niespokojny. Liczba tętna 
i ciepłota początkowo podwyższone, potem 
spadają. 

Leczenie: leki  przeczyszczające (sól 
gorzka, kalomel) odwary garbnikowe (her- 
bata z czerwonym winem) nie podawać 
tłuszczów! Oczywiście, zastosowanie wszv- 
stkich tych środków nie zwalnia nas od 
konieczności wezwania lekarza. Wszystkie 


te zatrucia są bardzo ciężkie i odpowiednio 
nie leczone mogą się skończyć śmiercią. To 


też'w wypadku zatrucia należy przede 
wszystkim pomyśleć o jak najszybszym 
wezwaniu lekarza. » 


Wikt bezmięsny leczy chorobliwą 
„krwistość”. 


Przeciwieństwem rozmaitych postaci a- 
nemii jest również chorobliwe, a nawet za- 
grażające życiu, zbytnie pomnożenie cia- 
łek krwi, tzw. „polyzythamia*). Poly — 


wiele, zyt — komórki, himia — krew).§ 
Próbowano leczyć tę chorobę przez naświe- 
tlanie promieniami szpiku, w którym 


tworzą się ciałka krwi oraz przez podawa- 
nie ekstraktów śledziony, która ma przy- 
czyniać się do zamierania ciałek krwi, lecz 
wyniki takiego leczenia okazały się bardzo 
niepewne. 

Jeden z profesorów na klinice uniwer- 


syteckiej w Budapeszcie stwierdził, że wikt § 
ściślej, nie zawierający więk-§ 


bezmięsny, 
szych ilości białka zwierzęcego, może wy- 
leczyć chorobliwe pomnożenie ciałek krwi. 
Przeprowadzone przy tej sposobności do- 
kładne badania krwi wykazały przy poli- 
zythamii małoznaczne zmiany ciałek krwi, 
polegające głównie 
objętości. Dieta, pozbawiona większych ilo- 


ści białka zwierzęcego, usuwa przeważnie $ 
okrywa denko, dające się zdejmować, a śle- 


i te odchyłenia od normy. 


Za dział ten odpowiada dr St. Świątecki. 


że przestają udzielać $ 
Na-$ 


U dziwej 


nać, 


na zmniejszeniu ichĘ 


fale w głębi ich sumienia tkwi ciemność. 


Nie chcą uczynić wysiłku, aby się przebu- 
dzić. Kołacze się w ich głębiach sumienia 
szereg decydujących pytań. Na co żyjesz? 
Jaki będzie koniec? Co się z tobą stanie, 
jeżeli istnieje odpowiedzialność poza gro- 
bem? Kołaczą się w nich te pytania, ale 
wola śpi — nie chce uczynić wysiłku... I 
człowiek taki idzie tylko po wierzchu ży- 
cia. Pracuje, załatwia swe interesy, ale jest 
martwy duchowo. 

Mniej na ziemi innych, którzy sie już 
przebudzili, ale z protestem i buntem idą 
przez życie. Widząc podłość zewsząd, burzą 
się... To mściciele i „rewolucjoniści ducha“. 
Już walczą ze złem, ale sami zieją zemstą 
i nienawiścią. Zaplątani, z wiecznym bun- 
tem w duszy i na ustach, przerabiają oni 
warunki życia, ale sami najczęściej ducho- 
wo giną. 

Bunt — to siła jednostronna: pali, ale i 
niszczy ten ogień dusz ludzkich, nie prze- 


jmieniony w światło. Człowiek, buntujący 
sie przeciwko złu, staje w połowie drogi. 
Samą tylko negacją do Najwyższego Dobra 


dotrzeć nie można. Bunt nie oświeca a spa- 
la. Bunt duszy zaciemnia umysł i w końcu 
wyczerpuje nawet żywiołową wolę. 

Istnieje wprawdzie szlachetne oburze- 


śnie i sprzeciw, gdy chcemy zło zwalczyć. 


Ale taki protest, jeżeli ma wywołać dobro- 
czynny skutek, musi stanowić tyłko pierw- 
szy odruch, po którym zaraz winien nastą- 
pić czyn pozytywny tj. oparty na miłości i 
wysiłku twórczym myśli... Tylko światłem 


{można rozproszyć ciemności, tylko świado- 


mą dobrocią i miłością zwalcza się zło i 
nienawiść. i 


Pośród buntowników naszych czasów 


znajdują się i tacy, którzy chcieliby z prze- 
f lanej krwi, z poniesionych ofiar widzieć 


już teraz posiew lepszego życia. Nie ulega 
kwestii, że brak jest dotychczas proporcji, 
między poniesioną np. w ostatniej wojnie 


| światowej, ofiarą, a rezultatem, który wi- 


dzą oczy nasze. Ale nie zapominajmy, że 
dynamika życia społecznego przechodzi 
dwa okresy: narastania nowych sił i wyła- 
dowania burzliwego. Wojna, jak huragan, 
przez szereg lat szalała... Był to okres þu- 
rzy. Obecnie potrzeba znacznie dłuższych 
lat, aby ziarno, rzucone do tej oblanej 
krwią i znojem ziemi, zakiełkowało i wy- 
dało nowy plon. 

My współcześni nie orientujemy się, jak 
szybko pomimo wszystko zmieniają się 


jjuż warunki naszego życia społecznego na 


ziemi. Kto wie, czy ten przełom powszech- 
ny, jaki przeżywamy, nie jest związany z 
głosem krwi ofiarnej poległych męczenni- 


ków w ostatnich zmaganiach o wolność i 


sprawiedliwość na Świecie. Kto wie, czy 
chwiejące się fundamenty „złotego cielca* 
nie są poruszone z posad ofiarą tych, co 
ginęli z myśłą, że ich następcom będzie le- 
piej. 

Wreszcie w czasach naszych istnieje 
jeszcze jeden rodzaj buntu duchowego: 
wiele szlachetnych jednostek burzy się, wi- 
dząc, jak nieraz forma przerasta istotną 
wartość duchową w religii. Są ludzie, któ- 
rzy stronią od wyznań, nie chcą — jak mó- 
wią — „bipokryzji'. Potępiają oni przerost 


jformy i brak konsekwentnego postępowa- 


nia zgodnie z zasadami religii. uważając 
to za zło, które najwięcej dziś wydziera 
wiarę ludziom z serc. 

Tacy „buntownicy w religii“ nieraz za* 


|kładają swe własne „kościoły“, Są oni wte- 


dy jeszcze bardziej nieszczęśliwi, bo odry- 
wając się od macierzystego pnia, od praw- 
wiary, od Kościoła katolickiego, 
wpadają właśnie w to, czego chcieli unik- 
tj w nadmierne przywiązanie do 
form przez nich zmienionych. Czemu po- 
wstają sekty? Najczęściej z buntu ludzi 
niezadowolonych. Najczęściej różnice po- 
glądów i dogmatów odgrywają mniejszą 
rolę; chodzi w takich wypadkach głównie 
o wyodrębnienie swej własnej woli i zem- 
stę nad swymi wrogami. 


RZY, i 


Zegarki dla niewidomych. 


Pewien zegarmistrz w Chicago, który 
sam oślepł, skonstruował zegarek dla śle- 
pych. W zegarku tym występują na tar- 
czy liczby wypukłe, a obie wskazówki są 
dość masywne, aby można ich było doty- 
kać, nie uszkadzając ich. Tarczę zegarka 


pi dotykiem orientują się w godzinie i mi- 
nucie wskazywanej przez zegarek. 


-Japończycy 
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. Chmura, która wyłania się na pogodnym 
dotychczas horyzoncie Filipin, jest postępu- 
jaca z roku na rok penetracja japońska. 

W Davao, na południowym krańcu archi- 
pelagu filipińskiego usadowiła się nieliczna 
na razie, ale doskonale zorganizowana ko- 
lonia japońska, licząca około 15.000 ludzi. 
W porównaniu z ogólną liczbą ludności wy- 
noszącą 11.569.000, stanowi to nikły ułamek 
proceńtu. Niebezpieczeństwo tego zjawiska 
leży nie w jego sile liczebnej, lecz w jego 
organizącji. Koloniści w Davao zajmują 
się głównie uprawą konopi. Kołonia ta za- 
łożona zostałą przez kilku marynarzy japoń- 
skich, nie bez udziału japońskich władz 
centralnych, które otaczają Davao nie- 
zwykle czułą opieką. W r. 1925 powstało 
w Tokjo filipińskie biuro emigracyjne, jako 
specjalny wydział ministerstwa spraw za- 
granicznych. Biuro to prowądzi ścisłą ewi- 
dencję osób, które osiedliły się na stałe na 
Filipinach. Davao, położone na wyspie 
Mindanao, drugiej po Luzon, co do wielko- 
ści, posiada ze względu na bliskość archi- 
pelagu Malajskiego oraz sąsiedztwo manda- 
towych wysp japońskich w grupie karoliń- 
skiej przekształconych na silne bazy mor- 
skie, duże strategiczne znaczenie. — Pene- 
tracja japońska na Filipinach przeprowa- 
dzana planowo, z uwzględnieniem strate- 
gicznych momentów, wywołuje w kołach 
amerykańskich, wciąż jeszcze, mimo dekla- 
racji o niepodległości Filipin, interesujących 
się bardzo żywo losami dawnej posiadło- 
ści St. Zjednoczonych, żywe zaniepokojenie. 
Gazety amerykańskie notują skrzętnie każ- 
dą wiadomość o osiedlaniu się Japończy- 
ków na archipelagu Filipińskim. W Japo- 
nii wiadomości te wywołują uśmiech po- 
błażenia. W Tokio określają wszystkie in- 
formacje o japońskim ruchu emigracyjnym 
na Filipinach jako przesadzone. Statystyki 
japońskie wykazują, że w 1936 r. liczba no- 
wopowstałych japońskich przedsiębiorstw 
na Filipinach była daleko mniejsza, od ilo- 
ści przedsiębiorstw amerykańskich. Symp- 
tomatycznym jednak jest, że gdy większość 
przedsiębiorców amerykańskich w obecnym 
okresie przejściowym wstrzymuje się od 
zakładania nowych przedsiębiorstw, Japoń- 
czycy założyli w ostatnich miesiącach 3 
wielkie przedsiębiorstwa na Filipinach: fa- 
brykę papieru, wytwórnię obuwia i olbrzy- 
mi browar. Poza tym w ostatnich niemal 
tygodniach powstało szereg japońskich firm 
importowych i eksportowych. — Wymow- 
niejszym daleko wyrazem zasięgu wpływów 
japońskich na Filipinach są częste wizyty 
wybitnych filipińskich przywódców w To- 
kio. Odległość ponad 5.000 kilometrów, dzie- 
lących Manilę, stolicę Filipin od Tokio, 
okazała się nieznaczną wobec argumentów 
zręcznej propagandy japońskiej. Nie ma 
bodaj członka parlamentu filipińskiego, któ- 
ryby nie był kilkakrotnie oficjalnym lub 
nieoficjalnym gościem w stolicy Japonii. 
(Wizyty te robią swoje. Hasło „Azja dla 
Azjatów“, wyrażające podstawową ideę ofi- 
cjalnej polityki japońskiej, zdobywa sobie 
coraz szersze miejsce w umysłowości dzia- 
łaczy i polityków filipińskich, wychodzą- 
cych z przedstawicieli miejscowej ludności. 

Japonia postępuje na odcinku filipińskim 
z niebywałą ostrożnością. Taktyka japoń- 
ską umie maskować swe cele z mistrzo- 
stwem rzadko w historii dyplomacji spoty- 
kanym. Tokio nie zaniedbuje niczego, by 
w sposób niewidoczny, a jednak trwały, u- 
mocnić swe wpływy na Filipinach. Że poli- 
tyka ta osiąga sukcesy, widać najwyraźniej 
w nastawieniu oficjalnych kół filipińskich 
do Chin. W poglądach działaczy filipiń- 
skich na istotę zagadnienia chińskiego prze- 
bija obojętność, a nie rzadko nawet lekce- 
ważenie, tak dobrze znane nam z Tokio. 


Awantury są konieczne do szczęścia 
małżeńskiego. 


— Co mnie najwięcej razi w moim mę- 
żu? 

Cztery zamężne panie wypowiedziały się 
w tej sprawie na łamach jednego z dzien- 
ników angielskich. 

— Mój mąż z niczego nie jest zadowolo- 
ny, do wszystkiego odnośi się krytycznie — 
skarży się pierwsza. 

— Chociaż pobraliśmy się z miłości mój 
mąż uważa, że mam wszystkie wady — żali 
się druga pani. — Źle wychowuję dzieci, 
nieodpowiedńio się ubieram itd. W jego 
oczach jestem do niczego. A przecież kocha 
mnie na swój sposób. 

— Skąpstwo mojego męża uniemożliwia 
nam życie — twierdzi trzecią. — Pod pozo- 
rem troski o moją „linię”, coraz mniej pie- 
niędzy przeznacza na utrzymanie dómu. 
Awanturuje się o każdą zapałkę. I jedno- 
cześnie ogranicza we wszystkim moją swo- 
bodę osobistą. Nie wolno mi się malować, 
grać w bridża, używać sportów, bo to... kò- 
sztuje! 

— Jeszcze nigdy nie udało mi się wytrą- 
cić mojego męża z równowagi — skarży się 
czwarta pani. -—- Każdy mój postępek uwa- 
ża za naturalny. Nie gani żadnej mojej 
ekstrawagancji. Nie narzeka na spalony 
obiad. Toleruje wszystkie moje k-prysy. 
Nigdy nie zwraca mi uwagi. Oddałabym 
życie za jedną porządną awanturę! 


F i 
A przecież Chiny, a zwłaszcza ich prowincje 
południowe są najbliższym sąsiadem Fili- 
pin, z którym wyspy te skazane są warun- 
kami naturalnymi na gospodarezą współ- 
pracę. Handel z Chinami południowymi 
ostatnio ograniczający się do znikomej ilości 
wymiennych towarów, był w okresie edkry- 
cia wysp przez Magellana w 1521 roku w 
pełni rozkwitu. 
Uważni obserwatorzy zjawisk, zacho- 
dzących w wewnętrznym życiu młodej re- 
publiki filipińskiej, przewidują w niedale- 


kim czasie nadejście okresu wewnętrznych 
niepokojów, — naturalnych w młodym 


li | h 
państwie rozgrywek o władzę, które dla 
|joronii stworzyć mogą pożądany pretekst 
interwencji „dla obrony słusznych i zagro- 
żonych interesów Nipponu*. 

Wtedy rozpocznie się okres krytyczny 
dla niepodległości Filipin, które stać się 
mogą nową zdobyczą japońską na Oceanie 
Spokojnym, zagrażającą bezpośrednio inte- 
resom  wielkobrytyjskim, holenderskim i 
francuskim na tym obszarze. 

Filipiny, znajdujące się dziś jeszcze po 
zewnętrznej stronie wielkiego wiru dziejo- 
wego, przemienić się łatwo mogą w nowe 
ognisko zapalne na Dalekim Wschodzie. 


Z R: a a W Z E O A ĘĄ 
Włosi „bronią“ wyspy Sycylii przed najazdem nieprzyjacielskim. 


Manewrom przyglądali się z zainteresowaniem Mussolini i król Emanuel. 
tu kombinowany atak trzech rodzajów broni: czołgów, jazdy i piechoty. 


Widzimy 


(ragediabony zakochanej 


w byłym wicekanclierzu Austrii. 


Ulica Reinera w Wiedniu jest niewąt- 
pliwie jedną z najelegantszych ulic stolicy 
naddunajskiej. Pod. numerem 47 znajduje 
się wielki hotel, w którym mieszkają wy- 
bitne osobistości, wśród nich Karol Wolf, 
prezes wielkiego austriackiego przedsię- 
biorstwa tekstylnego i komendant Emil 
Fey, były wicekanclerz Austrii. Prezydent 
Wolf jest ojcem dwojga dzieci. Opiekuje 
się nimi bona nazwiskiem Maria Wallner, 
czyli zdrobnialłe „Mitzi“. 

Onegdaj rano ku zdziwieniu wszystkich 
Mitzi nie zjawiła się do Śniadania. Zanie- 
pokojona pańi Wolf udała się do pokoju 
bony i zapukała. 

— Nie mogę otworzyć — odezwała się 
z zamkniętego pokoju Maria Wallner — bo 
siedzę na oknie w nocnej koszuli. Dzisiaj 
jest tak pięknie na dworze, że przyszło mi 
na myśl moje zmarnowane życie. Mam go 
dóść. Jeśli kanclerz Emil Fey nie pojedzie 
ze mną natychmiast do Baden, rzucę się z 
okna. 

Przerażona pani Wolf przywołała swego 
męża. I znowu zaczął się dialog przez zam- 
knięte drzwi. 

— Od czasu gdy jestem w służbie u pań- 
stwa — mówiła Maria Wallner — zakocha- 
łam się w panu Fey. Muszę z nim poje- 


chać do Baden. Czekam pięć minut, po- 
tem skaczę z okna. 

Pan Wołf zatelefonował do policji. W 
dziesięć minut potem zajechała przed hotel 
straż pożarna. Gdy publiczność, policja i 
straż ogniowa zebrane były przed hotelem, 
zajechał nagle wspaniałym samochodem 
major Fey. 

Kiedy się dowiedział o co chodzi, udał 
się natychmiast pod drzwi pokoju zako- 
chanej. 

— Kochana Mitzi — odezwał się major 
Fey — bardzo cię przepraszam, że kazałem 
ci czekać. Ubierz się zaraz i jedziemy do 
Baden. 

— Nie wierzę, że pan jest majorem 
Feyem — odpowiedziała zakochana bona 
— niech pan stanie w oknie swojej kuchni, 
abym mogła pana zobaczyć. 

Major Fey usłuchał próśby. Wówczas 
dopiero otworzyły się oblężone drzwi pan- 
ny Mitzi, która wyszła w nocnej koszuli i 
oparła się o ramię majora Feya. To była 
krótka chwila upojenia i szczęścia biednej 
Mitzi. Natychmiast schwycili ją pielęgnia- 
rze zakładu obłąkanych i zamiast pojechać 
samochodem majora Feya, musiała wsiąść 
do karetki, która ją odwiozła do szpitala. 


ygrzedany ŻyWieM W bagnie 


Straszne meczarnie tonącego w błocie w ciągu 60 godzin 


Między francuską miejscowością Mont- 
pellier a morzem rozciąga się bagnisty 
teren, którego ośrodkiem jest miejsco- 
wość Mangnio. Na tym terenie rozegrał 
się onegdaj w nocy straszny dramąt. 
Była godzina około 10, gdy w farmie, są- 
siaądującej z bagnem, robotnicy kończą- 
cy spożywanie kolacji usłyszeli prze- 
raźliwe krzyki. Sądzili oni, że to woź- 
nicy, popędzający konie — jak to zwy- 
czajnie zdarzało się w tej błotnistej oko- 


licy, więc nie zwracali na to uwagi i za- 
snęli. 

Nad ranem krzyki powtórzyły się, ale 
robotnicy udali się do pracy i mało kto 
je słyszał. Wieczorem, po powrocie z 
pracy robotnicy usłyszeli rozpaczliwe 
wołania jak gdyby kogoś, kto znajduje 
się w niebezpieczeństwie, Wołania były 
coraz słabsze, Ale nikt z robotników 
nie ruszył się. Myśleli, że to jakiś żart! 

A krzyki rozlegały się w dalszym 


` 


ciągu. Potem nastąpiły jęki i rozpaczīis 
we narzekania, W ten sposób słyszano 
je przez dwa dni, W końcu ustały, Oką= 
zało się, że zginął człowiek, który uto- 
nął w bagnie, pogrzebany żywcem, bez 
żadnej pomocy ze strony ludzi, 

Dopiero na trzeci dzień, jakiś rolnik, 
przechodząc brzegiem bagna ujrzał nad 
powierzchnią wystającą głowę ludzką 
z strasznie wykrzywioną twarzą, Oczy, 
nieszczęśliwca wyszły z orbit, język zwi- 
sal z ust. Całe ciało biedaka było po- 
grążone w błocie. 

Gdy zaalarmowani żandarmi przybyli 
i wydobyli ciało z bagna, okazało się, że 
topielec był zupełnie nagi. W odległości 
150 metrów od bagna znaleziono płó- 
cienny worek wyrobnika, który zawies 
rał książeczkę wojskową na nazwisko 
Marcela Raynala, robotnika rolnego. Ale 
nie znaleziono żadnej odzieży topielca, 

Nie ulega wątpliwości, że na topielcu 
dokonano zbrodni. Morderca napadł go; 
ograbił z rzeczy i pieniędzy, a potem 
wrzucił nagiego do bagna, gdzie czekała 
go straszna śmierć, 


PE et | aan 


Losy alkoholu w organiźmie 
ludzkim. 


Dotychczas jeszcze nie zupełnie wy- 
świetlono, jakie są losy alkoholu w or: 
ganiźmie ludzkim. Alkohol, jako taki, 
nie może być magazynowany w żad- 
nym narządzie ciała. Absorbuje on żo- 
łądek bardzo szybko, Zapewne zostaje 
on częściowo spalony i wydalony. Pra- 
ca mięśni przyśpiesza wydalanie alko- 
holu z organizmu. Alkohol przypu- 
szczalnie zostaje też użyty do budowy 
innych związków. Insulina, lek prze- 
ciwalkoholowy, przyśpiesza zanikanie 
alkoholu tak bardzo, że nie może to 
być wynikiem tylko spalenia w orga- 
niźmie w 


Zdobedzie miliony, 
kto chodzi spać z kurami. 


Jedno z czasopism angielskich przynosi 
ciekawe informacje o milionerach i ich zwy- 
czajach. Lady Nuffield — znana milioner- 
ka kładzie się bardzo wcześnie do łóżka. 
Jej mąż, który był w młodości ślusarzem, 
twierdzi, że obecne siły i energię do życia za- 
wdzięcza tylko tej okoliczności, że stale 
kładł się wcześnie spać. Henryk Ford udaje 
się na spoczynek o godz. 9 wstaje rano o 
godz. 6. Multimilioner Vanderbilt powie- 
dział: „Co mnie to obchodzi, że Napoleon 
twierdził, iż 6 godzin snu wystarcza dla 
każdego człowieka. Ja muszę spać pełnych 
8 godzin — w przeciwnym razie dnia następ- 
nego jestem niezdolny do pracy“. Król naf- 


towy Deterding sypia w dowolnych godzi- _ 


nach, ale również musi odespać swoje ulu- 
bione 8 godzin. 


Czarne i czerwone deszcze 


przestały już być niewyjaśnioną zagadką 
przyrody. 


Fenomen kolorowych deszczów i fanta- 
stycznych zachodów słońca już od dawna 
jest przedmiotem badań naukowych. Sta- 
cje meteorologiczne Anglii w ostatnim ro- 
ku zanotowały 6 wypadków czerwonych, 
czarnych i żółtych opadów deszczowych i 
śniegowych. Zjawisko to tłumaczy się na- 
stępująco: 


Wichry unoszą ze sobą piaski pustynne, 
które opadać mogą dopiero wtenczas, gdy 
przez wilgoć uzyskają odpowiednią cięż- 
kość. W ten sposób piasek ten wędruje ty- 
siące mil, by następnie opaść na ziemię z 
deszczem daleko od miejsca swego pocho- 
dzenia. Szczególnie fascynująca jest gra 


‘kolorów, jaką obserwować można w godzi- 


nach wieczornych w strefach oceanicznych. 
Zjawiska te występują, kiedy promienie 
słońca przechodzą przez chmury tego ko- 
lorowego pyłu. 


"Badania analityczne pyłu opadów do- 
prowadziły do sensacyjnych wyników. Pył, 
który spowodował dziwne opady kolorowe 
w Londynie w roku 1932, miał poza sobą 
daleką drogę z Południowej Ameryki do 
Anglii i pochodził z lawy erupcji wulka- 
nicznych w Andach. Zdołano stwierdzić, 
że masy pyłu, które powędrowały z Chin 
do Peru, pozostawały lata całe w powie- 
trzu. Pył wulkaniczny z wulkanu Kraka- 
tau (mała wyspa w cieśninie Sundajskiej, 
między wyspami Jawą i Sumatrą) opadł w 
Anglii piasek z Sahary zaś w Szwajcarii. 

Według poważnych obliczeń w samej 
Anglii spadło w roku 1903 w postaci barw- 
nych deszczów 10 milionów ton piasku z 
Sahary. W roku 1928 Mongolia nawiedzo- 
na została przez czerwone deszcze, za któ- 
re zabobonna ludność czyniła odpowie- 
dzialnymi chińskich robotników. 


Starożytna história znała także tego ro- 
dzaju fenomeny. Homer i Plutarch opo- 
wiadają o krwawych deszczach. Plutarch 
wierzył, że razem z deszczem spadła krew 
zabitych żołnierzy. 


E 


Rok XXXI. Nr 189. 
Piąta strona. 


Bunt w duszach 


Przeszkoda dla pogłębienia świadomości 
religijnej. 


czwartek, 
dnia 19 sierpnia 1937 € 


DZIENNIK BYDGOSKI 


M. Penido prof. uniw. we Fryburgu 
szwajcarskim napisał ostatnio ciekawą 
książkę z dziedziny psychologii religii pt. 
„Świadomość religijna“ (La conscience re- 
ligieuse). Szczególnie rozdział o rodzajach 


genialnie odtworzył go muzycznie. Poza 
tym jest jeszcze „Symfonia leśna* Wł. Że- 
leńskiego i niewielka ilość pieśni, wyda- 


Zdrowotne znaczenie lasów. 


Nie ma człowieka, który by w ten, czy 
inny sposób nie korzystał z dobroczynnych 
wpływów lasu na zdrowie. 

Chociaż jednak sam instynkt samoza- 
chowawczy nawet zdrowego organizmu 
ludzkiego szuka kontaktu z większym sku- 
piskiem drzew, nie każdy człowiek zdaje 
sobie dokładnie sprawę z dowiedzionego 
naukowo faktu, że świat roślinny jest w 
ogóle nieodzownym warunkiem bytu ludz- 
kości. Można też zaryzykować twierdzenie, 
że wymarłaby ona w chwili, w której na 
kuli ziemskiej ostatnie padłoby drzewo. 

Rośliny bowiem pochłaniają wydzielony 
przez oddychające zwierzęce organizmy 
kwas węglowy, zastępując go wyproduko- 
wanym przez siebie, a niezbędnym znów 
dla ich oddychania tlenem. 

Jakże zatem olbrzymiej doniosłości funk- 
cję życiodajną spełniają lasy, pokrywające 
kulę ziemską. 

Jak wiadomo, jeden hektar przeciętnego 
lasu produkuje w okresie swego rozwoju 
rocznego (5—6 miesięcy) około 8.000 kg tle- 
nu. Zważywszy, że Polska posiada ponad 
9 milionów ha lasów, po obliczeniu otrzy- 
mamy zawrotną cyfrę wytwarzanych przez 
nasze lasy kilogramów tlenu, który dzięki 
swej lekkości i przenikliwości rozchodzi 
się szybko i dociera do najgłębszych zakąt- 
ków wielkomiejskiego życia. 

Nie wspominając już w tym miejscu o 
wpływach lasu na klimat okolicy, na ilość 
opadów atmosferycznych, co również w 
mniejszej lub większej mierze związane 
jest ze zdrowotnością okolicznych miesz- 
kańców, musimy podkreślić drugą. nie 
mniej ważną jego rolę w zasadniczej spra- 
wie utrzymania zdrowia ludzkiego na po- 
ziomie, zmniejszającym schorzenia wszel- 
kiego rodzaju. Nie jest to już dziś tajem- 
nicą przyrody, że choroby powstają i roz- 
wijają się dzięki zarazkom, zwanym bakte- 
riami. 

Natężenie procesów patologicznych, a i 
w ogóle powstawanie ich zależne jest prze- 
de wszystkim od dwóch przyczyn — od ilo- 
ści bakteryj wchłoniętych przy oddychaniu 
przez człowieka oraz od stanu skłonności 
organizmu, jako najodpowiedniejszego pod- 
łoża do rozwijania się i rozmnażania tych- 
że bakteryj. Otóż i w tej sprawie las jest 
czynnikiem zmniejszającym znaczenie za- 
równo możliwości wchłaniania bakteryj 
chorobotwórczych, jak i łatwość ich rozwo- 
ju. Las bowiem, pochłaniając owe bakte- 
rie, unoszące się wraz z pyłem w astrono- 
micznych ilościach, zmniejsza nasiąknięcie 
nimi atmosfery, a więc odkaża ją poniekąd 
i czyni bardziej przydatną do odżywiania 
organizmów. Z drugiej strony udziela i 
samemu podłożu organicznemu zdolności 
do skutecznego przeciwstawiania się ata- 
kom chorobotwórczym mikrobów i wszełl- 
kiego rodzaju gatunku otaczających nas, a 
niedostrzegalnych gołym okiem, szkodli- 
wych drobnoustrojów. Otóż te funkcje la- 
su, prowadzące do podtrzymania zdrowia 
ludzkiego, łatwo zrozumiemy, jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie fakt budowania sanatoriów 
w zdrowotnych okolicach lesistych. Zjawi- 
sko to nie uszło chyba uwagi nawet laików, 
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Cebula jako dobry środek 
przeciw rakowi. 


Prof. dr Lachowski, posiadający już du- 
że zasługi na polu badania raka, stwier- 
dza, że cebula może służyć do pewnego 
stopnia jako Środek przeciwko rakowi i to 
nie tylko jako środek prymitywny, lecz ja- 
ko środek skutecznie działający. Prof. dr 
Lachowski stwierdza dalej, że cebula ma 
duże znaczenie jako pożyteczne warzywo, 
spożywane na surowo. Cebula użyta na su- 
rowo umożliwia racjonalne i dobre trawie- 
nie, działa uspokajająco na nerwy. 

Statystyka, którą zbierał prof. dr La- 
chowski przez szereg lat w różnych kra- 
jach, wykazała, że w tych krajach, gdzie 
się cebulę używa codziennie na surowo, 
rak nie jest znany. Prof. dr Lachowski 
siwierdza, że podczas podróży zagranicz- 
nych nie spotkał raka w Jugosławii i Buł- 
garii. Jak wiadomo bowiem, wielu Bułga- 
rów zamiast kawy na śniadanie, jak w 
Anglii 6 kg boczku polskiego — spożywa 
2 duże cebule z przekąską chleba. 


Witaminy C w czosnku niedźwiedzim. 


Czosnek niedźwiedzi, zwany także bab- 
czym (Allium ursinum), uzyskał wielkie 
znaczenie, ponieważ zawiera bardzo duże 
ilości witaminy przeciwgnilcowej C, na co 
zwrócono uwagę w instytucie wyżywienia 
w Nowo-Sybirsku. Dwa cm sześc świeżego 
soku czosnku tego wystarczają, aby utrzy- 
mać przy życiu świnkę morską, dotkniętą 
ciężkim gnilcem. Przy suszeniu czosnek 
niedźwiedzi traci znaczną część zawartej 
w nim witaminy C. 
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zwłaszcza przy leczeniu chorób płucnych, 
a w szczególności gruźlicy. Spośród nie- 
licznych prac muzyków polskich, którzy 
komponowali pod wpływem nastrojów leś- 
nych, miejsce czołowe zajmuje „Rapsodia 
Jlitewska* Mieczysława Karłowicza. Jest 
to bodaj jedyny utwór z wielu polskich 
poematów symfonicznych, w którym autor, 
wczuwając się głęboko w czar puszczy, tak 


nych oddzielnie na głos solowy lub w śpiew- 
nikach na zespoły chóralne, a napisanych 
lub opracowanych przez Moniuszkę, No- 
skowskiego, Żeleńskiego,  _Maszyńskiego, 
Niewiadomskiego, Szopskiego i kompozy- 
torów Młodej Polski. 

Miejmy nadzieję, że rozwijana wytrwa- 


le, od lat kilku propaganda lasu wywołaj bunt w duszy. 


| odruchowo chwyta wrażenia, bez specjal- 
1 „od: a 8 nego wysiłku woli, bez wielkiego i nieprze- 
kierunku poszanowania i umiłowania tego || mijającego celu, jest właściwie martwym 
bezcennego skarbu, „lecz i szerszego wyko-ji duchowo. Takich ludzi wszędzie dziś peł- 
dno. Załatwiają codziennie swe sprawy, na- 


fwet przeżywają różne radości i dramaty, 


wśród naszego społeczeństwa, a zwłaszcza 
młodzieży, pożądany odzew nie tylko w 


rzystania go w sztuce polskiej. 


Naukowe badania cudów bourdes. 


Świat lekarski od dawna usiłuje znaleźć 
naukowe wytłumaczenie cudownych uzdro- 
wień w Lourdes. W tym celu zawiązano 
specjalny związek, do którego należy 2400 
lekarzy, reprezentujących 20 narodowości i 
wszystkie gałęzie medycyny, wśród nich 
wielu wybitnych specjalistów. Na czele 
związku stoi wybitny neurolog francuski 
prof. Vallent, który obecnie udzielił w wy- 
wiadzie prasowym wyjaśnień o metodach 
pracy i dotychczasowych wynikach badań. 

Do Lourdes przybywa co roku co naj- 
mniej pół miliona chorych, w tym około 
25 tysięcy takich, których lekarze uznali 
za nieuleczalnych. Każdy pacjent, który 
znajduje się pod opieką jednego z człon- 
ków związku, przywozi do Lourdes dokła- 
dny opis swej choroby i jej przebiegu. Z 
opisem tym zgłasza się do biura związku, 
który utrzymuje w Lourdes dużą klinikę, 
wyposażoną we wszelkie najbardziej no- 
woczesne urządzenia. Lekarze zatrudnie- 
ni w klinice zapoznają się z opisem i pod- 
dają chorego szczegółowemu badaniu, po 
czym orzekają, czy może on być uznany za 
nieuleczalnego naturalnymi środkami. Za 
cudowne uleczenie uznaje się tylko takie, 
które nastąpi w Lourdes w ciągu 24 go- 
dzin i bez żadnej pomocy lekarskiej. Po- 
nadto pacjent cudownie uleczony pozostaje 
jeszcze przez rok pod obserwacją tego le- 
karza, którv gó przysłał, a po tym zóstaje 
poddany ponownemu badaniu w klinice w 
Lourdes. Dopiero pomyślny wynik tego 
drugiego badania umożliwia wpisanie go 
na listę cudownie uleczonych, o czym roz- 
strzyga orzeczenie komisji, złożonej z 25 
lekarzy. 


Ostrożnie! 


W lecie, gdy wyjeżdża się na wakacje, 
często do miejscowości, gdzie nie ma le- 
karza, może się zdarzyć w="adek, wobec 
którego człowiek staje bezradny, a tymczń- 
sem natychmiastowa pomoc jest koniecz- 
na. Podajemy więc pierwszą pomoc w wy- 
padkach otrucia, którą można stosować, 
zanim przybędzie wezwany lekarz. 

Zatrucie wilczą jagodą (belladonna) lub 
nasionami datury: 

Objawy: suchość w ustach i drapanie w 
gardle, niemożność połykania. Zaczerwie- 
nienie i obrzmienie twarzy. tętno przyśpie- 
szone, silne tętnienie szyjnych tętnic. Skó- 
ra sucha, szkarłatna, uczucie gorąca. Źre- 
nice rozszerzone, nieruchome, zaburzenia 
wzrokowe, zawroty i ból głowy. 

Leczenie: leki wymiotne, leki przeczy- 
szczające, zimne okłady na głowę. 


Zatrucie grzybami trującymi. 

Objawy: po kilku godzinach nudności, 
wymioty, biegunka śluzowa lub krwawa. 
gwałtowne boleści brzucha, skóra zimna, 
migotanie przed oczami i rozszerzone źre- 
nice, uczucie lęku, omdlenie, czasem 
drgawki. 

Leczenie: lek wymiotny i przeczyszcza- 
jący. 

Jad żmij. 

Objawy: W miejscu ukąszenia dwie kłó- 
te rany, zaczerwienienie, obrzęk otoczenia, 
a czasem całej kończyny, która później %- 
nieje i ziębnie, czucie miejscowo upośle- 
dzone. 

Objawy ogólne: lęk, drżenie, nudności 
i mdłości, ból i zawroty głowy, porażenie 
nerwów ruchowych, mięśni oddechowych i 
serca, zapad. Rzadko biegunka, skłonność 
do krwotoków. 

Leczenie: podwiązać kończynę powyżej 
ran, nacięcie tego miejsca i wyssanie bań- 
ką krwi z rany, wypalenie żelazem. Poda- 
wanie alkoholu, sztuczne oddychanie. 

„Zatrucie jadem gnilnym w zepsutym 
mięsie, kiełbasach, rybach i serze (zatrucie 
tzw. ptomainami). 

Objawy: w kilka lub kilkanaście godzin 
po spożyciu nudności i mdłości, odbijania, 
wymioty, czasem uporczywe, ból brzucha. 
biegunka na przemian z zaparciem. Pora- 
żenie nerwów wydzielniczych, suchość w 


Olbrzymiej ilości uleczonych w Lourdes 
chorób nerwowych związek lekarzy nie 
bierze w ogóle pod uwagę, gdyż te mogą 
znaleźć wytłumaczenie, obok tego jednak 
zdarza się około dziesięciu uzdrowień w 
roku, wobec których najwięksi sceptycy 
pozostają zupełni bezradni. Dotyczą one 
ciężkich cierpień organicznych, których 
nagłe zniknięcie musi być uważane za cud, 
gdyż nie można do nich zastosować żadne- 


go wyjaśnienia ani nawet hipotezy nauko-f 


wej. 

Prof. Vallent usiłuje tłumaczyć to zja- 
wisko w spósób następujący: Organizm 
ludzki jest przez naturę wyposażony wszel- 
kimi możliwymi środkami ochronnymi 


. Z biegi uczoły, ~. Ę > k ? 
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"Samą tylko negacją do Najwyższego Dobra 
i dotrzeć nie można. Bunt nie oświeca a spa- 


wydzielające te środki marnieją lub funk- 
cjonują tak słabo, 
człowiekowi wystarczającej ochrony. Na- 
stępuje to wówczas, gdy jakaś funkcja or- 
ganiczna ulega zahamowaniu, gdy maszy- 
na ciała ludzkiego przestaje pracować nor- 
malnie. Wtedy zaczyna się rola czynników 
duchowych. Głęboka, niezłomna wiara w 
uzdrowienie wypełnia organizm nadzwy- 
czajną mocą, podnieca komórki do wzmo- 
żonej działalności, budzi uśpioną zdolność 
przeciwdziałania chorobie i umożliwia do- 
znanie cudownego uzdrowienia. 

Prof. Vallent przyznaje jednak, że jego 
teoria stanowi tylko bardzo słabą i niedo- 


stępną próbę wyjaśnienia. Głębsze przyczy-Ę 


ny cudownych uzdrowień ludzi chorych 
nieuleczalnie stanowią nadal wielką tajem- 
nicę, której rąbka usiłuje uchylić 2.400 le- 
karzy, o ile w ogóle leży w zakresie ludz- 
kich możliwości. 


Trucizna! 


ustach i gardzieli, utrudnione połykanie, 


porażenie, głośni, chrypka lub bezgłos, ka- i 


szel, duszność, suchość skóry. Szum w u- 


szach, omamy słuchowe, zawroty i ból gło- Ę 
wy, chód chwiejny, osłabienie mięśni, po- § 


rażenie nerwów ocznych, opadnięcie po- 
wiek, rozszerzenie źrenic, podwójne i barw- 
ne widzenie. Sen niespokojny. Liczba tętna 
i ciepłota początkowo podwyższone, potem 
spadają. 

Leczenie: leki  przeczyszczające (sól 
gorzka, kalomel) odwary garbnikowe (her- 
bata z czerwonym winem) 
tłuszczów! Oczywiście, zastosowanie wszy- 


konieczności wezwania lekarza. Wszystkie 
te zatrucia są bardzo ciężkie i odpowiednio 
nie leczone mogą się skończyć śmiercią. To 
też w wypadku zatrucia należy przede 
wszystkim pomyśleć 0 jak najszybszym 
wezwaniu lekarza. » W. 


Wikt bezmięsny leczy chorobliwą 
„krwistość”. 


Przeciwieństwem rozmaitych postaci a- 
nemii jest również chorobliwe, a nawet za- 


rażające życiu, zbytnie pomnożenie cia-f |. *. 
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łek krwi, tzw. „polyzythamia*). Poly — 
wiele, zyt — komórki, himia — krew). 
Próbowano leczyć tę chorobę przez naświe- 
ilanie promieniami szpiku, w którymi 


tworzą się ciałka krwi oraz przez podawa- 
nie ekstraktów śledziony, która ma przy- 
czyniać się do zamierania ciałek krwi, lecz 
wyniki takiego leczenia okazały się bardzo 
niepewne. 

Jeden z profesorów na klinice uniwer- 


syteckiej w Budapeszcie stwierdził, że wikt $ 
bezmięsny, ściślej, nie zawierający więk-i 
szych ilości białka zwierzęcego, może wy-[ 


leczyć chorobliwe pomnożenie ciałek krwi. 
Przeprowadzone przy tej sposobności do- 
kładne badania krwi wykazały przy poli- 
zythaimii małoznaczne zmiany ciałek krwi, 
polegające głównie 


i te odchylenia od normy. 
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Za dział ten odpowiada dr St. Świątecki. 


że przestają udzielać 


nie podawaćj 


| pych. 
na zmniejszeniu ich § 
objętości. Dieta, pozbawiona większych ilo-F 
ści białka zwierzęcego, usuwa przeważnie ķ 


konwersji (Formes de la conversion) daje 
bogaty materiał do rozważań dla tych 
wszystkich, którzy nie mogą przejść obo- 
jętnie obok zagadnienia wiary. 

Dwa stany psychologiczne stanowią 
największą przeszkodę dla pogłębienia 
świadomości religijnej: to sen duchowy i 
Ten, kto tkwi w materii i 


ale w głębi ich sumienia tkwi ciemność. 
Nie chcą uczynić wysiłku, aby się przebu- 
dzić. Kołacze się w ich głębiach sumienia 
szereg decydujących pytań. Na co żyjesz? 
Jaki będzie koniec? Co się z tobą stanie, 
jeżeli istnieje odpowiedzialność poza gro- 
bem? Kołaczą się w nich te pytania, ale 
wola śpi — nie chce uczynić wysiłku... I 
człowiek taki idzie tylko po wierzchu ży- 
cia. Pracuje, załatwia swe interesy, ale jest 
martwy duchowo. . z 
Mniej na ziemi innych, którzy się już 
przebudzili, ale z protestem i buntem idą 
przez życie. Widząc podłość zewsząd, burzą 
się... To mściciele i „rewolucjoniści ducha". 
Już walczą ze złem, ale sami zieją zemstą 
i nienawiścią. Zaplątani, z wiecznym bun- 
tem w duszy i na ustach, przerabiają oni 
warunki życia, ale sami najczęściej ducho- 
wo giną. r 
Bunt — to siła jednostronna: pali, ale i 
niszczy ten ogień dusz ludzkich, nie prze- 
mieniony w światło. Człowiek, buntujący 


la. Bunt duszy zaciemnia umysł i w końcu 
wyczerpuje nawet żywiołową wolę. 
Istnieje wprawdzie szłachetne oburze- 


f nie i sprzeciw, gdy chcemy zło zwalczyć. 


Ale taki protest, jeżeli ma wywołać dobro- 
czynny skutek, musi stanowić tylko pierw- 
szy odruch, po którym zaraz winien nastą- 
pić czyn pozyływny tj. oparty na miłości i 
wysiłku twórczym myśli... Tylko światłem 
można rozproszyć ciemności, tylko Świado- 
mą dobrocią i miłością zwalcza się zło i 
nienawiść. - 

Pośród buntowników naszych czasów 
znajdują się i tacy, którzy chcieliby z prze- 
lanej krwi, z poniesionych ofiar widzieć 
już teraz posiew lepszego życia. Nie ulega 
kwestii, że brak jest dotychczas proporcji, 


między poniesioną np. w ostatniej wojnie 


Światowej, ofiarą, a rezultatem, który wi- 


dzą oczy nasze. Ale nie zapominajmy, że 
f dynamika 


życia społecznego przechodzi 
dwa okresy: narastania nowych sił i wyła- 
dowania burzliwego. Wojna, jak huragan, 
przez szereg lat szalała... Był to okres bu- 
rzy. Obecnie potrzeba znacznie dłuższych 
lat, aby ziarno, rzucone do tej oblanej 


{krwią i znojem ziemi, zakiełkowało i wy- 


dało nowy plon. 

My współcześni nie orientujemy się, jak 
szybko pomimo wszystko zmieniają się 
już warunki naszego życia społecznego na 
ziemi. Kto wie, czy ten przełom powszech- 
ny, jaki przeżywamy, nie jest związany z 
głosem krwi ofiarnej poległych męczenni- 
ków w ostatnich zmaganiach o wolność i 
sprawiedliwość na świecie. Kto wie, czy 
chwiejące się fundamenty „złotego cielca'* 
nie są poruszone z posad ofiarą tych, co 
ginęli z myślą, że ich następcom będzie le- 


A piej. 
stkich tych środków nie zwalnia nas od$ 


Wreszcie w czasach naszych istnieje 
jeszcze jeden rodzaj buntu duchowego: 
wiele szlachetnych jednostek burzy się, wi- 
dząc, jak nieraz forma przerasta istotna 
wartość duchową w religii. Są ludzie, któ- 
rzy stronią od wyznań, nie chcą — jak mó- 
wią — „hipokryzji“. Potępiają oni przerost 
formy i brak konsekwentnego postępowa- 
nia zgodnie z zasadami religii, uważając 
to za zło, które najwięcej dziś wydziera 
wiarę ludziom z serc. 

Tacy „buntownicy w religii" nieraz za- 


jkładają swe własne „kościoły“, Są oni wte- 


dy jeszcze bardziej nieszczęśliwi, bo odry- 
wając się od macierzystego pnia, od praw- 
wiary, od Kościoła katolickiego, 
wpadają właśnie w to, czego chcieli unik- 
nąć, tj. w nadmierne przywiązanie do 
form przez nich zmienionych. Czemu po- 
wstają sekty? Najczęściej z buntu ludzi 
niezadowolonych. Najczęściej różnice po- 
glądów i dogmatów odgrywają mniejszą 
rolę; chodzi w takich wypadkach głównie 
o wyodrębnienie swej własnej woli i .zem- 
stę nad swymi wrogami. 


OS 


Zegarki dla niewidomych. 


Pewien zegarmistrz w Chicago, który 
sam oślepł, skonstruował zegarek dla śle- 
`. W zegarku tym występują na tar- 
czy liczby wypukłe, a obie wskazówki są 
dość masywne, aby można ich było doty- 
kać, nie uszkadzając ich. Tarczę zegarka 


: okrywa denko, dające się zdejmować. a śle- 
Spi dotykiem orientują się w godzinie i mi- 
nucie wskazywanej przez zegarek. 


'Urbahka, Michała Niklewskiego i 
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Jnorrocian. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 1? do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel) i świąt od godziny 17—19-tej. 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska przy ui. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
1 w nocy. 


Dyżur nocny pełni apteka „Pod Lwem“, 
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— Prawdziwy pech prześladuje torowego 
p. Brzezińskiego, zam. na dworcu w Kuno- 
wie pod Mogilnem. W ciągu jednego roku 
okradziony on zosta 4 razy. Onegdajszej 
nocy nieznani sprawcy przystawili drabinę 
do okien mieszkania na piętrze, usiłująe 
przez wyjęcie szyb włamać się do mieszka- 
nia. Szmery przebudziły p. Brzezińskiego, 
który spłoszył włamywaczy. 

— Karany rolnik Franciszek Chełminiak 
ze Strzelna - Wybudowanie, odpowiadał 
przęd sądem okręgowym w Gnieźnie na sesji 
wyjazdowej za usiłowane przekupstwo 10- 
złotymi leśniczego Keysęra w Młynach, za 
co skazany został na 7 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia oroz 20 zł grzywny z za- 


Repertuar kin. Słońce: „Romeo i Julia". | mianą na 2 dni aresztu. 


Stylowe: „Wódz Czerwonoskórych*. Świt: 
„Beż honoru“, ; 


Teatr Zdrojowy. W czwartek dnia 19 bm. 
o godz. 20,30 odbędzie się przedstawienie 
komedii Caillavet'a i de Flers'a pt. „Papa“. 
W roli tytułowej występuje Junosza-Stę- 
powski. 
cenną nagrodę. 

„Święto „Cudu nad Wisłą" w Inowrocła- 
wiu. Święto „Cudy nad Wisłą* które świę- 
cimy zarazem jako święto żołnierza pol- 
skiego wypadło w Inowrocławiu imponują- 
co. Święto poprzedził jak zawsze capstrzyk 
orkiestry wojskowej po ulicach miasta, u- 
dekorowanego flagami. W niedzielę o godz. 
10 rano przed kościołem Matki Boskiej na- 
stąpił raport wojska, organizacyj pw. i wf. 
oraz stowarzyszeń, po czym odbyła się uro- 
czystą mszą św. w asyście, którą odprawił 
ks. Sojka. Podniosłe kazanie okolicznościo- 
we wygłosił ceniony kaznodzieja ks. Mi- 
siak, Po nabożeństwie odbyła się na Al. 
Sienkiewieza defilada wojska i organizacyj 
przed starostą p. Wilczkiem, pułk. Mirga- 
łowskim, wiceprezydentem miasta p. Jueng- 
stem i przedstawicielem sądownictwa p. sę- 
dzią Olkiem. Wspaniała postawa defilują- 
cej naszej armii wywołała wśród licznie ze- 
branego społeczeństwa entuzjazm. W godzi- 
nach popołudniowych odbywały się impre- 
zy lotnicze na lotnisku inowrocławskim w 
związku z zakończeniem V Krajowych Za- 
wodów Szybowcowych, zabawa ludowa na 
strzelnicy z okazji 15-lecia istnienia Kurko- 
wego Bractwa Strzeleckiego, ognisko jubi- 
leuszowe -z okazji 25-lecia. harcerstwa ena 
stadionie miejskim i wieczorem o godz. 20 
koncert orkiestry zdrojowej w Solankach 
na rzecz Polskiego Tow. Opieki nad Groba- 
mi Bohaterów. 

Z notatnika policjanta. Rochowi Wrób- 
lowi, zam. przy ul. Staszica 6, skradziono 
parę trzewików. Józefowi Szubertowi, zam. 
przy ul. Narutowicza 17, skradziono mary- 
naty, wartości 60 zł. Za opilstwo i urządza- 
nie awantur przytrzymała policja Ludwika 
Kalinowskiego. Janowi Burzyńskiemu z 
Inowrocławia-Rąbina skradziono 4 ctn 
pszenicy, wartości 69 zł. Stanisławowi Pie- 
rogowi, zam. przy ul. Chociszewskiego 12, 
skradziono tabliczkę rejestracyjną od rowe- 
ru. Za opilstwo i urządzanie awantur na 
ulicy przytrzymała policja Miecz. Bierna- 
ckiego, zam. przy ul. Średniej 5/6. Wincen- 
temu Janowczykowi, zam. przy ul. Kościu- 
szki 17, skradziono ziemniaki. Do kuchni 
Seminarium Żeńskięgo przy ul. Prezydenta 
Narutowicza włamali się nieznani sprawcy 
i skradli garnek smalcu oraz maszynkę do 
mięsa. Marii Minickiej skradziono jedną 
kurę i kaczkę. j 


KRUSZWICA. W ub. niedzielę obchodzi- 
ło Stow. Ochotn. Straży Pożarnej jubileusz 
4Q0-lecia swego istnienia. Rano udano się 
pochodem z orkiestrą na uroczyste nabo- 
żeństwo do kościoła kolegiackiego. Mszę 
św. odprawił ks. wik. Łój. W pochodzie jak 
i w nabożeństwie brały udział przedstawi- 
ciele władz, delegacje i miejscowe stowarzy- 
szenia z sztandarami. Po nabożeństwie w 
świetlicy odbyło się uroczyste zebranie ju- 
bileuszowe, które zagaił i przewodniczył 
prezes p. burmistrz Borowiak, witając 
wszystkich zebranych a m. in. żyjących je- 
szcze założycieli pp. Ign. Zielińskiego, Wł. 
Dobrzelewskiego, Wal. Grześkowiaka, Jana 
Józefa 
Pierzyńskiego. Obszerne sprawozdanie od 
czasu założenia (1897 r.) zdał obecny sekre- 
tarz p. Jaskólski. Następnie złożono jubi- 
latce szereg życzeń. Po południu o godzinie 
13,30 przeszedł przez miasto wspaniały po- 
chód z drużyną strażacką oraz taborem 
i sprzętami z roku 1897, po czym na letnisku 
przy Gople odbył się koncert, urozmaicony 
szeregiem rozrywek dla dorosłych i dzieci. 
Uroczystość zakończono skromną zabawą 
w zamkniętym kółku. Całość wypadła 
wspaniale. 


MOGILNO. (mk) W maj. Skalmierowi- 
ce (pow. Mogilna) łowiący nieprawnie ryby 
w jeziorze Wine. Niemczyk i Jan Wojcie- 
chowski napadli na strażników rybackich, 
wówczas o strażnik Kozłowski strzelił do 
napastników trafiając w brzuch robotnika 
Wincentego Niemczyka. Rannego Niemczy- 
ka w poważnym stanie przekazano do szpi- 
tala pow. w Strzelnie, a Wojciechowskiego 
zatrzyriano: 


Da m- 


TRZEMESZNO. Nawiązując do sprawo- 
zdania naszego o przebiegu niedzielnej uro- 
czystości w Trzemesznie podajemy, że na 
czele komitetu uroczystości stanął bur- 
mistrz miasta, p. notariusz Szymański, zaś 
strona organizacyjna spoczywała w rękach 
niestrudzonego społecznika, ziemianina p. 
Zawalicz-Movińskiego, wójta gminy wiej- 
skiej Trzemeszno. W pracach organizacyj- 
nych. dzielnie pomagali jemu sekretarze 
gminni pp. Piekarski i Hartwich. Do ofiaro- 
wania fanfar Związkowi Rezerwistów przez 
Związek Oficerów Rezerwy wałnie przyczy- 
nił się dyrektor majętności Kruechowo, p. 
por. rez. Jabłoński. Szwadronem w czasie 
uroczystości dowodził p. ppor. rez. Hart- 
wich, zaś kompanią p. por. rez. Groblewski. 
Przez całą niedzielę panował w mieście 
wzorowy ład i porządek, nad którym osobi- 
ście czuwał komendant miejscowej policji 
państw. p. Jaskółkowski. — Nie bez echa 
przejść może i to, że Związek Rezerwistów 
Trzemeszno-wieś liczy 298 członków, z któ- 
rych każdy posiada włąsne umundurowa- 
nie, że organizacja ta nie skorzystała dotąd 
ani razu z żadnych subwencji. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r. 
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ŁABISZYN. (Im) Z dniem 16 bm. wrócił 
z urlopu p. burmistrz Hauptman. 

— W kościele parafialnym pobłogosła- 
wił ks. prob. Schmidt związek małżeński 
pomiędzy rzeźnikiem p. Leonem Ludwikow- 
skim z Łekna a wdową Eleonorą Aszyko- 
wą z Poznania. 

— W nocy z dnia 15 na 16 bm. wybuchł 
pożar w zagrodzie rolnika Ożgi w pobli- 
skim Załachowie. Spaliła się stodoła wraz 
z tegorocznym żŻniwem oraz maszynami. 
Szkody są znaczne. 


SZUBIN. (c) Dnia 8 bm. rozpoczął urzę- 
dowanie po powrocie z urlopu p. starosta 
powiatowy Józef Dąbrowski. Z dn. 10 bm. 
rozpoczął urlop zastępca starosty p. Ro- 
dziewicz Eugeniusz. Dnia 14 bm. rozpoczął 
urlop wypoczynkowy lekarz powiatowy p. 
dr Ewaryst Stasiewski. 

— Pan Prezydent R. P. nadał w powie- 
cie szubińskim złoty krzyż zasługi p. inż. 
Leonowi Kwiątkowskiemu w Wapiennie, p. 
inż. Władysławowi Namysłowskiemu w 
Piechcinie; srebrny krzyż zasługi p. Ed- 
mundowi Hauptmanowi, burmistrzowi w 
Łabiszynie; brązowy krzyż zasługi pp. Jó- 
zefowi Kosiorkiewiczowi w Kani, Ludwiko- 
wi Pełczyńskiemu w Żedowie, Antoniemu 
Piątkowskiemu w Kcyni i Antoniemu Wiś- 
niewskiemu w Barcinie, 

-— Na budowli przy ul. Dworcowej w 
Szubinie u p. Olszewskiego wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie zatru- 
dniony jako robotnik budowlany ślusarz 
Michał Sobczak, lat 4% z Szubina został 
przywalony walącym się murem. Nieszczę- 
liwego przewieziono natychmiast do szpita- 
la powiatowego, gdzie po kilku godzinach 
zmarł w strasznych męczarniach. Tragicz- 
nie zmarły był znanym obywatelem, zasłu- 
żonym bojownikiem w walkach o Niepod- 
ległość Polski, członkiem wielu organizacyj 
lokalnych. Zmarły osierocił żonę i 4-ro ma- 
łoletnich dzieci. 


a 

Wa yw z Up i 

Starogard, (jw) W lasach prywatnych 
majątku Kopytkowo w pow. starogardzkim, 
ujęła policja na gorącym uczynku uprawią- 
nia kłusownictwa niebezpiecznych kłusow- 
ników, Gniewkowskiego Konrada i $zuma. 
łę Pawła, zam. w Osieku, którzy proceder 
swój uprawiali już od dłuższego czaśu. 
Przeprowadzona u kłusowników rewizja 
dała niespodziewany rezultat. Wykryto 
melinę, w której znajdowały się 4 ubite sar- 
ny, 16 sideł i 3 rowery, Sidła zrobione były 


z drutu telefonicznego, skradzionego z linii 
telefonicznej w Osieku, a rowery również 


yaj zidane kłygownicy W polrzacki 


pochodzą z kradzieży. Groźni kłusownicy 
zajmowali się nie tylko rabunkiem zwierzy- 
ny leśnej, lecz także kradli rowery i inne 
rzeczy. Zastawiając sidła na zwierza, wpa- 
dli w sidła policji. Obaj kłusownicy w dniu 
14 bm. odstawieni zostali do sądu grodzkie- 
go w Starogardzie, który zastosował wobec 
nich areszt prewencyjny. Jak niebezpiecz- 
nym przestępcą jest Gniewkowski świadczy 
fakt, że został on już w roku 1935 podczas 
uprawiania kłusownictwa postrzelony, a 
ponadto jest 7-krotnie karany za różne prze- 
stępstwa. 
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CZERSK. (al) Z obchodu „Cudu nad Wi- | bytego w dniu 11 lipca br., złożył p. Leś- 


słą. Tak jak w innych miejscowościach, 
tak i w Czersku uroczyście obchodzono rocz- 
nicę „Cudu nad Wisłą*. Mszę św. odprawił 
ks. Minikowski, a okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. prał. Sprengel. Po nabożeń- 
stwie pochód przeszedł ulicami miasta. 
Więczorem odbyła się w sali p. Brzezińskie- 
go akademia, którą zagaił p. Kapiszewski. 
Odczyt na temat zwycięstw wojsk polskich 


wygłosił podpor. rez. p. Draśpa. W między- | 


czasie wygłoszono dękłamację oraz wystę- 
pował chór „Lutnia“. Na zakończenie prze- 
mówił wiceburm. p. Ossowski. 

— Pod przewodnictwem ks. prał. Spren- 
gla odbyło się zebranie Kat. Stow. Robotni- 
ków. Na ztbrańie przybył także gen. sekr. 
K. S. R. w Pelplinie ks. Kolczyk. Po omó- 
wieniu spraw organizacyjnych dekonano 
wyboru zarządu, do którego weszli jako 
asyst. kościelny ks. prał. Sprengel, prezes 
Linda Dominik, wiceprezes Sprengel Leon, 
sekretarz Gospódarski Zygm., zast. sekr. Kę- 
dziora Piotr, skarbnik Czaplewski Leon, 
zast. skarbnika Ossowski Franc., jako ław- 
nicy pp.: Burkhardt, Czapiewski, Orzuchow- 
ski, Rękowski, Morzuch i Szelbracikowski. 
Po wyborze, ks. Kolczyk omawiał sprawę 
kasy pogrzebowej. Ks. Turzyński odczytał 
treść memoriału jaki delegacja K, S. R. wrę- 
czyła p. wojewodzie. 

— Z dniem 16 bm. przyjęto do prac do- 
raźnych, finansowanych prz-z Fundus; Pra- 
cy, wszystkch miejscowych  hezrohotnych, 
tak żonatych jak i kawalerów. Praeę roz- 
dzielono w ten sposób, że żonaci z dużą ro- 
dziną będą pracowali po 6 dni w tygodniu, 
z mniejszą rodziną 5 dni, bezdzietni 4 dni, a 
kawalerowie po 3 dni w tygodniu. Wiad>- 
mość ta została przyjęta przez bezrobótnych 
jak i mieszkańców Czerską i okolicy z za- 
dowoleniem, gdyż częściowo skończą się że- 
bractwa i kradzieże polne. 


CHEŁMŻA. (e) W dniu 11 bm. odbyło 
się w Chełmży zebranie Związku Haller- 
czyków, placówka Chełmża. Zebranie zagaił 
i przewodniazył p. Monatowski, prezes. 
Sprawozdanie ze zjazdu hallerczyków, od- 


niewski oraz podał do wiadomości człon- 
ków okólnik chorągwi pomorskiej i zarzą- 
du głównego. Zarząd postanowił już obec- 
nie przystąpić do pracy nad urządzeniem. 
gwiazdki dla dzieci Hallerczyków i poru- 
czył tą czynność p. Kirschowi z Chełmży. 
Na wniosek zarządu postanowiona odzna- 
czyć długoletnich członków za zasługi*dla 
placówki miecząmi hallerowskimi. 

— Od dłuższego czasu grasowała na te- 
renie Chełmży i okolicy nieuchwytna szaj- 
ka młodocianych złodzieji, którzy systema- 
tycznie dokonywali kradzieży koców, kożu- 
chów itp. ze stojących na ulicy samocho- 
dów. Złodzieje ci, jak się obecnie na roz- 
prawie okazało, działali z pobudek star- 
szych ludzi, którzy trudnili się sprzedażą 
zrabowanych przedrniotów. Wreszcie udało 
się policji przychwycić tę szajkę, w wyni- 
ku czego na środowej rozprawie przed są- 
dem grodzkim w Chełmży zostali skazani: 
Śmigiel Fr., 18 lat, na karę 4t miesięcy 
więzienia, Gajewski W. i Rydlewski J. na 
umieszczenie w zakładzie poprawczym. Pa- 
serzy zaś: Kopicką St. na karę 27 miesięcy 
więzienia, zaś jej mąż J. Kopicki na karę 
14 miesięcy więzienia i 20 zł grzywny. 

— W sobotę w godzinach popołudnio- 
wych przeszła nąd Chełmżą ogromna burza 
z piorunami, lecz na szczęście bez żadnych 
szkód. 


BRODNICA, (r) „Dzień żołnierza” obcho- 
dziła Brodnica bardzo uroczyście. W dniu 
14 bm. odbyło się przy sądzie grodzkim po- 
witanie wkraczających do miasta pułków 
dywizji kujawskiej przez przedstawicieli 
władz z starostą Galusińskim, wiceburm. 
dyr. Krzyżniewskim, ppłk. Sołtysem, pprok. 
Karlsem, not. Studnickim, kom. pow. P. P. 
nadkom. Kaczorowskim i in. oraz rzesze 
społeczeństwa. Przemówienia powitalne 
dowódców poszczególnych pułków wygłosił 
wiceburm. Krzyżniewski. Żołnierzy obsy- 
pała zgromadzona publiczność kwiatami. 
Wieczorem odbyło się ognisko na placu 
ćwiczeń „Zamek“ przy huku dział i warko- 
ce karabinów maszynowych. W mieście od- 
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był się tymczasem capstrzyk. Przed pom- 
nikięm poległych zapalono znicze. W dniu 
15 bm. odbyła się pobudka, po czym pułki 
oraz organizacje P. W. zgromadziły się na 
placu ćwiczeń. Po przeglądzie dywizji przez 
dowódcę, rozpoczęła się uroczysta msza św., 
podczas kórej kapelan (ppłk. W. P.) woj- 
skowy wygłosił podniosłe kazanie. Po mszy 
św. nastąpiło wręczenie przedstawicielowi 
armii francuskiej odznak pułków dywizji 
kujawskiej. Przybył też specjalnie do Brod- 
nicy prezydent m. Inowrocławia Jankowski, 
który w dowód sympatii społeczeństwa ku- 
jawskiego, a zwłaszcza stolicy Kujaw ku 
dywizji kujawskiej, ofiarował d-cy śliczne 
siodło, Po podziękowanu prezyd. Jankow- 
skiemu przez d-cę dyw. za dar, pułki przys 
gotowały się do defilady, która wypadła 
imponująco i na delegacji armii franc. zro- 
biła dodatnie wrażenie, W, koszarach od- 
Był się obiad żołnierski. 


I 


A, 
SKARSZEWY, pow. kościerski. Miejsco- 
wa straż graniczna wykryła prowadzony, 
na większą skalę przemyt drożdży. Na dro- 
dze pomiędzy Kamierowem a Skarszewami, 
zatrzymano niej. Alfonsa Sulewskiego w 
chwili, gdy wiózł na rowerze dwa worki 
drożdży, pochodzenia gdańskiego. Przemyt- 
nik wskazał piekarzy, których zaopatrywał 
w drożdże. Dalsze dochodzenia w toku. 


„NOWE, n. W. (t) Miejscowy cech stolar- 
ski, którego starszym cechu jest obecnie 
p. Sieg, przygotowuje targi meblowe; któ- 
rych termin ustalono na czerwiec przyszłea 
go roku. Przemysł meblowy w Nowem, to 
bowiem jeden z największych ośrodków 
przemysłu tej branży na Pomorzu i stąd u- 
rządzenie po raz pierwszy takich targów 
meblowych, czyli wystawy propagandowej 
zarazem należy powitać z uznaniem. Obe- 
cnie też cech stolarski, jako najpoważniej- 
sza placówka gospodarcza w mieście, wzno- 
wił tradycyjne urządzanie imprez, urządza- 
jąc znowu po przerwie 15-letniej swą zaba- 
wę ogrodową. Urządzenie zabawy miało też 
zarazem na celu zebranie funduszy na or- 
ganizację wystawy. Członkowie cechu udali 
się pochodem do mieszkania starszego ce- 
chu i stąd z honorami wyruszyli ze sztana 
darem do ogrodu zamkowego p. Borkow- 
skiego. 


Grudziadz- 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ w Grudziądzu (ul, Toruńska 22, te 
lefon 1294) przyjmuje przedpłatę za „Dzien. 
nik Bydgoski“ na sierpień oraz zamówienia 
na ogłoszenia | druki po cenach przystęp. 
nych. Biuro czynne od godz. 8—18-ej bez 
przerwy. 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełni apteka „Pod Łabę. 
dziem“, Rynek, tel. 1242. 


Repertuar kin: 


Apollo: „Nie całuj w kinie* 

Gryf: „Concertina“, 

Orzeł: „Prokurator Alicja Horn" 
wigą Smosarską. 


z Jad- 


Kalendarzyk teatralny. Środa 18 bm. 
godz. 20: „Papa“, doskonała komedia Cail- 
lavet'a i de Flersa, w wykonaniu artystów 
Teatru Ziemi Pomorskiej z gościnnym wy» 
stępem świetnego artysty sceny polskiej i 
filmu polskiego Kazimierza Junoszy-Stę« 
powskiego. 

Honorowa nagroda miasta Grudziądza. 
Zarząd Tow. Upiększania Miasta po doko- 
nanym przeglądzie wszystkich ozdób kwia- 
towych w mieście, przyznał honorową na- 
środę m. Grudziądza p. majorowi Alfredo- 
wi Chrzanowi (Ks. Kujota 59) za wyjątka« 
wo piękny ogródek frontowy i dekoracją 
całej willi. Poza tym przyznano szereg na» 
gród pierwszego stopnia za najlepsze zespo 
ły kwiecia i zieleni. 

Omal nie katastrofa samochodcewa, Ones 
gdaj po południu przy zbiegu ulic Chełmiń. 
skiej i Narutowicza przepełniony pasażera- 
mi samochód osobowy wjechał na parkan 
kolejowy. Karambol skończył się dość szczę- 
śliwie, gdyż pasażerowie wyszli wraz Z SZQ- 
ferem bez szwanku, a samochód po krót- 
kiej naprawie ruszył w dalszą drogę. Par- 
kan został uszkodzony. Jak stwierdzono, 
przyczyną wypadku było wadliwe działania 
hamulców oraz ulatanie się powietrza % 
opony jednego z przednich kół. Numer re- 
jestracyjny samochodu A 61/100. Nazwiska 
kierówcy: Antoni Kleman, zam. w Rytlu, 
pow. Chojnice, 

Uwaga, poborowi. Komenda grodzka pw. 
wzywa wszystkich poborowych rocznika 
1916, którzy posiadają kategorie „A“ i któ- 
rzy posiadają świadectwo II stop. pw. z 
ważnością do roku 1938 względnie do 1939 
by zgłosili się w Komendzie grodzkiej pwa4 
ul. Solna 9/11 w terminie do dnia 25. VIIL 
1937 r. w godz. od 8,30—15-ej, z zaświadcze» 
niem z Komisji Poborowej, celem sporzą. 
dzenia i przesłania do PKU. wykazu wszy» 
stkich członków pw., którzy mają prawo do 
ulg w czynnej służbie wojskowej. Komen- 
dant grodzki pw. na m. Grudziądz. 
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` Brytyjskich, 


3 czwartek, 
dnła 19 sierpnia 1937 r 


BYDGOSKI 


WN ossza Memey aresztowali 24 sokoli 


[EJ r [e] a © 
„Nowy Kurier" o „froncie Morges“ | W Raciborzu, Oleśnie i Bytomiu 
Czyżby niemiecki odwet za Kęsowo? 


Organ poznańskich naprawiaczy „Nowy 
Kurier“ zajmuje się w długim ale bynaj- 
mniej niemądrym artykule „Frontem Mor- 
ges“ i twierdzi, że „Front Morges“ rozwija 
w Polsce akcję destrukcyjną. Zacytowaw- 
szy kilka nic niemówiących faktów, „No- 
wy Kurier“ tak pisze: 

„Są to w istocie fakty drugorzędne 
wobec tego, co jest dziś tajemnicą poli- 
szynela, że na robtę morżową szły i idą 
pieniądze via Czechosłowacja, a korony 
stamtąd cuchną dla nas zapachem so- 
wieckiego czerwońca . 

Bylibyśmy „Nowemu Kurierowi* wdzię- 
czni, gdyby zarzut powyższy chciał sfor- 
mułować nieco wyraźniej. Jeżeli jest tak 
dokładnie poinformowany, chyba będzie 
mógł powiedzieć, kto z zwolenników „Fron- 
tu Morges* w Polsce brał za pośrednic- 
twem Czechosłowacji pachnące bolszewic- 
kim pochodzeniem pieniądze, kiedy i ile. 
Twierdzenie bowiem „Nowego Kuriera“, że 
„jest to dziś tajemnicą poliszynela“, zupeł- 
rie nie wystarcza. Wprawdzie „Nowy Ku- 
rier“ już od kilku dni stara się tej „tajem- 
nicy“ nadać wielki rozgłos, ale któż mu 
uwierzy, jeżeli nie podaje żadnych koń- 
kretnych danych, a „Obrona Ludu“ zaprze- 
cza kategorycznie i zapowiada skargę prze- 
ciw „Nowemu Kurierowi'. 

Mamy wrażenie, że redakcja „Nowego 
Kuriera“ znajdzie się w procesie w kłopot- 


liwym położeniu. 
* eeart 


P. Prez. Mościcki wyjechał w góry. 


Gdynia, 18. 8. (PAT) Pan Prezydent 
R. P. wczoraj o 9-ej specjalnym pocią- 
giem wyjechał z Juraty do Wisły. 


Unormowanie płac 


w łódzkim przemyśle włókienniczym 


Warszawa, 18. 8. (PAT) Minister 
opieki społecznej zatwierdził w dniu 
17 bm. orzeczenie komisji rozjemczej, 
normujące warunki pracy i płacy w 
przemyśle włókienniczym w Łodzi 
i okolicy. 

Poważne robotnicze związki zawo- 
dowe jak Ch. Z. Z. i związki klasowe 
i organizacje pracodawców przemysłu 
włókienniczego przyjęły orzeczenie ko- 
misji. 


Obroty handlowe polsko-indyjskie 
mają być zwiększone. 
Warszawa, 18. 8. (PAT.) W wyniku roz- 
mów przeprowadzonych w min. przemysłu 
i handlu między sir Khanem, ministrem 
handlu i komunikacji Indyj Brytyjskich, a 
wiceministrem A. Rose uzgodniono podję- 
cie programowych wysików w kierunku 
wzmożenia obrotów handlowych polsko-in- 
dyjskch. W tym celu przeprowadzone będą 
specjalne badania przez powołane organiza- 
cje eksportowe Polski i wyniki tych badań 
przesłane będą stałemu komisarzowi Indyj 
rezydującymu w Hamburgu. 
Spodziewany jest poza tym w viągu miesię- 
cy zimowych przyjazd komisarza Indyj do 
Polski celem bezpośredniego omówienia i 
opracowania konkretnych wyników. 


Ciężka katastrofa samochodowa. 


Kraków, 18. 8. (PAT), Wczoraj rano 
pod Krakowem na szosie między Krze- 
szowicami a Rudową uległ katastrofie 
samochód ciężarowy, jadący z Łodzi do 
Krakowa. Wskutek pęknięcia kierow- 
nicy samochód wjechał ze znaczną szyb- 
kością do rowu, wywracając się kołami 
do góry., Szofer oraz jadące samocho- 
dem 2 osoby doznały ciężkich obrażeń, 
Rannych Wietrznika Rubina i Kralaka 
Stanisława z Łodzi odwieziono do szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie, Nazwi- 
sko trzeciej osoby dotychczas nie zosta- 
ło ustalone. 


Zakończenie obozu przysposobienia 
kupieckiego. 


Poznań, 18. 8. W dniu 14 bm. został 
zakończony w Poznaniu pierwszy obóz 
przysposobienia kupieckiego dla mio- 
dzieży gimnazjalnej z Kresów Wscho- 
dnich. W kursie uczestniczyło 28 ucz- 
miów gimnazjów kupieckich z woje- 
wództw: wileńskiego, poleskiego, wo- 
łyńskiego, stanisławowskiego i lwow- 
skiego. Odbyli oni praktykę kupiecka w 
poznańskich przedsiębiorstwach handlo- 
wych, poza tym organizacje zawodowe 
podejmowały kresowa młodzież kupiec- 
ką, zaznajamiając ją z życiem i pozio- 
mem  kupiectwa chrześcijańskiego w 
Wielkopolsce 


OPOLE, 18. 8. (Tel. wł.) Dzisiejsze „Nowiny Codzienne“ 


donoszą o prze- 


prowadzonych przez niemiecką tajną policję ponownych rewizjach w niektó- 


rych wioskach powiatu strzeleckiego, w Raciborzu, Oleśnie i Bytomiu. 


Przy 


tej okazji aresztowano 24 łudzi młodych. Są to: wszystko byli członkowie to- 


warzystwa gimnastycznego 


„Sokół“. Powody aresztowania nie są znane. 


Sprawą zajął się Związek Połaków w Niemczech. 


Rewizje w czytelniach polskich 
w Niesnczecia. 


Ze Sztumu donoszą nam: Rewizję 
przeprowadziła tajna policja państwo- 
wa („Gestapo“) w bibliotece i w biurze 
Związku Polaków w Niemczech w Sztu- 
mie, przy czym różniła się ona od re- 
wizji na innych terenach szczególnym 
zachowaniem urzędników. Charaktery- 
stycznym jest, że urzędnik „Gestapo“ 
Torkler przeprowadzał rewizję wraz z 
radcą szkolnym na powiat sztumski, 
Irmlerem. 

Rewizji nie ograniczono tylko do 
biblioteki, lecz rozszerzono ją na całe 
biuro, szukając oczywiście książek, Ci 
sami urzędnicy przeprowadzili takąż 
rewizję w bibliotece polskiej w Podsto- 
linie. 

Rewidującym urzędnikom nie wy- 
starczył katalog i przejrzenie biblioteki 
według niego, ale oglądali wszystkie 
książki po kolei, przeszukując również 


książki i czasopisma polskie, nie znaj- 
dujące się w bibliotece, lecz na rega- 
łach. 

Dziwne były uwagi urzędników nie- 
mieckith co do niektórych książek, A 
już zgoła niezrozumiałym wydaje się 
zabranie przez nich kilku egzemplarzy 
„Kulturwehr*, 

Wspomniani urzędnicy zabrali ze 
sobą „zur Nachprüfung“ szereg ksią- 
żek, których treść nigdy nie była kwe- 
stionowaną, Są to takie książki, jak np. 
Sieroszewskiego „Marszałek Józef Pił- 
sudski“, Feliksa Konecznego „Dzieje 
Śląska*, Lucjana Rydla „Dzieje Pol- 
ski“, „Fundusz Szkolnictwa Polskiego 


| Zagranicą“, Skałkowskiego „Książę Jó- 


zef Poniatowski*, Henryka Sienkiewi- 
cza „Za chlebem“, W. Barczewskiego 
„Kiermasy na Warmii, „Elementarz 
polski“ itp. 


p OE OZ WA w NNÓĆ 


Domek Piłsudskiego w Magdeburgu. 


Magdeburczycy ofiarowali rządowi polskiemu na własność domek w obrębie twier- 
dzy, w którym przebywał od września 1917 r. do listopada 1918 r. Józef Piłsudski jako 
więzień. Domek obecnie rozbierają, podobno chcą go szkutami drogą wodną spławić 
j do Warszawy — na pamiątkę. 


Obraz niezwykłego chaosu 


dostarczył zjazd okręgu wileńskiego Gzonu. 


Warszawa, 18. 8. (Tel, wł.). W pi- 
smach warszawskich pojawiły się opisy 
zjazdu OZN okręgu wileńskiego. We- 
dług „Gońca Warszawskiego“ na zjeź- 
dzie tym, najruchliwszymi byli młodzi 
ludzie, którzy w klapie marynarki no- 
sili oznaki rozwiązanego Obozu Wielkiej 
Polski. Obok dawnych członków Stron. 
Narodowego siedzieli dawniejsi działa- 
cze lewicowi z sanacji. Przemówienia 
były ultranarodowe, Przemówienia, wo- 
łające o usunięcie żydów z administracji 
i wojska, najgoręcej oklaskiwane były 
przez ludzi, którzy do niedawna prze- 
ciwstawiali się zgodnie ze swoimi czer- 
wonymi przekonaniami wszelkim ha- 
slom antyżydowskim. 


Najbardziej złośliwie pisał o przebiegu 
tego zjazdu OZN wileński „Kurier Po. 


wszechny”, do niedawna najbardziej 
żarliwy Cbrońca sanacji na terenie Wil- 
na. 

Czytając to wszystko, można tylko 
postawić pytanie: Czy z tego chaosu 
może wyniknąć coś twórczego? 


Nowy chrześniak 
Pana Prezydenta. 


Nowy Sącz, 18. 8. (PAT) W Piwnicznej 
urodził się w rodzinie Macieja Broniszew- 
skiego siódmy syn. W związku z tym Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, na prośbę ojca 
zgodził się zostać ojcem chrzestnym. Dziec- 
ko do chrztu w imieniu Pana Prezydenta 
R. P. trzymał starosta dr Maciej Łach, któ- 
ry wręczył rodzicom książeczkę PKO na 50 
zł od Pana Prezydenta RP. 


Rok XXXI. Nr 189. 
ej Siódma strona, 


Aktualia wierszowane, 
Pieprzem, solą przyprawiane. 


kKKomedianci. 


Komitet nieinterwencji w sprawy 
iszpańskie (m. in. przedstawiciele 
Anglii, Niemiec, Włoch, Francji i So- 
wietów) przyjął za podstawę do dal- 
szych rokowań angielski projekt 
kompromisowy. 

Stosują odmę, bańki, kąpiele 

nawet próbują irygatora, 

lecz „Nieinterwencja” wściekle uparta 

i nietaktowna — nadal jest chora. 


Bo i zbyteczne są te zabiegi, 2 

jak niepotrzebny jawny jest zamach — 
wszak w trzecim stadium choroby zazwy- 
taka pacjentka.. kona już sama, [czaj 


K. Lessa. 
EOR O) 


Po .ażony prądem 
padł trupem na miejscu. 
Grudziądz. (Tel. wł.) W miniony ponie- 


działek wydarzył się w Rogoźnie wsi w pò- 
wiecie grudziądzkim nieszczęśliwy wypa-- 


dek. 52-letni dojarz Franciszek Trawiński, 
zatrudniony u rolnika p. Teofila Paczkow- 
skiego w Rogoźnie, wypędzał bydło z obo- 
ry. Przy wychodzeniu jedna z krów ude- 
rzyła o rurę wodociągową, na której leżał 
przewód elektryczny, przymocowany do 
izolatora na luźnej deseczce. Deseczka spa- 
dła z rury wodociągowej, przewód dotknął 
się rury i przepalając się spadł na stoją- 
cego w drzwiach dojarza Trawińskiego. Po- 
rażenie prądem było tak silne, że śmierć 
Trawińskiego nastąpiła na miejscu. Zwło- 
ki zabezpieczono aż do czasu przybycia ko- 
misji sądowo-lekarskiej z Grudziądza. 


Wypadek samochowy fabrykanta 
bydgoskiego na szosie 
pod Świeciem. 


Świecie. (t) Na szosie między Świe- 
ciem a Przechowem, przy zjeździe z gó- 
ry do wsi Przechowo wydarzyła się ka- 
tastrofa samochodowa, Auto osobowe 
właściciela fabryki rowerów p. Torno- 
wa z Bydgoszczy przy wjeździe na tzw. 
latówkę; szosa była rozmokła; dostało 
się w szwankowanie i wpadło na jedno 
z drzew przydrożnych. Skutki były fa- 
talne, choć na szczęście poszło bez ofiar, 
Wymieniony fabrykant jak i obok nie- 
go siedzący szofer odnieśli poważniejsze 
Obrażenia, dzieci fabrykanta zaś, córka 
i syn ponieśli mniejsze lub bardzo nikłe 
obrażenia, 


Wszyscy wymienieni byli jednak zdol- 
ni do odbycia dalszej drogi autobusem, 
jaki w tej chwili przejeżdżał w kierun- 
ku Bydgoszczy, 

Samochód natomiast * uległ poważne- 
mu rozbiciu, 


Dożynki w Nowej Dąbrówce. 


Kółko Rolnicze w Dąbrówce Nowej pod 
Bydgoszczą urządza swoje doroczne „dożyn- 
ki“ w niedzielę, 22 sierpnia. Zbiórka człon- 
ków i gości o godz. 14,30 przed świetlicą, 
skąd wyruszy pochód z pocztem sztandaro- 
wym na dziękczynne nabożeństwo za zebra- 
ne plony. Po nabożeństwie wymarsz na 
miejsce dożynek. Wręczenie wieńca przez 
żniwiarzy gospodarzowi dożynek połączone 
z śpiewami ludowymi. Po wręczeniu wień- 
ca, rozpoczęcie zabawy tanecznej. Podczas 
zabawy będą następujące urozmaicenia: 
„Krakowiak* w dwóch częściach, dwie in- 
scenizacje, loteria fantowa, strzelanie do 
gi o nagrody; wieczorem ognie bengal- 
skie. 


Aresztowanie sołtysa. 


Kartuzy. Nie dawno temu, donosiliśmy 
o aresztowaniu byłego starosty kartuskiego 
Jerzego Czarnockiego, a już znów zaszła 
potrzeba, żeby prokurator wydał nowy nakaz 
aresztowania. Tym razem chwyciło to jed- 
nego z podwładnych eksstarosty, sołtysa 
Jana Lawrenca, gospodarza z Kamieńskiego 
Młyna. Powód? Niezdolność rozróżnienia 
co moje, a co twoje! — wyraźniej powie- 
dziawszy, — brał pieniądze podatkowe dla 
swych potrzeb. 


Nadmienić tu wypada, że poprzednik 
przyaresztowanego sołtysa Karszny z Po- 
tęgowa, piastował urząd sołtysa od 1919 r. 
aż do 1934 r., a został usunięty za rządów 
starosty Czarnockiego. Poprzednik był na- 
rodowcem, a osadzony w areszcie Lawrenc, 
należał do Be-Be. 


Rzadki wypadek. 


Ślub trzech sióstr w jednym dniu. 


Rzadki wypadek, że w jednym dniu sta- 
nęły na ślubnym kobiercu trzy siostry, zda- 
rzył się w Szamotułach. Szczęśliwymi mał- 
żonkami zostały: Maria, Stanisława i Filo- 
mena Paluszkiewiczówny, wszystkie trzy 
z zawodu nauczycielki. Niecodzienne to 
zdarzenie wzbudziło powszechne zaintere- 
sowanie. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI* czwariek, dnia 19 sierpnia 1937 r. 


Na „Bosh-ban“ nie grano hymn polskiego 


Mistrzostwa Europy w wioślarstwie przyniosły zwyciestwa Niemcom. 
(Od specjalnego wysłannika „Dzienn 


Amsterdam, w sierpniu. 
. — Pies czi morde lizal, Verey — skan- 
duje po braunowsku sympatyczny drugi 
szlakowy ósemki węgierskiej Gyorgy, czte- 
rokrotny mistrz Europy, który się uparł, 
aby się nauczyć wszystkich przekleństw 
polskich i w ogóle wyrazów najgorszych. 

Węgrzy wygrażają się Vereyowi, że go 
srodze pobiją, jeśli nie zostanie mistrzem 
Europy. W ogóle trzymają z Polakami ser- 
deczną „sztamę”*, a przy tym nie cierpią 
pyszałkowatego Austriaka Hasenóhrla, któ- 
ry jest stanowczo za pewny siebie. 

Verey mówi i Węgrom i Polakom: 

„= Jeśli wszystko pójdzie normalnie, po- 
winienem wygrać. Ale — jeśli pójdzie nor- 
malnie. Wiecie przecież, że na wodzie rzad. 
ko dzieje się według normy. 

Mniej pewne szanse ma poznańska 
dwójka, ale zrównoważeni akademicy (Ku- 
ryłowicz studiuje rolnictwo, Manitius 
świetnie zdaje wszystkie egzaminy na W. 
S. H.) chcą walczyć nawet z mistrzami o- 
limpijskimi Niemcami. A że walczyć umie- 
ją, pokazali w międzybiegu, bijąc po ostrej 
walce i Węgrów i Szwajcarów. 

— Rewanż w Paryżu na igrzyskach a- 
kademickich! — mówi szlakowy węgier- 
skiej dwójki, strasznie zawzięty oficer hu- 
zarów. Tak, oficer, a nie pije, nie pali, a 
tylko wiosłuje... ` 

Na paryski rewanż jeszcze czas, a tym- 
czasem jeszcze trzeba 


ciężko pracować w Amsterdamie. 


W dniu finałów mistrzostw  wioślar- 

skich Europy od rana pada deszcz, zmniej- 
szając i tak znikomy w holenderską nie- 
dzielę ruch uliczny. 
_ Tramwaj, który nas wiezie ze śródmie- 
ścia na „Boschban* (tor wioślarski), je- 
dzie niemal pusty. To znak, że finały nie 
cieszą się wcale większym zainteresowa- 
niem publiczności holenderskiej. Gdyby to 
było u nas, w Bydgoszczy, tłumy by piel- 
grzymowały, a tu? Niezbyt potężna trybu- 
na Świeci gdzieniegdzie łysinami. W ogóle 
publiczności jest około 2 tysięcy: większość 
na trybunie, na której dach chroni przed 
dokuczliwym deszczem, reszta towarzyszy 
każdemu biegowi na całej długości trasy, 
jadąc autobusami, samochodami i najczę- 
ściej rowerami. p 

Pierwszą próbą dla publiczności jest 
otwierający finały bieg czwórek ze sterni- 
kiem. Okazuje się, że prowadzącym od 
startu Niemcom niespodziewany a silny 
opór stawia lekceważona Holandia. Przed 


trybuną łodzie idą łeb w łeb. Nie dziw, że. 


wrzask podnosi się straszliwy. Czy to zim- 
na Holandia, czy jacyś południowcy nie- 
okiełznani? Bębenki w uszach pękają. 
(Wioślarze walczą ostatkiem sił. Na mecie 
pierwsi o %:0 sekundy Niemcy, Holendrzy 
wyczerpani zupełnie, Włosi i Duńczycy da- 
leko w ogóle nie wchodzą w rachubę. 

— Córemonie protocolaire de F. I. S. A. 

Zwycięska czwórka niemiecka przejeż- 
dża przed trybunami po wieniec. Na maszt 
wjeżdża 


czerwona flaga ze swastyką. 


I teraz dopiero widać, jaki jest skład pu- 
bliczności. Mniej więcej połowa trybuny 
podnosi rękę w górę, śpiewa głośno 
„Deutschland, Deutschland* i „Horst Wes- 
sel". Trwa to długo, ale głośny Śplew 
Niemców, ratuje sytuację, gdyż orkiestra 
partoli niemiłosiernie. 

_ Ta orkiestra w ogóle może człowieka u- 
trzymać przy życiu. Na finały zwiększono 
ją do ośmiu starszych panów: siedmiu w 
jakichś dziwnych czapkach dmie z ochotą 
w trąby, ósmy w zwykłym kapeluszu nie- 
śmiało bije w bęben. Stanowczo, u nas 
straż pożarna w Ryczywole ma na pewno 
lepszy zespół. 

— Przecież na pokazywaniu tej orkie- 
stry w całej Europie możnaby zrobić ma- 
jatek! — entuzjazmuje się Austriak. — To 
jest naprawdę cudowne, doskonały kawał. 

Do grania obu hymnów niemieckich ta 
reprezentacyjna orkiestra ma czas się 
przyzwyczaić, bo ma do tego kilkakrotną 
okazję. Gorzej jest z włoską  Giovinezzą, 
gdy dwaj mali Mediolańczycy wygrywają 
z ogromną przewagą dwójki bez sternika. 
Ten bieg był dramatyczny: Niemców zdys- 
kwalifikowano za szpetne najechanie Duń- 
czyków. Włosi szłi świetnie i wygrali za- 
służenie. Po drugiej stronie toru kilku ich 
rodaków rozwija sztandar i skacze z rado- 
ści. Dziennikarze włoscy śpiewają cichutko 
Giovinezzę i mają łzy w oczach. Zupełnie 
inaczej zachowują się dziennikarze nie- 
mieccy, których jest najwięcej: śpiewają 
głośno i zgodnie — widać, że są do tego 
przyzwyczajeni. I krzyczą: 

— Ra-ra-ra! Germania! 

"Hymn szwajcarski płynie wolno, gdy w 
jedynkach zwycięża Studach. Niestety 


Werey przychodzi trzeci 


i cała nadzieja, aby usłyszeć, co też holen- 
derska orkiestra zrobi z polskiego hymnu, 
pryska. A szkoda. Byłbym śpiewał, choćby 
sam, „Jeszcze Polska nie zginęła!" i choć 
mam głos do baletu, czułbym się jak Kie- 
pura! 


f 


ika Bydgoskiego“) 


Boschbaan — specjalny stadion wioślarski w Amsterdamie, na którym odbyły się mi- 
strzostwa Europy. 


Cóż robić. Polski sztandar nie znalazł ; śpiewać, ale ich hymn, podobny do psal- 


się na maszcie oficjalnym. Verey finiszo- 
wał pięknie, ale to nie wystarczyło nawet, 
aby minąć drugiego Austriaka Hasenóhrla. 


— Pszakriw! Cholira! — denerwuje się 
Węgier, który do Austriaka jest specjalnie 
uprzedzony. 


Dwójka ze sternikiem AZS poznańskie- 
go też dała z siebie wszystko i też była 
tylko trzecia. Dla młodej osady to sukces. 
Ale w czasie biegu megafon trochę przy- 
kro dla nas informował. 

— La Pologne et la France sout hors le 
concours! — O pierwsze miejsce walczyli 
tylko Niemcy i Włosi. Niemcy ostatecznie 
wysunęli się na pierwsze miejsce. Na ich 
szlakowego krzyczano głośno: 

— Adamski, Adamski! 

I Adamski, zresztą mistrz olimpijski, 
zwyciężył, W ten sposób jedyny człowiek 
o polskim nazwisku znalazł się na pierw- 
szym miejscu w Amsterdamie. Ano tak: w 
barwach niemieckich startował Adamski, 
a dla Polski walczyli Verey, Manitius i 
Bącler... 

Hymn holenderski też słyszano na 
Boschban. Wprawdzie Holendrzy nie zwy- 
ciężyli ani razu, ale grano go, gdy na try- 
bunę wszedł 


małżonek następczyni tronu książę 
Bernard. 


Holendrzy, naśladując Niemców, próbowali 


mu trochę obco brzmiał w tym sportowym 
otoczeniu. Księcia Bernarda bardzo entu- 
zjastycznie przyjmowano. Sympatyczny, 
szczupły, młody człowiek, w gumowym 
płaszczu, w okularach i z fajką w zębach, 
wydawał się bardzo — swój. Nie otaczała 
go żadna pompa zaledwie jeden poli- 
cjant w czarnej, smutnej pelerynie poprze- 
dził jego przybycie. 'Wobec księcia odczy- 
tano telegram, który w imieniu wszyst- 
kich 12 narodowości, uczestniczących w re- 
gatach został wysłany do księżnej Juliany. 
Nieobecność księżnej na trybunach była 
usprawiedliwiona względami.. familijny- 
mi, to też nikt nie wziął jej-za złe tego, że 
została w domu i okrzyki na jej cześć by- 
ły bardzo żywe. 

Książę Bernard wysłuchał uprzejmie 
mów, przyjął z uśmiechem honorową od- 
znakę F. I. S. A. i zaczął się przepychać 
do motorówki, ściskając po drodze temu i 
owemu prawicę. Z motorówki obserwował 
cały przebieg wałki w czwórkach bez ster- 
nika. Obecność księcia nie pomogła nic 
Holendrom, którzy zostali daleko w tyle, 
ale za to piękną walkę stoczyli Niemcy ze 
Szwajearami. Szwajcarzy, którzy prowa- 
dzili cały czas, spuchli ordynarnie przed 
metą i Niemcy zyskali na ostatnich 50 me- 
trach całą długość. 

Widzowie niemieccy mieli znowu po- 
wód do radości. Niektórzy z nich tańczyli 


przed trybunami — to fakt, dosłownie taf- 
czyli, objąwszy się po dwóch i więcej. 

Choć swoją drogą hymn niemiecki 
wszystkim się już znudził. Gdy go grano 
po raz czwarty — z okazji łatwego zwycie- 
stwa dwójki podwójnej nad Węgrami i 
Włochami — sami Niemcy Śpiewali go już 
bez ekspresji. Liczne zwycięstwa załóg nie- 
mieckich — w wioślarstwie dotąd nieby- 
wałe — 


odebrały mistrzostwom charakter. 
międzynarodowy, 


a przed ósemkami zrobiło się na trybunie 
zgoła nudno. Nudno, zimno, tym bardziej, 
że nieustający ani na chwilę deszcz, nie 
nastrajał zbyt optymistycznie. 


iwenicz-ZErój 


rozpoczyna 21 sierpnia III. sezon jesienny poleca 
ryczałtowy pobyt z kuracją 3 tygodnie zł 153;—, 


Ządajcie prospektów. 
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Na trybunie roznoszą sherry. Gorzkie, 
ale grzeje. Zresztą my, Polacy i tak mamy 
w sobie dość goryczy, zwłaszcza po trochę 
niespodziewanej porażce Verey'a. Ale to 
nic, mogło przecież być gorzej. bwa trzecie 
miejsca — to nie jest najgorzej. Zresztą 
mało kto tu na miejscu przeżywał gorycz 
tej porażki. Polaków na mistrzostwach 
prawie nie ma. Gdyby nie moja skromna 
osoba — jedyna poza zawodnikami i ofi- 
cjalnymi kierownikami — nie byłoby tu 
żadnej polskiej duszy. Nawet reprezentan- 
ci konsulatu — ze względu na niepogodę 
zapewne — zostali w domu... 

Te smętne rozmyślania przerywa gong 
startowy: . 

ósemki ruszyły — rozpoczął się ostatni 
akt amsterdamskiej rewii wioślarstwa eu- 
ropejskiego, a z nim ożywiły się trybuny. 

Prowadzenie zmienia się co chwilę — 
zaczynają dobrze Węgrzy, potem wychodzą 
na czoło Włosi za nimi Niemcy. Duńczycy 
idą równo swoim własnym tempem. Wę- 
grzy zarzynają się prędko, walka o pierw- 
szeństwo odbywa się w sposób pełen na- 
pięcia między Włochami i Niemcami. Pu- 
bliczność rozgrzewa się. Niemcy dopingu- 
ją swoich, Holendrzy — Włochów. W. ogóle 
Holendrzy wolą zwycięstwa wszystkich, 
byle nie swoich sąsiadów ze wschodu. Pra- 
wie tak, jak własne załogi dopingują 
Szwajcarów, których bardzo lubią. 

Dziennikarze włoscy ochrypli od wrza- 
sku, rzucają się sobie w ramicna. Włosi 
zwyciężają pięknie. Jakaś mała dziewczyn- 
ka woła cienkim głosikiem: 

— Eviva il Duce! . 

Ostatnia ceremonia protokólarna: jesz- 
cze raz Giovinezza i publiczność ucieka, 


|nie czekając na odegranie hymnu holen- 


derskiego, zamykającego uroczyście zawo- 
dy. 

EE pada coraz gęściej. Międzynaro- 
dówka dziennikarska z loży prasowej roz- 
biega się do telefonów i telegrafów, woła- 
jąc w galopie: 

— Do widzenia w Mediolanie! 

Bo w Mediolanie odbędą się w przy- 
szłym roku wioślarskie mistrzostwa Euro- 
py. Z Amsterdamu najbardziej zadowoleni 
wyjeżdżają Niemcy. Mają się z czego cie- 
szyć. Wygrali cztery biegi, zdobyli Coup 
Glaudaz — nagrodę przechodnią za naj- 
większą ilość zwycięstw. Zdobyli ją po raz 
pierwszy od 1913 roku. Po 24 latach! Do- 


czekali się! 
Henryk Kuminek. 
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Zakopane, 18. 8. (PAT) Przewódca 
słowackiego stronnictwa ludowego ks. 
Andrzej Hlinka odprawił wczoraj rano 
w kościełe parafialnym Mszę św., po 
czym żegnany przez burmistrza Zako- 
panego inż. Zaczyńskiego, ks. dziekana 
'Tobolaka, duchowieństwo i delegację 
górali z orkiestrą, odjechał przez Łysą 
Polanę do Czechosłowacji. 

W czasie pobytu w Zakopanem, ks. 
Hlinka odbył rozmowę z przedstawicie- 
lami prasy, podczas której oświadczył, 
że Polacy i Słowacy są bardzo bliscy 
sobie. Polacy są najbliższymi sąsiada- 
mi Słowaków. Nie tylko jednak poło- 
żenie geograficzne, lecz wspólna wiara 
katolicka i zbliżony język i pochodze- 
nie słowiańskie sprawiają, że oba naro- 
dy Są bardzo bliskie sobie. Uczucia 
sympatii dla Polaków są w narodzie 
słowackim głęboko zakorzenione, 

Uznając państwo czechosłowackie 
— _mówił ks. Hlinka — nie możemy 


uznać narodu czechosłowackiego. Je- 
steśmy narodem słowackim suweren- 
nym i takim chcemy pozostać! 

Ks. Hlinka wspomniał następnie o 
umowie pittsburskiej,j w której Czesi 
przyrzekli Słowakom autonomię. Do- 
magamy się spełnienia tej umowy, a 
więc autonomii dla Słowacczyzny, 
swego sejmu, swego sadu, swych szkół 
i praw dla języka słowackiego we 
wszystkich instytucjach w Słowacji! 
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Chrześcijańska Demokracja 


zwołuje radę naczelną. 


Warszawa, 18. 8, (Tel. wł.) Rada Naczel- 
na Chrześcijańskiej Demokracji została 
zwołana na dzień 29 sierpnia do Warsza- 
wy. W tym dniu odbędzie się posiedzenie 
zarządu głównego. Wszyscy członkowie zo- 
stali wezwani do bezwarunkowego stawie- 
nia się, ponieważ porządek obrad przewi- 
duje ważne sprawy. 


PHOSA 


Akċja ratowania 
Lewoniewskiego. 


Moskwa, 18. 8. (PAT.) Agencja Tass do- 
nosi, że komisja rządowa, zajmująca się or- 
ganizacją raidu lotniczego Moskwa—Ame- 
ryka północna wydała następujący komuni- 
kat: 


W ciągu dnia 17 bm. odebrano bardzo 
niewyraźne sygnały stacji radiowej która 
prawdopodobnie należy do samolotu Lewo- 
niewskiego. Sygnałów tych nie można od- 
cyfrować. Obserwacje i poszukiwania są 
czynione nadal. Samolot pilotowany przez 
Zadkowa posuwa się szybko na północ. Ran- 
kiem dnia 17 bm. dotarł on do Markowa w 
zatoce Opatrzności. Niezwykle gęsta mgła 
zmusiła go do przerwania lotu do Wellen, 
gdzie jest górzysty teren i trudny do lądo- 
wania. Samolot Zadkowa wylądował na 
półwyspie Czukotka. 


W Krasnojarsku ukończono przygotowa- 
nia do raidu polarnego. Dwumotorowy sa- 
molot lotnika Graciańskiego, który skiero- 
wał się na wyspy Dicksona, będzie mógł 
wziąć udział w poszukiwaniach zaginione- 
go samolotu wraz z pilotem Gołowinem, 
który w obecnej chwili ukończył w Kazaniu 
montaż dódatkowego radiowego aparatu na- 
dawczego na swoim samolocie. 


Zjazd posłów pomorskich. 


Torun, 18. 8. (Tel. wł.) Na dzień 25 sierp- 
nia zostało zwołane zebranie grupy regio- 
nalnej posłów i senatorów pomorskich. Po- 
rządek dzienny przewiduje sprawy poli- 
tyczne, społeczne i gospodarcze. W zebra- 
niu ma wziąć udział wojewoda pomorski 
Raczkiewicz 
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Bydgoszcz, dnia 18 sierpnia 1937 roku. 


KALENDARZYK 


Dziś: Heleny ces. wd. 

Jutro: Juliusza m. Ludwika. 
Wschód słońca o godzinie 4.46. 
Zachód słońca o godzinie 19.20. 


Stan pogody. 


Dziś w dalszym ciągu pogoda o zach mmu- 
rzeniu zmiennym z większymi rozpogodze- 
niami na wschodzie, a z przelotnymi opa- 
dami i skłonnością do burz na zachodzie 
iw środku kraju. Temperatura w ciągu 
dnia do 22 stopni przy umiarkowanych 
wiatrach południowo-zachodnich i zachod- 
nych. Chmury przeważnie warstwowe-kłę- 
biasie i kłębiasto-deszczowe. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 16—22 sierpnia br. 
1) Apteka pod Niedźwiedziem, Niedźwie- 
dzia 11, telefon 3050. 
2) Apteka pod Koroną, 
telefon 3301. 


Dworcowa 4&8, 


—a T 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


aeee 


Muzeum Miejskie otwarte codzienniė 


od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. Pig 


A EA 


Z TEATRU MIEJSKIĘGO. 


Dziś, w środę oraz w piątek, sobotę i nie- 
dzielę wieczorem teatr nasz rozbrzmiewać 
będzie śmiechem na arcywesołej komedii 
T. Chrzanowskiego „JAPOŃSKI ROWER“, 
w której doskonale zgrany zeżpół pod wo- 
dzą reżysera J. Szyndlera prześciga się w 
werwie, humorze i wesołości. 

Niemilknące oklaski towarzyszą wybor- 
nym wykonawcom nawet w ciągu akcji. 

W czwartek daną będzie wesoła komedia 

Bekefi'ego  „NIEUSPRAWIEDLIWIONA 
GODZINA“, której pierwszorzędne walory 
sceniczne oraz dowcip słowny i sytuacyjny 
zjednały zasłużone powodzenie. Doborową 
obsadę tworzą najlepsze siły naszego zespo- 
łu. 
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BERENDT restauracja dworcowa GDYNIA 
zaprasza wszystkich przyjezdnych z Byd- 
goszczy i Pomorza do Gdyni na smaczne 
śniadania, obiady, kolacje oraz dobrze pie- 
lęgnowane napoje i piwa Okocimskie. (15714 


za 
s 


— Przeniesienie biura „Caritasu“. Z 
dniem 16 bm. bydgoski okręg „Caritas“ 
przeniósł swoje biura na ulicę Gdańską 30 
m. 3. Godziny przyjęć od 9—14-tej. 

— Uniwersytet Ludowy w Dałkach przyj. 
muje zapisy na zimowy kurs męski, który 
trwa od 1 listopada do końca marca. Zgła- 
szać się może młodzież powyżej lat 18. Na 
Uniwersytecie Ludowym udziela się poza 
ogólnymi wiadomościami także książkowo- 
ści. Prospekty i informacji udziela dyrek- 
cja Uniwersytetu Ludowego Dalki (Gnie- 
zno) za dołączeniem znaczka pocztowego. 


— Zebranie restauratorów, połączone z 
wycieczką nad śluzy. W czwartek dnia 19 
hm. o godz. 16,30 odbędzie się wycieczka na 
6-tą śluzę, gdzie zarazem odbędzie się ple- 
narne miesieczne zebranie członków Stowa- 
rzyszenia Restauratorów w lokalu p. Bu- 
cholca. 


Z ZAZZĄ 
Bydgoskie Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 10 września 1937 c. 
Odjazd pociągów z Bydgoszczy w niedzielę i święta do: 


Koronowa 8.10, 11.05, 14.00, 18.30, 21.00, 23.35 

Wierzchucina 10.25, 22.10 

Lasu, Opławca i Smukały 8.10, 8.25 W, 10.00, 10.25, R 
12.30, 14.00, 14.40. 15.20, 16.20, 17.30, 18.30, 21.00, 22.10, 28 

Smukały Dolnej 8.25 W, 10.00, 14.40, 17.30 


w dni powszednie do: 


Koronowa 8.10, 11,05, 12.30%4, 14.00, 1800, 18.30, 21.00 
Lo uo 183.80 *, 15.30**, 19,35% 

wWąwelna 13,30, 

Opidwca i Smukałv 8.10, 8,25W, 1105, 11.405, 12.30%4, 

18,30%, 14.00, 15,30 *%, 16,00, 18,80, 19.35, 21.60 
Śmukały Dolnej 8,25W. 

Objaśuienie znaków: * Pociągi kursują w środy i so- 
boty, *+ Pociągi kursują w soboty. Pociągi kursują w pos 
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki, W Pociąg wyciecze 
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy o 

odz. 8.25, przy przejazdach tym pociągiem pasa 
| SARĄ korzystają zę zniżki 50%, od biletów nor» 
malnych — powrót może nastąpió tego samego 
dnia dowolnym pociągiem, « 


„DZIENNIK BYDGOSKI*, czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r. 


w stanie Spoczuysszici. 


Otrzymaliśmy następującą odezwę: | 

Zrzeszeni oficerowie s. s. w Związku O- 
ficerów W. P, w stanie spoczynku od kil- 
ku lat prowadzą uciążliwą akcję obrony 
nabytych praw i poprawy naszego bytu. 

Rezultaty tych wysiłków są już widocz- 
ne, a mianowicie: 

1) wydzielenie nas z ogólnej rzeszy eme- 
rytów państwowych i podporządkowanie 
p. ministrowi spraw wojskowych, 

2) uzyskanie zniżek dla rodzin emery- 
tów w nowej pragmatyce, 

3) pierwszeństwo zatrudnienia oficerów 
s. s. w organizacjach p. w. i wyższej uży- 
teezności, jak LOPP, L. M. K. itd. 

Ponadto wiele innych spraw jest w za- 
łątwieniu. 

Wyniki naszych wysiłków zależne są od 
naszych sił i zwartości wewnętrznej. 

Dotychczas ciężar całej akcji, z której 
dobrodziejstwa korzystają wszyscy oficero- 
wie s. s. spoczywa na barkach nielicznej 
ilości zrzeszonych kolegów, którzy pracują 
ideowo i pokrywają również konieczne wy- 
datki. 


KOLEDZY! Ten stan rzeczy musi ulec 
zmianie. Jeżeli sprawy nasze mają być na- 
leżycie traktowane i załatwione przez od- 
powiednie czynniki, to my sami musimy 
się zjednoczyć, zorganizować, wykreślić ja- 


sno cele swej pracy i konsekwentnie wspól- 
nymi siłami realizować. Powaga i siła 
Związku zależy od ilości zrzeszonych człon- 
ków, a koleżeństwo i etyka wymaga soli- 
darnej pracy, a nie korzystania z cudzych 
wysiłków. 

Zarząd Okręgu Pomorskiego Związku O- 
iicerów W. P. w stanie spoczynku apeluje 
do wszystkich kolegów na terenie O. K. 
VIII dotychczas niezrzeszonych, by nie- 
zwłocznie wstąpili w szeregi Związku, al- 
bowiem ważą się cbecnie losy naszej przy- 
Szłości i tylko masowe i zwarte nasze wy- 
stąpienia mogą zaważyć na sposobie zała- 
twienia najżywotniejszych naszych spraw. 

Pamiętajmy, że w jedności siła! 

ZA ZARZĄD CKRĘGU: 
(—) WŁ. Rachmistruk, gen. bryg. — prezes. 
(—) Adam Laszuk, mzjor s. s. sekretarz. 
Zarządy kół istnieją już w następują- 
cych miejscowościach: 
1) Toruń, Dom Społeczny, pokój 92. 
2) Bydgoszcz, Litewska 10 (płk Zachar). 
3) Gdynia, Państwowa Szkoła Morska 
(inż. Morgulec). 

4) Grudziądz, ul. Sobieskiego 16 m. 4 
(mjr Trzpis). 

5) Inowrocław (kpt. Zabłocki). 

6) Włocławek, ul. Zapiecek 14 m. 3 (ppłk 
Szretter). 


p R A AEA 


Wyc'eczka autobusowa P. B. P. Orbis w dniu 15. VIIL do Ghchocikka. 


„aeafralka 


Dzis 


w Środę 18-go b. m. 


Chleb dla Polaków. 


— Gdzie jest potrzebne 
stwo autobusowć? — Pilne. 

— W mieście przyłączonym do woj. po- 
znańskiego potrzebne: fabryka zeszytów z 
większym składem papieru, hurtowy skład 
budulca i galanterii żelaznej. 

— Samodzielne modystki z 
mogą się zgłosić. 

— W powiatowym mieście (obecnie woj. 
póznańskie) potrzebny jest skład konfekcji 
męskiej oraz kuśnierz. 

— Poszukuje się wspólnika do przedsię- 
biorstwa spedytorskiego. 7 

— W mieście (55.000 mieszk.) w woj. 
białostockim jest potrzebny czapnik z ka- 
pitałem ca 1.500 zł (bardzo dobra placów- 
ka). 

— Poszukuje się wspólników do budo- 
wy tartaku i młyna na Wołyniu. Sprawa 
jest pilna — ubiegają się żydzi. 

— W mieście (40.000 mieszk.) w woj. 
kieleckim jest potrzebna hurtownia bława- 
tów oraz hurtownia skór. 

-— W mieście (15.000 mieszk.) w woj. lu- 
belskim są potrzebni: fryzjer damski, kra- 
wiec damski, modystka oraz skład bława- 
tów. (Tylko rutynowani fachowcy). Pilne. 

— W uzdrowisku jest potrzebna palar- 
nia kawy ze składem herbaty. Tamże po- 
szukuje się reflektantów do objęcia pensjo- 
natów óraz zakładów gastronomicznych. 

— Gdzie jest potrzebne  przedsiębior- 
stwo robót ziemnych i kanalizacyjnych? 

— W mieście (64.000 mieszk.) w woj. 
warszawskim jest do przejęcia zakład foto- 
graficzny. Dzierżawa 60 zł miesięcznie, wa- 
runki dogodne. Tamże jest pótrzebny do- 
bry fachowiec w dziale galwanicznym, ju- 
bilerskim i grawerskim. 

— Okręgowe Towarzystwo Rolnicze w 
miasteczku w woj. tarnopolskim poszuku- 
je fachowca ną dzierżąwę jedynej chrześci- 
jańskiej piekarni z kapitałem 12.000 zł. 
Pilne. 

— Gśrncarze mógą się zgłosić. 

— Potrzebni są tapicerzy i 
Pilne. 

Informacyj w powyższych sprawach u- 
dziela Żwiązek Polski w Poznaniu, ulica 
Skarbowa 5, m. 7. Skrytka pocztowa 243. 


przedsiębior- 


kapitałem 


rymarże. 
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JU FE A NW EB A 


w nowym przebojowym reper.uarze! 
Wstęp wolny! 


artystyczny znakomitego chóru 


W razie niepogody występy 


(16183) odbędą się dnia następnego. 


Bydgoskie T-wo Rybackie zarybia 
stawy i jeziora ikrą szczupaka i sielawy 


Ż akcji zarybieniowej w r. ub. wymie- 
nić należy akcję szczupakową, zorganizo- 
waną przez T-wo Rybackie w Bydgószczy. 
Podczas gdy w r. 1935 zarybienie ikrą 
szczupaka dokonane zostało w ilości 
2.491.000 ziarn ikry, to w r. 1936 wyrażało 
się ono cyfrą 7.573.000 ziarn ikry. W rów- 
nym stopniu wzrosło zarybienie natyb- 
kiem szczupaka. 

To samo odnosi się do ikry sieławy, 
którą zarybiono w ilości dwukrotnie wyż- 
szej, aniżeli w r. 1935, co tłumaczyć nale: 
ży udaniem się tej akcji na terenie pomor- 
skim i wileńskim. 

Odnośnie wylęgu siel, wpuszczono w 
stosunku do r. 1935 o wiełe rnniejszą ilość 
tego materiału zarybieniowegó — 8.000 w 
porównaniu z 240.000, co tłumaczy się fak- 
tem ustalenia mniejszych kontyngentów 
zarybieniowych na ten rodzaj zarybienia 
w postaci ikry, które zostało w części 
zrównoważone zarybieniem narybkiem siei 
a który w kontyngentach zarybieniowych 
nie był wcale przewidywany. Produkcją 
narybku siei oparta została na ikrze siei, 
pochodzącej z jeziora Pejpus. Z ikry tej 
wyprodukowany został w wylęgarni w Bia- 
łej Wace wylęg siei. Produkcją narybku 
zajęły się gospodarstwa stawowe w Orwi- 
dowie i inne. Narybkiem tego gatunku ża- 
rybiono jeziora, położone na terenie woj. 
wieleńskiego, | 


Z ruchu Ch. Z. Z. 


Posiedzenie prezydium 
odbędzie się w czwartek o godz. 7-mej wie- 
czorerm w sekretariacie przy ul. Dworcowej. 
Ze względu na ważność spraw udział każ- 
dego z członków prezydium zarządu okrę- 
gowego konieczny. Przewodniczący. 


W sobotę 21 bm. 6 gódz. 18-tej odbędzie 
się plenarne zebranie zarządu okręgowego 
Ch. Z. Z. w lokalu p. Ruxówej, ul. Poznań- 


ska 1. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich członków konieczna. 
Przewodniczący. 


Str. 9. 


CZY BYŁAŚ GRZECZNA PODCZAS MEJ 
NIEOBECNOŚCI ? PRZYJECHAŁAM Z 
TWOJĄ CHRZESTNĄ MATKĄ, KTÓRA CIĘ 
CHCE ZOBACZYĆ. MYJ SIĘ PRĘDKO! 


NIE MARTW SIĘ, 
MAMUSIU, 
| BĘDĘ 


JAK HANIA WYŁADNIAŁA ! 
JAKIE ŚLICZNE WŁOSY I I JAKA 
CERA... ZUPEŁNIE JAK RÓŻA... 


RZĘCZYWIĘCIE! MA TERAZ JĘDWABISTĄ 
SKÓRĘ | PIĘKNĄ CERĘ. COŚ TY ROBIŁA 
PODCZAS MEJ NIEOBECNOŚCI ? 


NIC SPECJALNEGO? 
UŻYWAŁAM TWEGO 
MYDŁA PALMOLIVE, 
JEST ONO > 


M YDŁO Palmolive jest spec- 
jalnie wskazane dla dzieci, 
gdyż do wyrobu jego użyty jest 
olejek oliwkowy. 
Olejek oliwkowy przenika przy 
temperaturze ciała najmniejsze 
ory, udelikatniając i wzmacnia- 
jąc skórę. Oto dlaczego mydło 
Palmolive jest zalecane przez 
lekarzy 1 dermatologów dla mycia 
i kąpieli dzieci. Tym bardziej jest 
ono konieczne dla kobiet. 


Pociąg popularny de Warszawy 
na 2 dni (21—23 sierpnia) na mecz lekkó- 
atletyczny Polska-—Niemcy. Cena 11,40 zł. 


Wycieczka autobusowa do Ciechocinka 
w niedzielę 22 sierpnia. Cena 4,50 zł. 


Tydzień Gór we Wiśle 
od 15—22 sierpnia. 
strony. 

Tanie pobyty ryczałtowe Orbisu f 
Augustów, Charzykowo, Druskieniki, Ja- 
starnia, Kazimierz n/W., Krynica, Werki, 
Wisła, Worochta, Jaremcze, Zakopane, 
Żaleszczyki, Inowrocław, Niemirów. 


Lato na ziemiach wschodnich. 


Ulga 66% w obie 


Tąnie przejazdy do 30-go września. Ulga 


75% w drodze powrotnej. 


Wycieczka do Wiednia 

od 19 sierpnia do 1 września. Cena 95 zł. 
Wycieczka do Warny 

od 1—29 września. Cena zł 310,—-. 


Wycieczki lotnicze do Berlina, 
wyjażd w dowolnym terminie. Cena łącz- 
nie z paszportem i wizami żł 280,— 


Akredytywy i paszporty ulgowe 
do Czechosłowacji, Austrii. Rumunii, 
Szwecji, Jugosławii, Finlandii. Łotwy, 
Węgier i Italii 

Sprzedaż kart okrętowych 
na linie całego świata. 


Pielgrzymka do Lourdes i Lisieux 
od 29. 9. do 9. 10. Cena zł 410 —. 


Wycieczka do Raryża i morza południa 
od 24. 8. do 12. 9. 37. Cena zł 650. Trasa 
Gdynia, Kopenhaga, Cherbourg (statkiem 
m/s „Batory”), Paryż—Nicea—Cannes— 
Monte Carlo — Genua — Viareggio — 
Florencja — Wenecja — Wiedeń — Ze- 
brzydowice. 

Wyoleczka morska do Sztokholmu 
S/S Rośsiuszko od 8-g6 do 12 IX. Cena 
od zł 90,—. 

Wycieczka na Targi Lipskie 
od 28. 8. do 4. 9. Cena zł 130—, 
Zapisy i informacje w „Orbisie”, ulica 

Dworcowa 2, telefoń 36-67 (16167 


zzz 


„DZIENNIK BYDGOSKI" czwarłek, dnia 19 sierpnia 1937 r. 


Sensacyjny proces karny w Bydgoszczy. 


Zbrodnia na wieczorku famil 


przedmiotem rozprawy sadowej. 


Zabójca śp. Karolewicza, 


W dalszym ciągu rozprawy przeciw Prze- 
chockiemu i Sławińskiemu, o rozpoczęciu 
której donosiliśmy w wczorajszym. numerze, 
obaj oskarżeni składali wyjaśnienia w spra- 
wie zarzucanych im czynów. 

Józef Przechodzki, blady, mizerny, mło- 
dy człowiek, jest doskonałym mówcą. Wi- 


w v 


Przewodniczący trybunału prezes S. O. 
p. Plejewski. 


docznie podczas pobytu w areszcie obmyślił 
dobrze swą obronę, bo zeznania jego są bar- 
dzo dokładne, sprecyzowane i wygłoszone z 
patosem. 

Opisuje on przebieg zajść w nocy na 17 
stycznia br. w restauracji Bahra podczas 
familijnego wieczorku, na którym przeby- 
wał w towarzystwie Jurkówny, Sławińskie- 
go, Kościelskiego, Nowaka i jeszcze kilku o- 
sób. Pili oni i grali w karty, a Jurkówna 
kolejno tańczyła z towarzyszami. Podczas 
przechodzenia do sali tanecznej Przechoc- 
kiego sprowokowali do kłótni nieznani mu 
osobnicy, którzy mu się odgrażali. Wskutek 
tego dla zabezpieczenia się od napaści po- 
życzył sobie nóż od Sławińskiego. Sam nie 
był pijany, bo wypił tylko 4 kieliszki. Wód- 
ka mu szkodzi, gdyż jest chory na serce. 


Pobłogosławił policjantów. 


Gdy oskarżony w pewnej chwili wyszedł 
przed restaurację, by się ochłodzić, napadli 
na niego trzej osobnicy. Początkowo nie 
używał noża, gdy jednak owi napastnicy 
mocno nacierali, wyjął nóż i trzymając go 
w ręce, zasłaniał się od ciosów. Nie zdawał 
sobie sprawy, że mógłby wyrządzić komuś 
poważniejszą krzywdę. Był ogromnie prze- 
rażony, gdy policjanci zabrali go do aresztu 
pod zarzutem zabójstwa i nawet pobłogo- 
sławił ich w celu wypędzenia z nich czarta. 

Zeznania osk. Przechockiego przedsta- 
wiają tragiczne zajście w zupełnie odmien- 
nym świetle w stosunku do opisu zajść w 
akcie oskarżenia. 


„Byłem kompletnie pijany”. 


Oskarżony Bronisław Sławiński również 
do winy się nie przyznaje. Stwierdza, że 
podczas wieczorku wódki sobie nie żałował 
i był kompletnie pijany. Z całego zajścia 
nic nie pamięta. Nóż dał Przechockiemu, 
bo go prosił o niego, lecz w jakim celu, nie 
wie. Po zeznaniach biegłego dr. Nowakow- 
skiego, sąd przystąpił do przesłuchania dłu- 
giego rzędu świadków. Jako pierwszy sta- 
nął przed sądem św. dr Lewandowski, któ- 
ry był lekarzem dyżurnym pogotowia ra- 
tunkowego owej tragicznej nocy. Opatrywał 
on rannych Musioła i Gładkowskiego. Po- 
moc dla śp. Karolewicza była spóźniona. 
Zmarł on z powodu przecięcia tętnicy na 
szyi. Świadek charakteryzuje osk. Prze- 
chockiego, że zachowywał się po zbrodni 
cynicznie. Na stygnące zwłoki spojrzał z 
ironią a w stosunku do ciężko przez siebie 
poranionych nożem zdolny był użyć słów: 


„Załatwiłem sie z nimi 


po wojskwemu” 


Świadek Józef Gadkowski był jednym z 
współtowarzyszy zabitego. Opisuic on prze- 
bieg zajść, podczas których sam był ranio- 
ny. Podczas tych zajść wyłania się bardzo 
ważna sprawa, czy świadek został raniony 
z tyłu. Świadek pokazuje, gdzie został zra- 
niony i biegły stwierdza, że cios zadany był 
w plecy od tyłu. 

Bardzo ważne dla sprawy są zeznania 
następnego świadka, Jana Musioła, który 
również brał bezpośredni udział w zajściu 
i został ciężko poraniony przez Przechockie- 


o. 

Świadek ten opowiada, że wieczorem 16 
stycznia spotkał się z towarzystwem w mie- 
szkaniu św. Walthera. W sześciu udali się 
do restauracji Bahra na „Świniobicie'. Wy- 
pili tam % 1 wódki i butelkę wina, Była tam 


narzeczona Walthera Różanowska, świad- 
kowie Drosza, Figurski, Gładkowski i śp. 
Karolewicz. Bawili się w innym pokoju niż 
oskarżony Przechocki ze swoim towarzy- 
szem. Świadek widział, że śp. Karolewicz 
miał z Przechockim jakąś sprzeczkę. O co 
chodziło, nie wie. Po pewnym czasie całe 
towarzystwo wyszło na ulicę, by się udać 
do domu. Walther z narzeczoną poszli 
istotnie. Inni spotkali św. Roszaka, który 
zaprosił ich na wódkę, więc wrócili do Bah- 
ra. Po pewnym czasie śp. Karolewicz z 
Gładkowskim i Musiołem wyszli ponownie. 
Gdy Musioł wyszedł, zobaczył śp. Karołewi- 
cza w towarzystwie Przechockiego. Chciał 
dojść do kolegi, lecz Przechocki go ode- 
pchnął, wiąc uderzył go i rozpoczęli ze sobą 
krótką walkę na pięści. 

Dlaczego się szamotał z Przechockim, 
świadek ściśle wyjaśnić nie umie. 

Gdy Musioł zbliżył się do Karolewicza, 
otrzymał cios nożem z tyłu i upadł. Prze- 
chocki popędził za Karolewiczem. Musioł 
wstał po chwili i poszedł do restauracji. 


Ciosy od tyłu. 


W drzwiach restauracji dopadł go po- 
nownie Przechocki i zadał mu cztery ciosy 
z tyłu. Restaurator Bahr widział tę scenę 
i zawołał: „Was ist los!* Przechocki wszedł 
następnie do restauracji. 


Prokurator dr $obkowicz. 


Sąd pyta świadka, czy znał Przechockie- 
go. 

— Nie. 

— Dlaczego wiec bił się z nim? 

Świadek nie umie tego ściśle wyjaśnić. 


Zabójstwo — czy udział w bójce? 


W tym momencie rozprawy wstaje obroń- 
ca oskarżonych adw. Sypniewski i wnosi, 
by sąd pouczył świadka, że może nie odpo- 
wiadać na niewygodne dla siebie pytania. 

Obrońca twierdzi, że kwalifikacja czynu 


Świadek Tadeusz Figurski widział w 
restauracji sprzeczkę Przechockiego z Ka- 
rolewiczem i rozdzielił ich. O co była 
sprzeczka — nie wie. Potem widział, jak 
na progu restauracji Przechocki zadawał 
ciosy Musiołowi. Oskarżonego poznał do- 
piero w restauracji. 


W tym momencie Przechocki twierdzi 
uporczywie, że znał się z Figurskim już 
dawniej. Figurski pracował u dentysty 
Waltera, konkurencji oskarżonego. Kiedyś 
kupowali razem złoto. Przechocki uważa, 
że Figurski był główną przyczyną zajścia 
i że chodziło o unieszkodliwienie go jako 
konkurenta dentysty Waltera. W czasie 
sprzeczki Figurski rzekomo nie odsunął go 
ale po prostu popchnął. 

Świadek Hilary Droszcz stwierdza rów- 
nież, że nie słyszał, aby ktoś odgrażał się 
Przechockiemu. Gdy. Musioł otrzymał 
pchnięcie nożem od Przechockiego, zawołał 
do niego: „Coś pan zrobił?!“ 


Restaurator Bahr, zeznający w języku 
niemieckim, nie wnosi do sprawy nie no- 
wego. Również i następni świadkowie: He. 
lena Rożanowska i Henryk Walter nie ze- 
znają nic zasadniczego. Słyszeli tylko ọpọ 
sprzeczce między Przechockim a śp. Karo- 
lewiczem. 

Świadek Maciej Roszak był w restaura- 
cji, gdy Przechocki wszedł do niej po do- 
konanym zabójstwie. Przechocki powie- 
dział wówczas do Świadka: 

— „Napadli mnie, ale im pokazałem. 
Dwóch leży na ulicy, a jeden w lokalu“. 

Świadek znał Przechockiego z widze- 


b. „ksiądz“ J. Przechocki skazany na Z lata więzienia. 


osk. Przechockiego została w akcie oskar- 
żenia mylnie ujęta, że oskarżony wraz ze 
świadkami Głądkowskim i Musiołem po- 
winni wspólnie odpowiadać za udział w 
bójce. 

Prokurator odpowiada, że nie widzi je- 
szcze potrzeby zmiany aktu oskarżenia. 


Oskarżony Józef Przechocki, 


Sąd udał się na krótką naradę, po czym 
pouczył świadka Musioła, że może na nie- 
które pytania nie odpowiadać, jeśli to uzna 
za stosowne. Po tym incydencie świadek 
zeznaje dalej. Stwierdza, że dostał razem 
pięć ran. Jedna z nich jest nad ramieniem. 
Świadek powiada, że Przechocki zadał mu 
ją z góry wtedy, gdy on wpadając do re- 
stauracji potknął się i przykięknął. 

Prokurator dopytuje się o bójkę z Prze- 
chockim. 

— Czy umawialiście się, żeby dać Prze- 
chockiemu lanie? 

— Nie. 

Świadek kategorycznie oświadcza, że 
sam tylko szamotał się z Frzechockim. Inni 
stali spokojnie. Gładkowski stał obok n% 
chodniku. Śp. Karolewicz nie bił oskarżo- 
nego, to też świadek „zwątpił“ i przestał się 
szamotać z Przechockim. 

Sąd odczytuje protokół. oględzin lekar 
skch świadka, dokonanych przez dr. Nowa- 
kowskiego. Duże rany stwierdził lekarz na 
przedramieniach. 

Obrońca pyta świadka, czy rany te mo- 
gły pochodzić stąd, że Przechocki bronił si; 
nożem, gdy świadek atakował? 

Świadek odmawia odpowiedzi nu to py- 
tanie. , 

~ Obrońca stara się ustalić pytaniami, kte 
pierwszy zaczął owo szamotanie sic z I'rze- 
choekim, lecz nie doprowadza vo dc Wyja- 
śnienia. 

— Jak długo to trwało? 

— Parę sekund. 

Następuje konfrontacja świadków Gtad- 
kowskiego i Musioła. 

Gładkowski stwierdza, że owej bójki nie 
widział. Mogło to być wtedy, gdy otczyrnał 
cios nożem i upadł. 


0 co była sprzeczka? 


nia. Podpadło mu, że dawniej Przechocki 
chodził w sutannie księdza katolickiego. 

Uczniowie Marian Holas i Leonard Sku- 
tecki, którzy przechodzili krytycznej nocy 
koło restauracji Bąhra, opisują, że widzieli 
jakąś bójkę, a potem gonitwę. Gdy śp. Ka- 
rolewicz upadł, pomogli go przenieść na 
komisariat. Tam też przyprowadzono po 
pewnym czasie Przechockiego, który po- 
wiedział do policjantów: 

— Ja zrobiłem swoje, a teraz wy róbcie 
swoje. 

Ludwik Goliński, zięć Bahra nic nowe- 
go do sprawy nie wnosi. To samo dołyczv 
świadków Leona Rothe i Wandy Kowal- 
skiej. 

Zeznania następnych świadków: Stani- 
sława Nowaka, Stefana Kościelskiego i 
Bronisławy Jurkówny dotyczą szczegółów, 
znanych już z aktu oskarżenia i poprzed- 
nich zeznań. 


Sensacyjny wniosek. 


Przed wysłuchaniem nast. świadka Ot- 
tona Wirbartha obrońca stawia sensacyjny 
wniosek, by tego świadka nie przesłuchi- 
wać, gdyż ma on zeznać szczegóły, nie na- 
leżące do sprawy. 

Sąd nie uwzględnia tego wniosku. Wir- 
barth, który był gospodarzem domu i od- 
dzierżawiał mieszkanie Przechockiemu, o- 
powiada, że w domu Przechockiego działy 
się karczemne awantury i bójki. Świadek 
łamaną polszczyzną opisuje te awanturni- 
cze zajścia. 
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Dalej zeznają świadkowie z policji oraz 
świadek Franciszek Szuda i Natalia Schró- 
de. Zeznania ich są potwierdzeniem tez 
aktu oskarżenia. 


Obrońca wniósł o przesłuchanie dal- 
szych świadków. którzy mają zdemento- 
wać zeznania Wirbartha i stwierdzić, że 
Przechocki był również poraniony w bójce. 

Sąd dopuszcza dowód jedynie za świad- 
ka Mariana Koteckiego, przebywającego w 
więzieniu. 

Świadek ten przesłuchany po przerwie 
obiadowej. potwierdził, że Przechocki miał 
istotnie siniaki na ramionach i szyi. Prze- 
słuchani jeszcze raz świadkowie Hołas i 
Skutecki prostują słowo bójka. Oświadcza- 
ją, że przed restauracją Przechocki doska- 


kiwał kolejno do innych i zadawał im 
razy. » 

Na tym przewód sądowy został zam- 
knięty. 


Przewówienia prokuratora i obrońcy. 


Głos zabrał prokurator p. dr Sobkowicz, 
który ujemnie scharakteryzował oskarżo- 
nego. „Ten skromny sługa Boży -- jak o 
sobie twierdzi — zdolny był po zbrodni 
podrzucić nóż towarzyszowi zabawy Nowa- 
kowi, żeby zatuszować swój udział w zaj- 
ściu. Ten apostół kościoła narodowego po- 
trafił przechwalać się z triumfem „ja zała. 
twiłem się z nimi po wojskowemu”. 


Lad WIA 


Oskarżony Stanisław Sławińska, 


Pod koniec przemówienia prokurator 
zmienia poprzednią kwalifikację czynu z 
aktu oskarżenia i wnosi o ukaranie Prze- 
chockiego z artykułu 230 k. k. par. 2. Wy- 
miar kary winien być surowy. Art. 230 
par. 2 mówi o nieumyślnym spowodowa- 
niu śmierci przez umyślne uszkodzenie 
ciała. Sprawca na podstawie tego artykułu 
podłega karze więzienia do lat 10. 

Obrońca oskarżonych adw. dr Sypniew- 
skim w dłuższym przemówieniu starał się 
wykazać, że Przechocki działał w tzw. uro- 
jonej obronie koniecznej. 

Przechocki wyolbrzymił sobie całe zaj- 
ście i napastowany, zadawał ciosy na 
oślep. Obrońca wnosi o uniewinnienie 
względnie łagodny wymiar kary dla Prze- 
chockiego i całkowite apyupi Sławiń- 
skiego. 


Przechocki wygłasza spowiedź 
publiczną. 


Ostatnie słowo oskarżonego, wygłoszone 
z patosem niby kazanie, miało charakter 
spowiedzi publicznej. Przechocki stwierdza, 
że za namową b. starosty Stefanickiego i 
ks. kanonika Szulca wystąpił z kościoła 
narodowego, gdy przekonał się, że idee, 
które głosi ta sekta, nie dadzą się pogo- 
dzić z jego sumieniem. Winę swą widzi 
oskarżony w tym, że poszedł na ową nie- 
szczęsną zabawę. Wnosi o łagodny wymiar 
kary. f 

Sławiński prosi o uniewinnienie. 


Wyrok. 


Późnym wieczorem sąd ogłosił wyrok. 


Oskarżony Józef Przechocki został ska- 
zany za nieumyślne zabójstwo śp. Karole- 
wicza na 2 lata więzienia oraz za uraz cie- 
lesny, zadany Musiołowi, na 6 miesięcy 
aresztu. Kary te połączono na 2 lata wię- 
zienia. 

Oskarżony Sławiński zosłał uwolniony 
od winy i kary. 


Sąd stanął na stanowisku, że Przechoc: 
ki brał udział w bójce i przekroczył ramy 
obrony koniecznej. 


W motywach wyroku przewodniczący 
zaznaczył, że sąd nabrał przekonania, iż 
oskarżony Przechocki był jednak. sprowo- 
kowany do bójki. 


| 
| 
| 
| 
> W 


Nr 189. 


ska 


Toruń, dnia 18 sierpnia 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Heleny ces. wd. 

Jutro: Juliusza m. Ludwika. 
Wschód słońca o godzinie 4.46, 
Zachód słońca o godzinie 19.20. 


Stan pogody. 


Dziś w dalszym ciągu pogoda o zachmu- 
rzeniu zmiennym z większymi rózpogodze- 
niami na wschodzie, a z przelotńymi opa. 
dami i skłonnością do burz na zachodzie 
iw środku kraju. Temperatura w ciągu 
dnia do 22 stopni przy umiarkowanych 
wiatrach południowo-zachodnich i zachod- 
nych. Chmury przeważnie warstwowo-kłę- 
biaste i kłebiasto-deszczowe. 
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Pogotowie straży pożarnej tel. 1244. 
Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu. 
Pogotowie ratunkowe tel. 1991. 
Biblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


Nocny dyżur pełnią apłeki: 


„Pod Lwem“ — śródm'eście. 

Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem 
„Nadwiślańska”, Jakóbskie Przedmieście, 


REPERTUAR KIN: 
Aria: „Rozwód z przeszkodami” i „Rok 
2000“. 
As: „Jej wysokość tańczy walca“. 
Mars: „Zabronione szczęście”, 
Świt: „Tajemnica starego zamku”, 


l mi (wą 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 
Najbliższe przedstawienia „Papy“ 
z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim. 


Najbliższe przedstawienia Teatru Ziemi 
Pomorskiej z gościnnymi występami p. Ka- 
zirnierza Junoszy-Stępowskiego, odbędą się 
w sobotę i niedzielę, dnia 21 i 22 bm, o 
godz. 20-ej, na których dana zostanie kapi- 
talna komedia G. A. Cailavet'a i R. de 
Flersa pt. „Papa“, 

Bilety wcześniej do nabycia w Towarzy- 
stwie Krajoznawczym — ratusz. 


Ceny miejsc od gr 25 do zł 3,—, 
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 


Środa 18. 8, — teatr w objeździe, 

Czwartek 19. 8. — teatr w óbjeździe. 

Piątek 20. 8. — Toruń — „Azais* — godz. 
20-ta. 
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Dancing towarzyski w Esplanadzie 


na budowę ścigacza morskiego‘ w dniu 19 
sierpnia br. w czwartek urządza Liga Mor- 
ska i Kolonialna oddział Toruń — Bydgo- 
skie Przedin Początek o godz. 20-ej. Wstęp 
wolne datki. 


Wobec tego, że dochód przeżnaczony na 
tak doniosły cel jak Fundusz Obrony Mor- 
skiej (FOM), prosimy o poparcie tej impre- 
zy. 


Z Klubu Polsko-Angielskiego. 


W środę dnia 18 bm. o godz. 20 odbędzie 
się w „Pomorzance* zebranie towarzyskie 
Klubu Polsko-Angielskiego w Toruniu. 


Tenisiści toruńscy 
jadą do Bydgoszczy, 
ma międzynarodowe mistrzostwa Polski. 


Doskonała para tenisistów toruńskich 
Fryszczynowa i Bojanowski wyjeżdża w 
dniu 26 bm. do Bydgoszczy, gdzie weźmie 
udział w miedzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Polski. Bojanowski grać bę- 
dzie w grze pojedynczej i w grze mieszanej 
z p. Andrótową z Grudziądza oraz w grze 
Podwójnej z Niesirojem z Katowic. 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r. 


Kolonie letnie w Wąbrzeźnie, urządzane przez Ukezpieczalnię Społeczną w Toruniu. 
Na plaży „nad jeziorem“. 


U góry: 


Przed sądem grodzkim w Toruniu 
odbyła się ciekawa rozprawa, na której 
zupełnie niewinnie odpowiadała niej. 
Stanisława Wojtaszek - Grobelna, któ- 
ra zasiadła na ławie oskarżonych tylko 
zawdzięczając przebiegłości i bezczel- 
ności istotnego sprawcy kradzieży, któ- 
ry starał się całą winą obarczyć Gro- 
belną. 

W szczegółach Sprawa ta przedsta- 
wia się następująco: U p. Kończewskiej 
w Nowej Wsi pow. toruńskiego służył 
w charakterze robotniką rolnego 29-let- 
ni Kazimierz Kamiński, w charakterze 
zaś służącej Stanisława Wojtaszek-Gro- 
belna, 

8 czerwca rb. Kamiński opuścił służ- 
bę w Nowej Wsi. — Traf zrządził, że 
nazajutrz opuściła służbę również i 
Grobelna. Tegoż dnia p. Kończewska 
spostrzegła brak pamiątkowego złotego 
zegarka i branzoletki wartości 100 zł. 
Podejrzenie padło od razu na Kamiń- 
skiego i Grobelną. 


—  Dołem: Obiad w lesie. 


Tymczasem Kamiński po opuszcze- 


niu swej chlebodawczyni udał się do 
swego kuzyna,” proponując. mu kupno 
zegarka i branzoletki i pozostawiając 
te przedmioty na przechowaniu. W 
międzyczasie przybyła również do tego 
kuzyna poszkodowana, wspominając o 
poniesionej szkodzie. Wówczas to ku- 
zyn ten wydał“ rzeczy poszkodowanej 
a Kamińskiego zatrzymano. 


Na śledztwie pierwiastkowym Ka- 
miński zeznał, że rzeczy te wręczyła 
mu Grobelna w celu sprzedaży. 


Na rozprawie sądowej wyszło na 
jaw, że rzeczy te skradł sam Kamiński, 
a winę chciał zwalić na niewinna Gro- 
belną, 

W wyniku rozprawy sąd skazał o- 
skarżonego Kamińskiego na 7 miesięcy 
więzienia, a oskarż, Grobelną uwolnił 
od winy i kary, zwalniając natych- 
miast z aresztu śledczego, 
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ozpoczęcie sezonu bokserskiego. 


W nadchodzącą niedzielę tj. 22 bm. od- 
będą się w Toruniu bardzo ciekawe zawo- 
dy bokserskie. WKS Gryf na pierwszy o- 
gień wybrał sobie doskonałą ósemkę Go- 
planii (Inowrocław), która przyjeżdża do 
Torunia w swym najsilniejszym składzie. 

Z racji tej, iż meczem tym bokserzy to- 
ruńscy rozpoczynają swój sezon i że na 
pierwszy ogień wystawia się najsilniejsze 
składy — niedzielne spotkanie omówimy 
nieco obszerniej. 

Przede wszystkim goście: Łada (musza), 
wicemistrz okręgu poznańskiego, pogrom- 
ca mistrza Berlina Brussa oraz mistrza 
Czechosłowacji —  Doleżala, stoczył walk 
tylko 103, wygrał 79, zremisował 11. Łucjan 
Łada (kogucia) wicemistrz okręgu poznań: 
skiego, walk 72. wygranych 41, remisów 7. 
Marcysiak (piórkowa) zaszczytnie zremiso- 
wał z Krzemińskim. Krysiak (II piórkowa) 
zawodnik młody, dobrze zapowiadający 
się, stoczył ogółem 20 walk, wygrywając 18. 


Niemczyk (lekka) walk 53, wygranych 31 
również zaszczytnie zremisował z Krzemiń- 
skim. Pierard (półśrednia) walk 132, wy- 
granych 89, remisów 10. Na meczu Polska 
— Węgry pokonał wicemistrza Europy Ca- 
rossiego. Lewandowski (średnia) wielokro- 
tny reprezentant okręgu poznańskiego sto- 
czył 121 walk, wygrał 95, zremisował 12. 
Zieliński (półcieżka) wicemistrz okręgu po- 
znańskiego. wielokrotny reprezentant Pol- 
ski stoczył ogółem 72 walki, wygrał 55, zre- 
misował 7. 

Barw „Gryfu* bronić będą: Jarmuszew- 
ski, Grabowski II, Krzemiński, Igielski, 
Grabowski I wzgl. Wrzesiński, Lelewski, 
Jaro wzgl. Ernes i Wesner. 

Decyzja co do wagi lekkiej i średniej 
zapadnie w najbliższych dniach. 

Interesujące te zawody odbędą się w 
sali okr. Ośrodka WF przy ul. Wały. Po- 
czątek o godz. 19,30. 
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Wojewoda interesuje się rozbudową 
Torunia. 


We wtorek 17 bm. w godzinach popołu- 
dniowych wojewoda pomorski p. Władysław 
Raczkiewicz w towarzystwie prezydenta 
miasta Raszeji oraz inżynierów urzędu wo- 
jewódzkiego pomorskiego i zarządu miasta 
zwiedził tereny, przeznaczone pod dalszą 
rozbudowę Torunia i zapoznał się na miej- 
scu szczegółowo z projektami zabudowy, w 
szczególności na terenach, przeznaczonych 
dla gmachów państwowych. 


Sukcesy tenisistów toruńskich. 


W dniach od 13—15 bm. odbyły się w 
Lipnie tenisowe mistrzostwa Ziemi Do- 
brżyńskiej, w których udział poza zawod- 
nikami z Warszawy i Lipna brali tenisiści 
toruńscy, zajmując wszystkie pierwsze 
miejsca. W grze pojedynczej panów Boja- 
nowski, w grze podwójnej para Bojanowski- 
Herdegen, w grze pojedynczej pań Fryszczy- 
nowa i w grze mieszanej para Fryszczyno- 
wa-Bojanowski. 


CZY BYŁAŚ GRZECZNA PODCZAS MEJ 
| CZY OBECNOŚCI? PRZYJECHAŁAM Z 
TWOJĄ CHRZESTNĄ MATKĄ, KTÓRA CIE 
CHCE ŻOBACZYĆ. MYJ SIĘ PRĘDKO! 
CJ 4 i a 
| NIE MARTW SIĘ, 
MAMUSIU, 
BĘDĘ 
CZYŚCIUTKA! 
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JAK HANIA WYŁADNIAŁA I 
JAKIE ŚLICZNE WŁOSY! I JAKA 
CERA... ZUPEŁNIE JAK RÓŻA... 


RZECZYWIŚCIE! MA TERAZ JĘDWABISTĄ 
SKÓRĘ I PIĘKNĄ CERĘ. COŚ TY ROBIŁA 
PODCZAS MEJ NIEOBECNOŚCI ? 


NIC SPECJALNEGO) 
UŻYWAŁAM TWEGO 
MYDŁA PALMOLIVE. 
JEST ONO TAK tA- 


YDŁO Palmolive jest spec- 

jalnie wskazane dla dzieci, 

gdyż do wyrobu jego użyty jest 
olejek oliwkowy. 

Olejek oliwkowy przenika przy 
temperaturze ciała najmniejsze 
pory, udelikatniając i wzmacnia- 
jąc skórę. Oto dlaczego mydło 
Palmolive jest zalecane przez 
lekarzy i dermatologów dla mycia 
i kąpieli dzieci, Tym bardziej jest 
ono konieczne dla kobiet. 
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Dlaczego nie na fali ogólnopolskiej? 


W ub. poniedziałek Rozgłośnia Pomorska 
nadała ciekawą audycję muzyczną, która 
— naszym zdaniem — winna znaleźć się w 
programie ogólnopolskim, Audycję tę wy- 
pełniły tańce ludowe kaszubskie i kujaw- 
skie w układzie na orkiestrę ludową. Całość 
ułożył p. Wiktór Jantar. Orkiestrą dyrygo- 
wał p. prof. Wieczorek. 

Bezstronnie stwierdzić należy, iż audy- 
cja ta była całkowicie udaną. Drobne nie- 


dociągnięcia były raczej natury  technicź- 
nej, co tak bardzo nie raziło. Słuchacz o- 
statecznie jest wyrozumiały i małoznaczne 


usterki wybaczy. 

W programie audycji znalazły się nie- 
często słyszane kujawiaki i oberki orąz 
prawie, że zapomniane, a mało znane tańce 
kaszubskie: polki, pepery i popesy, tak 
odrębne w rytmie i melodii, różniące się 
zasadniczo od wszystkich innych tańców 
ludowych. Z tej też racji audycja ta winna 
się znaleźć na fali ogólnopolskiej. 

K. 


Z teki policjanta. 


Dnia 16 bm. zgłoszono w Toruniu oraz w 
powiecie tóruńskim dwa wypadki kradzieży, 
9 doniesień za wykroczenia drogowe, 5 do- 
niesień za przekroczenie przepisów policyj- 
no-administracyjnych i 4 doniesienia za za- 
kłócenie spokoju publicznego. 


Obława. 


Ubiegłej nocy policja toruńska przepro- 
wadziła na terenie miasta obławę, w wyni- 
ku której przytrzymano 12 osób podejrza- 
nych. 
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Nm O O w zał 
NIEPEWNY ŁĄCZNIK. 

Książę de Rohan oświadczył w obecności 
Chamforda: 

— Szlachta jest łącznikiem między kró- 
lem a narodem. 

| — Tak samo, — orzekł Chamford, — jak 

pies jest łącznikiem między myśliwym i ża- 
jącem! 


UG FERTPĘEZEMM 


"AEAN 


a 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r. 


Sensacyjny proces karny w Bydgoszczy. 


Zbrodnia na wieczorku famil 


przecinmiotfenmm rozprawa sadowej. 


Zabójca śp. Karolewicza, 


w dalszym ciągu rozprawy przeciw Prze- 
chockiemu i Sławińskiemu, o rozpoczęciu 
której donosiliśmy w wczorajszym numerze, 
obaj oskarżeni składali wyjaśnienia w spra- 
wie zarzucanych im czynów. 

Józef Przechodzki, blady, mizerny, mło- 
dy człowiek, jest doskonałym mówcą. Wi- 


Przewodniczący trybunału prezes 5. O. 
p. Plejewski. 


docznie podczas pobytu w areszcie obmyślił 
dobrze swą obronę, bo zeznania jego są bar- 
dzo dokładne, sprecyzowane i wygłoszone z 
patosem. 

Opisuje on przebieg zajść w mocy na 17 
stycznia br. w restauracji Bahra podczas 
familijnego wieczorku, na którym  przeby- 
wał w towarzystwie Jurkówny, Sławińskie- 
go, Kościelskiego, Nowaka i jeszcze kilku o- 
sób. Pili oni i grali w karty, a Jurkówna 
kolejno tańczyła z towarzyszami. Podczas 
przechodzenia do sali tanecznej Przechoc- 
kiego sprowokowali do kłótni nieznani mu 
osobnicy, którzy mu się odgrażali. Wskutek 
tego dla zabezpieczenia się od napaści po- 
życzył sobie nóż cd Slawinskiego: Sam nie 
był pijany, bo wypił tylko 4 kieliszki. Wód- 
ka mu szkodzi, gdyż jest chory na serce. 


Pobłogosławił policjantów. 


Gdy oskarżony w pewnej chwili wyszedł 
przed restaurację, by się ochłodzić, napadli 
na niego trzej osobnicy. Początkowo nie 
używał noża, gdy jednak owi napastnicy 
mocno nacierali, wyjął nóż i trzymając go 
w ręce, zasłaniał się od ciosów. Nie zdawał 
sobie sprawy, że mógłby wyrządzić komuś 
poważniejszą krzywdę. Był ogromnie prze- 
rażony, gdy policjanci zabrali go do aresztu 
pod zarzutem zabójstwa i nawet pobłogo- 
sławił ich w celu wypędzenia z nich czarta. 

Zeznania osk. Przechockiego przedsta- 
wiają tragiczne zajście w zupełnie odmien- 
nym świetle w stosunku do opisu zajść w 
akcie oskarżenia. 


„Byłem kompletnie pijany”. 


Oskarżony Bronisław Sławiński również 
do winy się nie przyznaje. Stwierdza, że 
podczas wieczorku wódki sobie nie żałował 
i był kompletnie pijany. Z całego zajścia 
nic nie pamięta. Nóż dał Przechockiemu, 
bo go prosił o niego, lecz w jakim celu, nie 
wie. Po zeznaniach biegłego dr. Nowakow- 
skiego, sąd przystąpił do przesłuchania dłu- 
giego rzędu świadków. Jako pierwszy sta- 
nął przed sądem św. dr Lewandowski, któ- 
ry był lekarzem dyżurnym pogotowia ra- 
tunkowego owej tragicznej nocy. Opatrywał 
on rannych Musioła i Gładkowskiego. Po- 
moc dla śp. Karolewicza była spóźniona. 
Zmarł on z powodu przecięcia tętnicy na 
szyi. Świadek charakteryzuje osk. Prze- 
chockiego, że zachowywał się po zbrodni 
cynicznie. Na stygnące zwłoki spojrzał z 
ironią a w stosunku do ciężko przez siebie 
poranionych nożem zdolny był użyć słów: 


„załatwiłem się z nimi 


po wojskwemu” ? 


Swiadek Józef Gadkowski był aantay Z 
współtowarzyszy zabitego. Opisui. on prze- 
bieg zajść, podczas których sam był ranio- 
ny. Podczas tych zajść wyłania się bardzo 
ważna Sprawa, czy świadek został raniony 
z tyłu. Świadek pokazuje, gdzie został zra- 
niony i biegły stwierdza, że cios zadany był 
w plecy od tyłu. 

Bardzo ważne dla sprawy są zeznania 
następnego świadka, Jana Musioła, który 
również brał bezpośredni udział w zajściu 
i został ciężko poraniony przez Przechockie- 

0. 
S Świadek ten opowiada, że wieczorem 16 
stycznia spotkał się z towarzystwem w mie- 
szkaniu św. Walthera, W sześciu udali się 
do restauracji Bahra na „Świniobicie”. Wy- 
pili tam % 1 wódki i butelkę wina. Była tam 


narzeczona Walthera Różanowska, świad- 
kowie Drosza, Figurski, Gładkowski i śp. 
Karolewicz. Bawili się w innym pokoju niż 
oskarżony Przechocki ze swoim towarzy- 
szem. Świadek widział, że śp. Karolewicz 
miał z Przechockim jakąś sprzeczkę. O co 
chodziło, nie wie. Po pewnym czasie całe 
towarzystwo wyszło na ulicę, by się udać 
do domu. Walther z narzeczoną poszli 
istotnie. Inni spotkali św. Roszaka, który 
zaprosił ich na wódkę, więc wrócili do Bah- 
ra. Po pewnym czasie śp. Karolewicz z 
Giadkowskim i Musiołem wyszli ponownie. 
Gdy Musioł wyszedł, zobaczył śp. Karolewi- 
cza w towarzystwie Przechockiego. Chciał 
dojść do kolegi, lecz Przechocki go ode- 
pchnął, wiąc uderzył go i rozpoczęli ze sobą 
krótką walkę na pięści. 

Dlaczego się szamotał z  Przechockim, 
świadek ściśle wyjaśnić nie umie. 

Gdy Musioł zbliżył się do Karolewicza, 
otrzymał cios nożem z tyłu i upadł. Prze- 
chocki popędził za Karolewiczem. Musioł 
wstał po chwili i poszedł do restauracji. 


Ciosy od tyłu. 


W drzwiach restauracji dopadł go po- 
nownie Przechoeki i zadał mu cztery ciosy 
z tyłu. Restaurator Bahr widział tę scenę 
i zawołał: „Was ist los!“ Przechocki wszedł 
następnie do restauracji. 


Prokurator dr S$obkowicz. 


Sąd pyta świadka, czy znał Przechockie- 
go. 

— Nie. 

— Dlaczego więc bił się z nim? 

Świadek nie umie tego ściśle wyjaśnić. 


+ 


Zabójstwo — czy udział w bójce? 


W tym momencie rozprawy wstaje obroń- 
ca oskarżonych adw. Sypniewski i wnosi, 
by sąd pouczył świadka, że może nie odpo- 
wiadać na niewygodne dla siebie pytania. 

Obrońca twierdzi, że kwalifikacja czynu 


Świadek Tadeusz Figurski widział w 
restauracji sprzeczkę Przechockiego z Ka- 
rolewiczem i rozdzielił ich. O ço była 
sprzeczka — nie wie. Potem widział, jak 
na progu restauracji Przechocki zadawał 
ciosy Musiołowi. Oskarżonego poznał do- 
piero w restauracji. 


W tym momencie Przechocki twierdzi 
uporczywie, że znał się z Figurskim już 
dawniej. Figurski pracował u dentysty 
Waltera, konkurencji oskarżonego. Kiedyś 
kupowali razem złoto. Przechocki uważa, 
że Figurski był główną przyczyną zajścia 
i że chodziło o unieszkodliwienie go jako 
konkurenta dentysty Waltera. W czasie 
sprzeczki Figurski rzekomo nie odsunął go 
ale po prostu popchnął. 

Świadek Hilary Droszcz stwierdza rów- 
nież, że nie słyszał, aby ktoś odgrażał się 
Przechockiemu. Gdy Musioł otrzymał 
pchnięcie nożem od Przechockiego, zawołai 
do niego: „Coś pan zrobił?!“ 


Restaurator Bahr, zeznający w języku 
niemieckim, nie wnosi do sprawy nic no- 
wego. Również i następni świadkowie: He- 
lena Rożanowska i Henryk Walter nie ze- 
znają nie zasadniczego. Słyszeli tylko o 
sprzeczce między Przechockim a śp. Karo- 
lewiczem. 

Świadek Maciej Roszak był w restaura- 
cji, gdy Przechocki wszedł do .niej po do- 
konanym zabójstwie. Przechocki powie- 
dział wówczas do Świadka: 

— „Napadli mnie, ale im pokazałem. 
Dwóch leży na ulicy, a jeden w lokalu“. 

Świadek znał Przechockiego z widze- 


b. „ksiądz“ J. Przechocki skazany na.2 lata więzienia. 


osk. Przechockiego została w akcie oskar- 
żenia mylnie ujętą, że oskarżony wraz ze 
świadkami Gladkowskim i Musiołem po- 
winni wspólnie odpowiadać za udział w 
bójce. 

Prokurator odpowiada, że nie widzi je- 
szcze potrzeby zmiany aktu oskarżenia. 


Oskarżony Józef Przechocki. 


Sąd udał się na krótką naradę, po czym 
pouczył świadka Musicła, że może na nie- 
które pytania nie odpowiadać, jeśli to uzna 
za stosowne. Po tym incydencie świadek 
zeznaje dalej. Stwierdza, że dostał razem 
pięć rań. Jedna z nich jest nad ramieniem. 
Świadek powiada, że Przechocki zadał mu 
ją z góry wtedy, gdy on wpadając do re- 
stauracji potknął się i przyklęknął. 

Prokurator dopytuje się o bójkę z Prze- 
chockim. 

— Czy umawialiście się, żeby dać Prze- 
chockiemu lanie? 

— Nie. 

Świadek kategorycznie oświadcza, że 
sam tylko szamotał się z Przechockim. Inni 
stali spokojnie. Gładkowski stał obok nu 
chodniku. Śp. Karolewicz nie bił oskarżo- 
nego, to też świadek „zwątpił“ i przestał się 
szamotać z Przechackim. 

Sąd odczytuje protokół oględzin lekar. 
skch świadka, dokonanych przez dr. Nowa- 
kowskiego. Duże rany stwierdził lekarz na 
przedramieniach. 

Obrońca pyta świadka, czy rany te mo- 
gły pochodzić stąd, że Przechocki bronił się 
nożem, gdy świadek atakował? 

Świadek odmawia odpowiedzi na to py- 
tanie. 

Obrońca stara się ustalić pytaniami. ktc 
pierwszy zaczął owo szamotanie sie z l'rze- 
chockim, lecz nie doprowadza vo dc wyja- 
śnienia. 

— Jak długo to trwało? 

— Parę sekund. 

Następuje konfrontacja świadków Gtad- 
kowskiego i Musioła. 

Gładkowski stwierdza, że owej bójki nie 
widział. Mogło to być wtedy, gdy otczyrniił 
cios nożem i upadł. 


0 co była sprzeczka? 


nia. Podpadło mu, że dawniej Przechocki 
chodził w sutannie księdza katolickiego. 

Uczniowie Marian Holas i Leonard Sku- 
tecki, którzy przechodzili krytycznej nocy 
koło restauracji Bahra, opisują, że widzieli 
jakąś bójkę, a potem gonitwę. Gdy śp. Ka- 
rolewicz upadł, pomogli go przenieść na 
komisariat. Tam też przyprowadzono po 
pewnym czasie Przechockiego, który po- 
wiedział do poliejantów: 

— Ja zrobiłem swoje, a teraz wy róbcie 
swoje. 

Ludwik Goliński, zięć Bahra nic nowe- 
go do sprawy nie wnosi. To samo dotvczv 
świadków Leona Rothe i Wandy Kowal- 
skiej. 

Zeznania następnych świadków: Stani- 
sława Nowaka, Stefana Kościelskiego i 
Bronisławy Jurkówny dotyczą szczegółów, 
znanych już z aktu oskarżenia i poprzed- 
nich zeznań. 


Sensacyjny wniosek. 


Przed wysłuchaniem nast. świadka Ot- 
tona Wirbartha obrońca stawia sensacyjny 
wniosek, by tego świadka nie przesłuchi- 
wać, gdyż ma on zeznać szczegóły, nie na- 
leżące do sprawy. 

Sąd nie uwzględnia tego wniosku. Wir- 
barth, który był gospodarzem domu i od- 
dzierżawiał mieszkanie Przechockiemu, o- 
powiada, że w domu Przechockiego działy 
się karczemne awantury i bójki. Świadek 
łamaną polszczyzną opisuje te awanturni- 
cze zajścia- 


ilijnym 
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Dalej zeznają świadkowie z policji oraz 
świadek Franciszek Szuda i Natalia Schrö- 
de. Zeznania ich są potwierdzeniem tez 
aktu oskarżenia. 


Obrońca wniósł o przesłuchanie dal- 
szych świadków, którzy mają zdemento- 
wać zeznania Wirbartha i stwierdzić, że 
Przechocki był również poraniony w bójce. 

Sąd dopuszcza dowód jedynie za Świad- 
ka Mariana Koteckiego, przebywającego w 
więzieniu. 


Świadek ten przesłuchany po przerwie 


| obiadowej, potwierdził, że Przechocki miał 


istotnie siniaki na ramionach i szyi. Prze- 
słuchani jeszcze raz świadkowie Holas i 
Skutecki prostują słowo bójka. Oświadcza- 
ją, że przed restauracją Przechocki doska- 


kiwał kolejno do innych i zadawał im 
razy. 

Na tym przewód sądowy został zam- 
knięty. 


Przewówienia prokuratora i obrońcy. 


Głos zabrał prokurator p. dr Sobkowicz, 
który ujemnie scharakteryzował. oskarżo- 
nego. „Ten skromny sługa Boży — jak o 
sobie twierdzi — zdolny był pe zbrodni 
podrzucić nóż towarzyszowi zabawy Nowa- 
kowi, żeby zatuszować swój udział w zaj- 
ściu. Ten apostół kościoła narodowego po- 
trafił przechwalać się z triumfem „ja zała- 
twiłem się z nimi po wojskowemu“, 


Oskarżony Stanisław Sławiński, 


Pod koniec przemówienia prokurator 
zmienia poprzednią kwalifikację czynu z 
aktu oskarżenia i wnosi o ukaranie Prze- 
chockiego z artykułu 230 k. k. par. 2. Wy- 
miar kary winien być surowy. Art. 230 
par. £ mówi o nieumyślnym spowodowa- 
niu śmierci przez umyślne uszkodzenie 
ciała. Sprawca na podstawie tego artykułu 
podlega karze więzienia do lat 10. 

Obrońca oskarżonych adw. dr S$ypniew- 
skim w dłuższym przemówieniu starał się 
wykazać, że Przechocki działał w tzw. uro- 
jonej obronie koniecznej. 

Przechocki wyolbrzymił sobie całe zaj- 
ście i napastowany, zadawał ciosy ma 
oślep. Obrońca wnosi o uniewinnienie 
względnie łagodny wymiar kary dla Prze- 
chockiego i całkowite uwolnienie Sławiń- 
skiego. 


Przechocki wygłasza spowiedź 
publiczną. 


Ostatnie słowo oskarżonego, wygłoszone 
z patosem. niby kazanie, miało charakter 
spowiedzi publicznej. Przechocki stwierdza, 
że za namową b. starosty Stefanickiego i 
ks. kanonika Szulca wystąpił z kościoła 
narodowego, gdy przekonał się, że idee, 
które głosi ta sekta, nie dadzą się pogo- 
dzić z jego sumieniem. Winę swą widzi 
oskarżony w tym, że poszedł na ową nie- 
szczęsną zabawę. Wnosi o łagodny wymiar 
kary. 

Sławiński prosi o uniewinnienie. 


Wyrok. 


Późnym wieczorem sąd ogłosił wyrok. 


Oskarżony Józef Przechocki został ska- 
zany za nieumyślne zabójstwo śp. Karole- 
wicza na 2 lata więzienia oraz za uraz cie- 
lesny, zadany Musiołowi, na 6 miesięcy 
aresztu. Kary te połączono na 2 lata wię- 
zienia. 

Oskarżony Sławiński został uwolniony 
od winy i kary. 


Sąd stanął na stanowisku, że Przechoc- 
ki brał udział w bójce i przekroczył ramy 
obrony koniecznej. 


W motywach wyroku 
zaznaczył, 


przewodniczący 
że sąd „nabrał przekonania, iż 


'oskarżony Przechocki był jednak Ssprowo- 


kowany do bójki 


Gdynia, dnia 18 sierpnia 1937 roku 


KALENDARZYK. 


Dziś: Heleny ces. wd. 

Jutro: Juliusza m., Ludwika. 
Wschód słońca o godzinie 4.46. 
Zachód słońca o godzinie 19.20. 


Stan pogody. 


Dziś w dalszym ciągu pogóda.6 zachimiu- 
rzeniu zmiennym z większymi roezpogodze- 
niami na wschodzie, a z przelołnymi opa- 
dami i skłonnością do burz na zachodzie 
i w środku kraju. Temperatura w ciągu 
dnia do 22 stopni przy umiarkowanych 
wiatrach południowo-zachodnich i ząchod- 
nych. Chmury przeważnie warstwowo-kię- 
bhiasie i kłebiasto-deszczowe. 


o godz, 10 
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POGOTOWIA: 
Lekarz dyżurny — tel. 12-40, 
Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67, 


Telefon nr 14-60 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, 
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią Fan- 
grata). 

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08, 


Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
fon 20-22. 


s. 
a ia 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA. Największa sensacja XX wieku 
„Zaginione miasto“, W roli głównej Charles 
Leucheur, uczony szaleniec, który za pomo- 
cą rozbicia atomu chce zgubić cały świąt. 
Nadprogram: tygodnik i kreskówka. 

LIDO. Najweselsza komedia sezonu pt. 
„Spotkali się w Paryżu”, w roli głównej 
Claudette Colbert i bogaty nadprogram. 

POLONIA wyświetla film o nieśmiertel.- 
nej miłości p. t. „Daj mi twe serce”. W roli 


gł Kay Francis i George Brent. Nadpro- 
gram tygodnik i dodatek  (Pierwszorzędna 
wentylacja). 

MIRAŻ—ORŁOWO. „Dziewczęta w Mun- 
tygodnik 


durkach* 
PAT'a. 


oraz nadprogram i 


BARCIKOWSKI S. A. POZNAÑ 


Świeże homary! W dniu wczorajszym 
przybył do portu rybackiego w Gdyni z 
połowów na Morzu Północnym kuter ry- 
baka Lipskiego z Helu, przywoząc po 
raz pierwszy świeże homary z własnych 
połowów. 

— Posiedzenie zarządu Morskiego Insty- 
tutu Rybackiego. Dnia 14 bm. odbyło się w 
Gdyni zebranie zarządu Morskiego Instytu- 
tu Rybackiego pod przewodnictwem profe- 
sora Siedleckiego. Na zebraniu omawiano 
szereg spraw Instytutu za 4 ubiegłe mie- 
siące roku budżetowego oraz. sprawy bie- 
żące. 


Nowy jacht harcerski. 


W ramach harcerskich zawodów kaja- 
kowych i żeglarskich pomorskiej chorągwi 
harcerskiej odbyła się w Pucku podniosła 
uroczystość poświęcenia oraz przekazania 
komendantowi harcerskiego ośrodka mor- 
skiego w Gdyni ufundowanego przez poleski 
okręg Ligi Morskiej i Kolonialnej jachtu 
„Poleszuk*; Na nowym jachcie harcerskim 
mieszczącym załogę w liczbie 16 ludzi, szko- 
lé się będą harcerscy żeglarze morscy, przy 
czym pierwszeństwo przysługiwać będzie 
harcerzom z Polesia. Przybyła na poświę- 
cenie jachtu specjalna delegacja poleska o- 
fiarowała do użytku „Poleszuka* piękne 
hafty poleskie. 


Nowe towarzystwo połowów daleko» 
morskich „Pomorze“ posiadą dwa dur 
żego typu trawiery jednakowej prawie 
wielkości. 

Pierwszy z nich „Adam-Gdy 34“ zo- 
stał zakupiony w Anglii za cenę oka- 
zyjną około siedmiu tysięcy funtów. 
Statek „Adam* wybudowany w roku 
1919 poddano modernizacji ubiegłego 
roku, po czym uzyskał pierwszą klasę 
Lloydu (dla celów ubezpięczeniowych). 
Statek ten długości 42 m, szerokości 
7,4 m, głębokości 4 m, posiada maszy- 
nę parową trzycylindrową o mocy 600 
HP. co pozwala na rozwijanie szybko- 
ści jedenastu mil morskich. Statek ten, 
zabierając około 250 ton węgla, może 
odbyć podróż £5-dniową. Tenaż brutto, 
statku 325 toń, netto: 148 ton, czyli mo- 
że zabrać z połowu przeszło 100.000 kg 
ryb. 

Jest to statek rybacki tak zwany 
„trawler czyli łowiący ryby za pomo- 
cą sieci ciągnionej. Trawler posiada 
mniejszą załogę od tzw. drywtera, czy- 
li statku łowiącego ryby sieciami sta- 
wianymi. Trawler „Adam“ posiada 14 
osób załogi, w tym czterech rybaków 
polskich, jednego Duńczyka — reszta 
wraz z kapitanem to Holendrzy, 

Trawler „Adam“ wyjechał na poło- 
wy 1-go sierpnia br. i łowił około ty- 
godnia na Morzu Północnym w okoli- 
cach Fladen-Ground. Zarzucanie i cią- 
gnienie sieci „trawla* trwa około 
trzech godzin, po czym sieć wyciąga 
się z morza i zarzuca się natychmiast 
drugą sieć. I tak co trzy godziny trwa 
ciągnienie i wyciąganie sieci przez o- 
kres siedmiu dni w dzień i w nocy. 
Podróż z Morza Północnęgo przez Ska- 


Fangratowsi 


Gdyby kto chciał dociec źródła większo- 
ści plotek gdyńskich, trafił by niewątpliwie 
do cukierni Fangrata. Tam bowiem przy 
małej czarnej powstają historyjki i dykte- 
ryjki w hurcie i w detalu, tam też rodzą się 
mniej lub więcej dowcipne kawały. Treść 
tych kawałów niezrozumiała dla „obcych“ 
tyczy się wyłącznie lokalnych stosunków i 
nieraz w „powiedzonku* takim kryje się 
wiele zdrowego humoru. 

Ostatnio „puszczono“ u Fangrata dwa 
„powiedzionka*. Podobno więc na terenie 
Orłowo przeprowadzono ankietę, jak zapo- 
biec na przyszły sezon kolosalnej plajcie, 
jaka w tym roku cechowała to miłe kąpie- 
lisko. W wyniku ankiety powstały dwa 
projekty. Jeden twierdził, że należy prze- 
mianować Orłowo na „Zakrzewo“ i przema- 
lowvać wszystkie domy na kolor biało-czer- 


Na Helu brak garaży. 


| Pierwsza podróż trawiera polskiego | 


z rybami świeżymi w Gdyni. 


| 


wony, inny jest za przemianowaniem rów- 


CZY BYŁAŚ GRZECZNA PODCZAS MEJ 
NIEOBECNOŚCI ? PRZYJECHAŁAM Z 
TWOJĄ CHRZESTNĄ MATKĄ, KTÓRA CIĘ 
| CHCE ZOBACZYĆ, MYJ SIĘ PRĘDKO! 


BAL 


gerrak do Gdyni trwała nieco więcej 
jak trzy doby, Statek przywiózł z poło 
wów około 64.096 kg ryb, z czego świe: 
żych w lodzie 59.000 kg, a resztę 14.000 5 

kg śledzi zasolono w beczkach handlo- NIE MARTW SIĘ, 
wych, szkockich. PAU 

Do Gdyni statek „Adam* przybył / || CZYŚCIUTKA ! 
dnia 16 bm. o godzinie 1-ej w nocy i i 
natychmiast rozpoczął wyładowanie. 
Towar nadszedł w  pierwszorzędnym 
stanie. Trawler posiada pięć luk ła- 
downych, z czego jedna zajęta jest 
sieciami, druga 120 beczkami ze śle- 
dziami solonymi, a trzy pozostałe ła- 
downie zawierają świeże ryby w lodzie, 
solą konserwowane. Z ryb świeżych 
przywiózł stątek około 45.000 kg śledzi 
w lodzie, 1.500 kg makreli patroszo- 
nych, 750 kg szelfiszy (gatunek bardzo 
cenionego dorsza), 1.750 kg dorszy nie- 
bieskich (tzw. Seelacha) i drobne ilości 
innych ryb Morza Północnego.  Świe- 
żość przywiezionych ryb zawdzięcza 
statek specjalnej konserwacji. I tak w 
ładowniach układa się ryby natych- 
miast po złowieniu na półkach, przesy- 
pując je lodem i solą. Ryby nie gniotą 
się i są doskonale chronione przed cie- 
piem. 

Wspomnieć również należy o nowo- 
czesnych urządzeniach radiotelefonu na 
tym trawlerze, Kapitan ma możność 
w każdej chwili rozmawiać z biurem 
Towarzystwa, komunikując o wyniku 
codziennych połowów i odbierając nowe 
polecenia. Specjalne urządzenia „echa 


JAK HANIA WYŁADNIAŁA I 
JAKIE ŚLICZNE WŁOSY! | JAKA 
CERA... ZUPEŁNIE JAK RÓŻA l.. 


RZECZYWIŚCIE! MA TERAZ JĘDWABISTĄ 
SKÓRĘ I PIĘKNĄ CERĘ. COŚ TY ROBIŁA 
PODCZAS MEJ NIEOBECNOŚCI ? 


NIC SPECJALNEGO) 
UŻYWAŁAM TWEGO 
MYDŁA PALMOLIVE. 
JEST ONO TAK ŁA. 
GODNE! AE 

POTEM DOS- 


M YDŁO Palmolive jest spec- 


jalnie wskazane dla dzieci, 


elektryczego* pozwalaja wyszukiwać i 7 ; 

ławice śledzi na morzu. Po wylado- e t jego użyty. jEKt 
waniu ryb trawler zabierze z Gdyni Olejek oliwkowy przenika przy 
50.000 lodu mielonego, soli, próżnych temperaturze ciała najmniejsze 


pory, udelikatniając i wzmacnia- 
jąc skórę. Oto dlaczego mydło 
Palmolive jest zalecane przez 
lekarzy 1 dermatologów dla mycia 
i kąpieli dzieci. Tym bardziej jest 
ono konieczne dla kobiet. 


beczek, prowiantu i 150.000 kg węgla. 


W PRSECEOCENEK ST AE PRZE PA 
PR RWE PIMZE WŁ E zim Jade A SI 


(ie Kawały. 


nież Orłowa na „Bolechowo“, a los uśmiech- 
nie się z powrotem naszemu kąpielisku. Oba 
projekty oparte są na zasadzie „nomen- 
omen“, Jak mówią dalej, istnieje też projekt 
trzeci, wysuwany przez tzw. „czynniki mia- 
rodajne', który aczkolwiek oparty na tych 
samych przesłankach, chce zmiany nazwy 
Orłowo na „Sokołowo *'... 

Drugie powiedzonko fangratowskie doty- 
czy prasy. W dyskusji nad wszędobylstwem. 
dziennikarzy zauważono, iż nie ma dziury, 
gdzieby się dziennikarz nie potrafił wcis- 
nąć. Uwaga ta wywołała jednak w kołach 
dziennikarskich zastrzeżenie, a mianowicie 
w stosunku do jednego z kolegów, który bę- 
dąc nie tylko rasowym dziennikarzem, ale 
nawet człowiekiem bardzo mężnym nie jest 
w stanie wcisnąć się nawet w dość szerokie 
podwoje. 


PALM 


RESESTROWANY ZNAKETÓWAĘ 


List do redakcji. 


Niniejszym zwracamy się z 
prośbą o łaskawe 
korespondencji w ich poczytnym piśmie: 


uprzejmą, 
umieszczenie poniższej 


W związku z artykułem, który ukazał się 
przed kilkoma dniami pt. „Laikarze, gran- 
dziarze* w dniu 18 bm. o godz. 19 w sali 
„Pod Strzechą" ul. Zygmunta Augusta 9 od- 
będzie się zebranie organizacyjne związku 
operatorów filmowych w Gdyni. Prosimy 


statnich pięciu lat wynosi 1957 o kubaturze 
2.081.000 m*, koszt budowy — 63 miliony 


| złotych, 
Zakończono w roku 1936 budynków 442 
o kubaturze 591.000 më, koszt budowy wy- 
nosił 10,5 milionów złotych. 

W okresie od 1932 do 1936 — za pięć lat 
wykończono ogółem 1.399 budynków o ku- 
baturze 1.421.000 m”, koszt budowy wynosił 
39 milionów złotych. 


Niezmiernie ożywiony w sezonie bie- 


żącym ruch samochodowy na półwy- 
spie helskim dał wyczuć zupełny brak 
garaży w tej okolicy, co naraziło auto- 
mobilistów na poważne nawet straty. 


uprzejmie nadmienić w ich piśmie, że zwią- 
zek przy pomocy komisariatu rządu postara 
się w najbliższych dniach o usunięcie wszel- 
kich „grandziarzy' jak i oszustów, którzy 
nabierają obywateli przebywających na te- 
renie Gdyni. Prosimy również nadmienić, 
aby władze dopomogły nam do zrealizowa- 
nia naszego planu, a wzamian ręczymy, że 


Samochody lokowano przeważnie na 
ulicy pod gołym niebem i w czasie no- 
cy nieznani sprawcy zajmowali się 
opróżnianiem bez dozoru stojacych wo- 
zów. O ile wozu nie okradziono, często 
zamieniał się on w kurnik, stanowiąc 
prowizoryczne schronienie dla okolicz- 
nych kur i kaczek, Brak garaży może 
odstraszyć na przyszły sezon licznych 
turystów, to też należy zawczasu posta- 
rać się o pobudowanie przynajmniej 
prowizorycznych schronów dla aut. 


Budownictwo w Gdyni. 


W roku 1936 rozpoczęto w Gdyni budo- 
wę 474 domów o kubaturze łącznej 452.000 
më. Koszt budowy według kosztorysów wy- 
niesie przeszło 12 milionów złotych. Ogólna 
liczba rozpoczętych domów w okresie o- 


będziemy tępić lajkarzy, którzy w sposób 
etwa wiele tysięcy ludzi mieszka w nieod. | brutalny zaczepiają przechodniów. Dalej 
powiednich warunkach. Według oświadcze- | Związek ograniczy ilość operatorów na m. 
nia Komisarza Rządu dla zaspokojenia gło- Gdynię, za których to członków odpowiada. 
du mieszkaniowego należałoby wybudować | Zwiazek nasz postara się, by mistrzowie fo- 
jeszcze 16.000 izb. tografowie nie przyjmowali prac bez nasze- 
Komitet Rozbudowy w Gdyni w r. 1936] 80 uprzedzenia. Każdy członek nasz otrzy 
rozprowadził kredytów budowlanych zPań-| Ma opaskę oraz legitymację z fotografią, 
stwowego Funduszu Budowlanego w wyso- | Bez tego powinno być wzbronione fotografo- 
kości 3.655.000 zł dla 168 obiektów budowla. | wanie na ulicy. 
nych. Ogólna suma rozprowadzonych kre- 
dytów w okresie od 1927 do 1936 roku wy- 
nosi 37 milionów złotych. 


Mimo intensywnego rozwoju budowni.- 


Organizatorzy zebrania. 


Ośrodek żeglarski harcerek 
na Kaszubach. 


a. 
aronnnm man 


W turnieju szachowym Gdynia—Gdańsk, 


który odbył się w Sopotach, zwyciężyła po- ORCZE BE 
wtórnie reprezentacja Gdyni w E a Komenda główna harcerstwa żeńskie- 


10%2:9%. Gdyby Gdynia w najbliższym tur- go w Warszawie w miejscowości Fun- 
nieju, który rozegrany będzie w Gdyni po-.| ka na Kaszubach nad jeziorem Łukomie 
nownie pokonała Gdańsk, zdobędzie na| zbudowała piękny budynek, który w 
własność puchar przechodni. przyszłości służyć ma iako ośrodek dla 


z zaa — W S TA ow o 0 WODĘ z Prey = 
Str. 10 «DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r. Nr 189. 
ë Sensacyjny proces karny w Bydgoszczy. 


Zbrodnia na wieczorku famil 


przedmiřioíem rozprawy sadowe. 
b. „ksiądz“ 3. Przechocki skazany na 2 lata więzienia. 


Zabójca śp. Karolewicza, 


W dalszym ciągu rozprawy przeciw Prze- 
chockiemu i Sławińskiemu, o rozpoczęciu 
której donosiliśmy w w czorajszy m numerze, 
obaj oskarżeni składali wyjaśnienia w spra- 
wie zarzucanych im czynów. 

Józef Przechodzki, blady, mizerny, mło- 
dy człowiek, jest doskonałym mówcą. Wi- 


Przewodniczący trybunału prezes S. 0. 
p. Plejewski. 


docznie podczas pobytu w areszcie obmyślił 
dobrze swą obronę, bo zeznania jego są bar- 
dzo dokładne, sprecyzowane i wygłoszone z 
patosem. 

Opisuje on przebieg zajść w nocy na 17 
stycznia br. w restauracji Bahra podczas 
familijnego wieczorku, na którym przeby- 
wał w towarzystwie Jurkówny, Sławińskie- 
go, Kościelskiego, Nowaka i jeszcze kilku o- 
sób. Pili oni i grali w karty, a Jurkówna 
kolejno tańczyła z towarzyszami. Podczas 
przechodzenia do sali tanecznej Przechoc- 
kiego sprowokowali do kłótni nieznani mu 
osobnicy, którzy mu się odgrażali. Wskutek 
tego dla zabezpieczenia się od napaści po- 
życzył sobie nóż od Sławińskiego. Sam nie 
był pijany, bo wypił tylko 4 kieliszki. Wód- 
ka mu szkodzi, gdyż jest chory na serce. 


Pobłogosławił policjantów. 


Gdy oskarżony w pewnej chwili wyszedł 
przed restaurację, by się ochłodzić, napadli 
na niego trzej osobnicy. Początkowo nie 
używał noża, gdy jednak owi napastnicy 
mocno nacierali, wyjął nóż i trzymając go 
w ręce, zasłaniał się od ciosów. Nie zdawał 
sobie sprawy, że mógłby wyrządzić komuś 
poważniejszą krzywdę. Był ogromnie prze- 
rażony, gdy policjanci zabrali go do aresztu 
pod zarzutem zabójstwa i nawet pobłogo- 
sławił ich w celu wypędzenia z nich czarta. 

Zeznania osk. Przechockiego przedsta- 
wiają tragiczne zajście w zupełnie odmien- 
nym świetle w stosunku do opisu zajść w 
akcie oskarżenia. 


„Byłem kompletnie pijany“. 


Oskarżony Bronisław Sławiński również 
do winy się nie przyznaje. Stwierdza, że 
podczas wieczorku wódki sobie nie żałował 
i był kompletnie pijany. Z całego zajścia 
nic nie pamięta. Nóż dał Przechockiemu, 
bo go prosił o niego, lecz w jakim celu, nie 
wie. Po zeznaniach biegłego dr. Nowakow- 
skiego, sąd przystąpił do przesłuchania dłu- 
giego rzędu świadków. Jako pierwszy sta- 
nął przed sądem św. dr Lewandowski, któ- 
ry był lekarzem dyżurnym pogotowia ra- 
tunkowego owej tragicznej nocy. Opatrywał 
on rannych Musioła i Gładkowskiego. Po- 
moc dla śp. Karolewicza była spóźniona. 
Zmarł on z powodu przecięcia tętnicy na 
szyi. Świadek charakteryzuje osk. Prze- 
ehockiego, że zachowywał się po zbrodni 
cynicznie. Na stygnące zwłoki spojrzał z 
ironią a w stosunku do ciężko przez siebie 
poranionych nożem zdolny był użyć słów: 


„Załatwiłem się z nimi 


po wojskwemu” 


Świadek Józef Gadkowski był jednym z 
współtowarzyszy zabitego. Opisui: on prze- 
bieg zajść, podczas których sam był ranio- 
ny. Podczas tych zajść wyłania się bardzo 
ważlia sprawa, czy świadek został raniony 
z tyłu. Świadek pokazuje, gdzie został zra- 
niony i biegły stwierdza, że cios zadany był 
w plecy od tyłu. 

Bardzo ważne dla sprawy są zeznania 
następnego świadka, Jana Musioła, który 
również brał bezpośredni udział w zajściu 
i został ciężko poraniony przez Przechockie- 


0. 

Świadek ten opowiada, że wieczorem 16 
stycznia spotkał się z towarzystwem w mie- 
szkaniu św. Walthera. W sześciu udali się 
do restauracji Bahra na „Śświniobicie'. Wy- 
pili tam % 1 wódki i butelkę wina. Była tam 
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narzeczona Walthera Różanowska, 
kowie Drosza, Figurski, Gładkowski i śp. 
Karolewicz. Bawili się w innym pokoju niż 
oskarżony Przećhocki ze swoim towarzy- 
szem. Świadek widział, że śp. Karolewicz 
miał z Przechockim jakąś sprzeczkę. O co 
chodziło, nie wie. Po pewnym czasie całe 
towarzystwo wyszło na ulicę, by się udać 
do domu. Walther z narzeczoną poszli 
istotnie. Inni spotkali św. Roszaka, który 
zaprosił ich na wódkę, więc wrócili do Bah- 
ra. Po pewnym czasie śp. Karolewicz z 
Gładkowskim i, Musiołem wyszli ponownie, 
Gdy Musioł wyszedł, zobaczył śp. Karolewi- 
cza w towarzystwie Przechockiego. Chciał 
dojść do kolegi, lecz Przechocki go ode- 
pchnął, wiąc uderzył go i rozpoczęli ze sobą 
krótką walkę na pięści. 

Dlaczego się szamotał z Przechockim, 
świadek ściśle wyjaśnić nie umie. 

Gdy Musioł zbliżył się do Karolewicza, 
otrzymał cios nożem z tyłu i upadł. Prze- 
chocki popędził za Karolewiczem. Musioł 
wstał po chwili i poszedł do restauracji, 


Ciosy od tyłu. 


W drzwiach restauracji dopadł go po- 
nownie Przechocki i zadał mu cztery ciosy 
z tyłu. Restaurator Bahr widział tę scenę 
i zawołał: „Was ist los!“ Przechocki wszedł 
następnie do restauracji, 


świad- 


Prokurator dr Sobkowicz. 


Sąd pyta świadka, czy znał Przechockie- 
go. 

— Nie. 

— Dlaczego więc bił się z TŻ 

Świadek nie umie tego Ściśle wyjaśnić. 


Zabójstwo — czy udział w bójce? 


W tym momencie rozprawy wstaje obroń- 
ca oskarżonych adw. Sypniewski i wnosi, 
by sąd pouczył świadka, że może nie odpo- 
wiadać na niewygodne dla siebie pytania. 

Obrońca twierdzi, że kwalifikacja czynu 


osk. Przechockiego została w akcie oskar- 
żenia mylnie ujęta, że oskarżony wraz ze 
świadkami Gladkowskim i Musiołem po- 
winni wspólnie odpowiadać za udział w 
bójce. 

Prokurator odpowiada, że nie widzi je- 
szcze potrzeby zniiany aktu oskarżenia. 


Oskarżony Józef Przechocki, 


Sąd udał się na krótką naradę, po czym 
pouczył świadka Musioła, że może na nie- 
które pytania nie odpowiadać, jeśli to uzna 
za stosowne. Po tym incydencie świadek 
zeznaje dalej. Stwierdza, że dostał razem 
pięć ran. Jedna z nich jest nad ramieniem. 
Świadek powiada, że Przechocki zadał mu 
ją zgóry wtedy, gdy on wpadając do re- 
stauraeji potknął się i przyklęknął. 

Prokurator dopytuje się o bójkę z Prze- 
chockim. 

— Czy umawialiście się, żeby dać Prze- 
chockiemu lanie? 

— Nie. 

Świadek kategorycznie oświadcza, że 
sam tylko szamotał się z Przechockim. Inni 
stali spokojnie. Gładkowski stał obok n" 
chodniku. Śp. Karolewicz nie bił oskarżo- 
nego, to też świadek „zwątpił“ i przestał się 
szamotać z Przechockim. 

Sąd odczytuje protokół oględzin lekar- 
skch świadka, dokonanych przez dr. Nowa- 
kowskiego. Duże rany stwierdził lekarz na 
przedramieniach., 

Obrońca pyta świadka, czy rany te mo: 
gly pochodzić stąd, że Przechocki bronił się 
nożem, gdy świadek atakował? 

Świadek odmawia odpowiedzi nu to py- 
tanie. 

Obrońca stara się ustalić pytaniami, kto 
pierwszy zaczął owo szamotanie sie z Prze. 
chockim, lecz nie doprowadza «o dc wyja- 
śnienia. 

— Jak długo to trwało? 

— Parę sekund. 

Następuje konfrontacja świadków QGłaq- 
kowskiego i Musioła. 

Gładkowski stwierdza, że owej bójki nie 
widział. Mogło to być wtedy, gdy Gtczyłnał 
cios nożem i upadł. 


0 co była sprzeczka? 


Świadek Tadeusz Figurski widział w 
restauracji sprzeczkę Przechockiego z Ka- 
rolewiczem i rozdzielił ich. O co była 
sprzeczka — nie wie. Potem widział, jak 
na progu restauracii Przechocki zadawał 
ciosy Musiołowi. Oskarżonego poznał do- 
piero w restauracji. 


W tym momencie Przechocki twierdzi 
uporczywie. że znał się z Figurskim już 
dawniej. Figurski pracował u dentysty 
Waltera. konkurencji oskarżonego. Kiedyś 
kupowali razem złoto. Przechocki uważa, 
że Figurski był główną przyczyną zajścia 
i że chodziło o unieszkodliwienie go jako 
konkurenta dentysty Waltera. W czasie 
sprzeczki Figurski rzekomo nie odsunął 30 
ale po prostu popchnął. 

Świadek Hilary Droszcz stwierdza rów- 
nież, że nie słyszał. aby ktoś odgrażał się 
Przechockiemu. Gdy Musioł otrzymał 
pchnięcie nożem od Przechockiego, zawołał 
do niego: „Coś pan zrobił?!“ 

Restaurator Bahr, zeznający w języku 
niemieckim, nie wnosi do sprawy nic no- 
wego. Również i następni świadkowie: He- 
lena Rożanowska i Henryk Walter nie ze- 
znają nic zasadniczego. Słyszeli tylko o 
sprzeczce między Przechockim a śp. Karo- 
lewiezem. 

Świadek Maciej Roszak był w restaura- 
ciii gdy Przechocki wszedł do niej po do- 
konanym zabójstwie. Przechocki powie- 
dział wówczas do świadka: 

— „Napadli mnie, ale im pokazałem. 
Dwóch leży na ulicy, a jeden w lokalu". 

Świadek znał Przechockiego z widze- 


nia. Podpadło mu, że dawniej Przechocki 
chodził w sutannie księdza katolickiego. 

Uczniowie Marian Holas i Leonard Sku- 
tecki, którzy przechodzili krytycznej nocy 
koło restauracji Bahra, opisują, że widzieli 
jakąś bójkę, a potem gonitwę. Gdy śp. Ka- 
rolewicz upadł, pomogli go przenieść na 
komisariat. Tam też przyprowadzono po 
pewnym czasie -Przechockiego, który po- 
wiedział do policjantów: 

. — Ja zrobiłem swoje, a teraz wy róbcie 
swoje. 

Ludwik Goliński, żięć Bahra nic nowe- 
go do sprawy nie wnosi. To samo dotyczy 
świadków Leona Rothe i Wandy Kowal- 
skiej. 

Zeznania następnych świadków: Stani- 
sława Nowaka, Stefana Kościelskiego i 
Bronisławy Jurkówny dotyczą szczegółów, 
znanych już z aktu oskarżenia i poprzed- 
nich zeznań. 


Sensacyjny wniosek. 


Przed wysłuchaniem nast. świadka Ot- 
tona Wirbartha obrońca stawia sensacyjny 
wniosek, by tego świadka nie przesłuchi- 
wać, gdyż ma on zeznać szczegóły, nie na- 
leżące do sprawy. 


Sąd nie uwzględnia tego wniosku. Wir- 
barth, który był gospodarzem domu i od- 
dzierżawiał mieszkanie Przechockiemu, o- 
powiada, że w domu Przechockiego działy 
się karczemne awantury i bójki. Świadek 
łamaną polszczyzną opisuje te awanturni- 
cze zajścia- 
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Dalej zeznają świadkowie z policji oraz 
świadek Franciszek Szuda i Natalia Schró- 
de. Zeznania ich są potwierdzeniem tez 
aktu oskarżenia. 


Obrońca wniósł o przesłuchanie dal- 
szych Świadków, którzy mają zdemento- 
wać zeznania Wirbartha i stwierdzić, że 
Przechocki był również poraniony w bójce. 


Sąd dopuszcza dowód jedynie za świad- 
ka Mariana Kołeckiego, przebywającego w 
więzieniu. 

Świadek ten przesłuchany po przerwie 
obiadowej, potwierdził, że Przechocki miał 
istotnie siniaki na ramionach i szyi. Prze- 
słuchani jeszcze raz Świadkowie Holas i 
Skutecki prostują słowo bójka, Oświadcza- 
ią, że przed restauracją Przechocki doska- 


kiwał kolejno do innych i zadawał im 
razy. 

Na tym przewód sądowy został zam- 
knięty. 


Przewówienia prokuratora i obrońcy. 


Głos zabrał prokurator p. dr Sobkowicz, 
który ujemnie scharakteryzował oskarżo- 
nego. „Ten skromny sługa Boży — jak o 
sobie twierdzi — zdolny był po zbrodni 
podrzucić nóż towarzyszowi zabawy Nowa- 
kowi, żeby zatuszować swój udział w zaj- 
Ściu. Ten apostół kościoła narodowego po- 
trafił przechwalać się z triumfem „ła zała- 
twiłem się z nimi po wojskowemu', 


w 


dskarżony Stanisław Sławiński, 


Pod koniec przemówienia prokurator 
zmienia poprzednią kwalifikację czynu z 
aktu oskarżenia i wnosi o ukaranie Prze- 
chockiego z artykułu 230 k. k. par. 2. Wy- 
miar kary winien być surowy. Art. 230 
par. 2 mówi o nieumyślnym spowodowa- 
niu śmierci przez umyślne uszkodzenie 
ciała. Sprawca na podstawie tego artykułu 


| podlega karze więzienia do lat 10. 


Obrońca oskarżonych adw. dr Sypniew- 
skim w dłuższym przemówieniu starał się 
wykazać, że Przechocki działał w tzw. uro- 
jonej obronie koniecznej. 

Przechocki wyolbrzymił sobie całe zaj- 
ście i napastowany, zadawał ciosy m 
oślep. Obrońca wnosi o uniewinnienie 
względnie łagodny wymiar kary dla Prze- 
chockiego i całkowite uwolnienie Sławiń- 
skiego. 


Przechocki wygłasza spowiedź 
publiczną. 


Ostatnie słowo oskarżonego, wygłoszone 
z patosem niby kazanie, miało charakter 
spowiedzi publicznej. Przechocki stwierdza, 
że za namową b. starosty Stefanickiego i 
ks, kanonika Szulca wystąpił z kościoła 
narodowego, gdy przekonał się, że idee, 
które głosi ta sekta, nie dadzą się pogo- 
dzić z jego sumieniem. Winę swą widzi 
oskarżony w tym, że poszedł na ową nie- 
szczęsną zabawę. Wnosi o łagodny wymiar 
kary. 

Sławiński prosi o uniewinnienie. 


Wyrok. 


Późnym wieczorem sąd ogłosił wyrok. 


Oskarżony Józef Przechocki został ska- 
zany za nieumyślne zabójstwo śp. Karole- 
wicza na 2 lata więzienia oraz za uraz cie- 
lesny, zadany Musiołowi, na 6 miesięcy 
aresztu. Kary te połączono na 2 lata wię- 
zienia. 


Oskarżony Sławiński został uwolniony 
od winy i kary. 


Sąd stanął na stanowisku, że Przechoc= 
ki brał udział w bójce i przekroczył ramy 
obrony koniecznej. 


W motywach wyroku przewodniczący 
zaznaczył, że sąd nabrał przekonania, iż 
oskarżony Przechocki był jednak sprowo- 


| kowany do bójki. 
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KARYKATURY POLITYCZNE. 


SĄ 


BEŻ emn, 


jerzy Jan v. Mackensen, 
sekretarz państwowy w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych. 


niemiecki 


STARY. 
— Czy sprawa z moim posagiem wy- 
jaśniła się...? 5 
— Tak, wszystko zostaje przy starym. 


NIE DA SIĘ ZBUJAĆ. 

Dwaj policjanci znajdują w rynsztoku 
pijanego. 

~— Najlepiej będzie, jeśli go podniesie- 
my i zaprowadzimy do komisariatu — mó- 
wi jeden do drugiego, 

A na to pijany: 4 

— Ależ, panie kochany, mnie pan nie 
zbuja! Ja wiem dobrze, że przy mnie jest 
jeden policjant.. 


OD ZEWNĄTRZ. 


Znany chirurg przychodzi do kawiarni. 
Podchodzi doń jakiś pan i wita się bardzo 
grzecznie. Chirurg go nie poznaje: 

— Daruje pan.. ale nie przypominam 
sobie z kim mam przyjemność? 

— Ależ panie doktorze! Niedawno mnie 
pan operował! Życie mi pan uratował! Je- 
stem Ygrekowski! 

— Ach, tak, istotnie! Teraz sobie przy- 
pominam. Nawet bardzo ciekawy wypadek! 
Ale niech pan daruje: wtedy widziałem 
pana tylko od wewnątrz. 


KOCHANI ZNAJOMI. 


Państwo B. zostali zaproszeni przez zna- 
jomych na wieczór. 


On: — Właściwie nie mam ochoty tam 
pójść. | 
Ona: — Ależ wyobraż sobie, jak oni się 


będą cieszyć, jeśli my nie przyjdziemy. 


U LEKARZA. 
— A więc zakazuję panu picia, palenia i 
grania w karty po nocach. 
— Panie doktorze, czy nie była tu przy- 
padkiem przede mną moja żona? 


W BIURZE. ą 
— Proszę mi natychmiast sporządzić bi- 
lans naszego przedsiębiorstwa. 
— A czy pan dyrektor życzy sobie mieć 
bilans aktywny, czy pasywny? 


NA WSI. 


, Dziedzic (do stangreta): Więc biore cie Ñ 
do służby, ale pamiętaj, że Michał wyle- ki 


ciał za to, że się upijał! 

Stangret: Słucham pana dziedzica! 

Dziedzic: A ty jesteś trzeźwy, co? 
. _ Stangret: 
dzica. 

CO ZA CZASY! 

— Co się stało, Ignacy? Oko macie pod- 
bite? 

— A to, widzicie kumotrze, moja żona 
zapisała się do kółka równouprawnienia. 


SPRAWY FAMILIJNE. 


słem i łajdakiem! 
— Za co? ~i 
— Osłem za to, że się ożenił z moją sio- 


wiódł! 


W RESTAURACJI. 
— Kelner! 
pie? 


ucieszy. Myślał, że już zginął. 


POKRYCIE. 
Kombinałorski miał w banku kilkana- 


pał stamtąd, wystawiając czeki, w końcu 
otrzymał z banku telefon: 


swój wkład. 
czek na trzysta złotych, który już nie miał 
pokrycia! 
pana trzysta złotych. 


— Drobiazg! — odpowiada z zimną krwią $ 
gny — sopran. Akomp. Irena Lipczyńska (ze 


Kobinatorski. — Zaraz przyślę na te trzysta 
złotych czek! 


Bardzo często, proszę dzie- Ų 
‘H 6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 7,00: 
M Dziennik poranny. 
H 14,57: Sygnał czasu. 22,03: Dzier.nik połud- 
j niowy. 12,15: O wystawach przysposobienia 
d rolniczego — pogadanka. 12,25: Koncert roz- 
A rywkowy w wyk. Łódzkiej Orkiestry Salo- 
$ nowej pod dyr. T. Rydera. 25,45: Wiadomo- 
j ści gospodarcze. 16,90: Na siodełku motocy- 
— Nazwałem mojego byłego szwagra o-$ 


| z Ogrodu Zdrojowego w Nałęczowie. 
j Poradnik sportowy. 18,99: Poradnik sporto- 
(wy lokalny. 
j18,10: Program na jutro. 18,15: Orkiestra P. 
— O, jak to dobrze! — To się kucharz Whitemana i revellersi (płyty). 18,50: Poga- 
j danka aktualna. 
| Wyobraźni: „Podróżnik i miłość“ komedia. 
3 19,40: Pogadanka aktualna. 
j mości sportowe. 20,00: Koncert rozrywkowy 
ście tysięcy złotych, które sobie uzbierał w |] w wyk: Orkiestry T. Seredyńskiego. 


lepszych czasach. Od czasu do czasu czer- |» Wesoła Piątka” pod dyr. Zb. Lipczyńskie- 


| go i Olga Łada — śpiew (ze Lwowa). 20,45: 


Co to jest? Grzebień w zu-i 


— Pan szanowny wyczerpał całkowicie | 21,45: „Dni 


Nawet wypłaciliśmy ostatnio | 


Wobec tego należy nam się od wa . 
§ nice śmierci), 


IRLANDIA ZDOBYWA PUCHAR HITLERA. 


Akwizgran. Na międzynarodowych za- 
wodach konnych w Akwizgranie rozegrano 
najważniejszy konkurs o puchar kanclerza 
Hitlera (tzw. puchar narodów). Do walki 
o puchar stanęły ekipy 8 państw. Niespo- 
dzianką było zwycięstwo Irlandii, która po- 
trafiła zdystansować Niemcy na własnym 
terenie i odebrać im puchar kanclerza Hi- 
tlera. [Irlandia startowała po raz pierw- 
szy w zawodach w Akwizgranie 1 okazała się 
bezkonkurencyjną. Wyniki: 1) Irlandia 
24 pkt. karne, 2) Niemcy 32 pkt., 3) Ameryka 
36%, 4) Rumunia 44, 5) Włochy 52, 6) Węgry 
68%, 7) Belgia 84 pkt. Austria wycofała się 
po pierwszym parcours. 


WYŚCIG DOKOŁA RUMUNII 
DEFINITYWNIE ODWOŁANY. 


Polski Zw. Kolarski otrzymał list Rumuń- 
skiego Zw. Kołarskiego, potwierdzający po- 
daną już przez nas wiadomość o odwołaniu 
międzynarodowego wyścigu kolarskiego do- 
okoła Rumunii. 


NIEMIECCY PIŁKARZE REMISUJĄ 
W KROTOSZYNIE. 

Poznań. W Krotoszynie odbył się mecz 
piłkarski pomiędzy miejscowym Sokołem 
a K. S. Wacker z miejscowości Freyno w 
Niemczech. Zawody zakończyły się wyni- 
kiem remisowym 2:2 (0:1). 


Rekordziści świata. 


Dwukrotny mistrz olimpijski Francuz Lou- 
is Hostin, poprawił w Nicei rekord Świata 
w oburęcznym rwaniu ciężarów z 122 na 
123 kg. — W kole — Stanisława Walasiewi- 
czówna, która na zawodach w Grudziądzu, 
ustaliła nowy rokord świata w biegu na 50 
m wynikiem 6,3 sek. Dotychczasowy rekord 
6,4 sek. należał do Czeszki Mejzlikowej. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 


ECON 


7,10: Muzyka (płyty). 


kla — pogad. dla dzieci starszych. 16,15: 


| Symfonie Beethovena — VI audycja (płyty). 
|| 16,55: Tam gdzie rosną zarazki — gawęda 
|(z Poznania). 17,40: Koncert Polskiej Kapeli 
strą, a łajdakiem za to, że się z nią roz-E 


Ludowej F. Dzierżanowskiego. Transmisja 


17,50: 


18,05: Pogadanka społeczna. 


19,00: Powszechny Teatr 
19,50: Wiado- 
Chór 
Dziennik wieczorny: i wiadomości rolnicze. 


powszednie państwa Kowal- 
skich“ powieść mówiona. 22,00: Recital for- 


|tepianowy Colette Gaveau. 22,36: Pieśni 


Stanisława Niewiadomskiego (w 1-szą rocz- 
w wyk. Chóru solistów pod 
dyr. J. Kołaczkowskiego i M. Popowiczów- 


Lwowa). 22,50: Ostatnie wiadomości dzien- 


WYŚCIG KOLARSKI DO GRANICY 
i NIEMIECKIEJ. 


Bydgoski Sokół organizuje w najbliższą 
niedzielę wyścig kolarski do granicy nie- 
mieckiej. Dystans wyścigu wynosi 140 km. 
Odbędą się poza tym dwa wyścigi dla za- 
wodników nielicencjonowanych na 60 km i 
dla niestowarzyszonych na 20 km. 


MECZ POLSKA—JUGOSŁAWIA 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA. 


Na wczorajszym posiedzeniu zarządu 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej ustałono że 
mecz piłkarski Polska—Jugosławia odbe- 
dzie się definitywnie dnia 10 października 
w Katowicach. Spotkanie to rozgrywane o 
puchar króla Piotra będzie równocześnie 
eliminacją w rozgrywkach 6 mistrzostwo 
świata. Mecz rewanżowy odbędzie się dnia 
4 kwietnia 1938 r. w Białogrodzie. 


Naklo zaczyna się ruszać 
we wodzie. 


Nakło zostało zdobyte dla sportu pły- 
wackiego dzięki Bydgoszczy. Ściślej: gre- 
mialnym udziałem pływaków Sokoła III w 
propagandowych zawodach pływackich. Po 
raz pierwszy w dziejach tego grodu odby- 
ły się większe zawody pływackie. Organi- 
zatorem sportów wodnych w Nakle jest 
LM. i K. z zasłużonym prezesem p. Gro- 
chowskim na czele. Otóż sekcja wodna tej- 
że Ligi sprowadziła dnia 15 bm. nad kanał 
zawodników toruńskich i bydgoskich. Ze- 
brało się do tysiąca ciekawych. Protekto- 
rat nad zawodami objął starosta Muzycz- 
ka. 

Nakielski „Dzień Wody* zaczął się wy» 
ścigiem kajaków turystycznych (dwójki) 
na trasie 2.000 m. 

Wyniki: 1) Brodziński E. — Geramus L. 
(KSM Nakło) czas 10:11,1, 2) Król J. — Bro- 
dziński A. (KSM Nakło) 10:58,4. 


W pływaniu: 


Panie: 50 m dowolnym: 1) Godzwonów- 
na (Sok. III) 48,6, 2) Osowska W. (LMK Na- 
kło). 50 m klasycznym: 1) Mazurówna 
(S III) 53,2, 2) Ossowska W. (LMK). 

Panowie: 100 m dow.: 1) Draeger W. 
(S IIF) 1,16,1, 2) Orzechowski (KPW Toruń), 
3) Kubiak (S III). 160.m na wznak; 1) Smo- 
liński (Sa T) '1,32,2, 2) Gawronek (S II). 


100 m Klas,! 1) Mudziejewski (S IUI) 1,33,1, 


2) Dobucki (KPW Toruń), 3) Więcek (KPW 
Toruń). 200 m klas.: 1) Dobucki (KPW To- 
ruń) 8,24, 2) Mudziejewski (S III), 3) Ziół- 
kiewicz E. (S III). 200 m dow.: 1) Draeger 
(S III) 2,54, 2) Orzechowski (KPW Toruń), 
3) Cywiński (S III). 

Sztafeta 3100 styl zmienny): 1) So- 
kół III Bydgoszcz 4,26, 2) KPW Toruń, 3) 
LMK Nakło. 5 

Nadto odbył się konkurs skoków, poka- 
zy ratownictwa, „wodne humoreski“ (z p. 
Węglewskim z „Wodnika“ w roli głównej) 
i mecz piłki wodnej między pierwszym 
teamem ‚Sokoła III z Bydgoszczy a zespo- 
łem kombinowanym toruńsko-bydgosko- 
nakielskim. 

Młoda sekcja (od roku istniejąca) spor- 
tów wodn. przy nakielskiej LMK zdała 
egzamin organizacji na b. dobrze. 


Czwartek, 19 sierpnia 


A zwą 


Jędrzejowska w Ameryce. 


Zdjęcie przedstawia Jadwigę Jędrzejowską 
bezpośrednio po rozegraniu finałowej roz- 
grywki. Zwyciężczyni tego turnieju Mar- 
ble otrzymała piękny puchar z rąk preze- 
sa tenisowego klubu w New Yorku p. Ber- 
narda Prentice. Ostatnio Jędrzejowska zre- 
wanżowała się Marble. 


Akcja usportowienia 
szkół. 


W porozumieniu z ministerstwem W. R. 
i O. P. i przy pomocy technicznej odnośnych 
związków sportowych uruchomił P. U. W.F. 
szereg kursów sportowych dla nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych, przewidzianych na kie- 
rowników sekcyj szkolnych kół i klubów 
sportowych. W bież. roku odbyły się kur- 
sy: hokejowy, łyżwiarski, narciarski, pły- 
wacki i gier sportowych. Na tych kursach 
zostało przeszkolonych 155 nauczycieli. Ak- 
cja ta będzie kontynuowana również w 
przyszłości. 

Niezależnie od kursów dla nauczycieli 
odbywa się obecnie w Sierakowie (od 2—22 
bm.) zorganizowany przez PUWF obóz wa- 
kacyjny dla 300 uczniów, w tym 100 lekko- 
atletów, 100 pływaków i 100 wyróżniają- 
cych się w grach sportowych. Celem obozu 
jest fizyczne usprawnienie uczestników oraz 
przygotowanie ich do pomocniczych funk- 
cyj w zakresie instruowania i sędziowania 
w szkolnych kołach i klubach sportowych. 
Obsadę instruktorską zapewnia CIWF oraz 
związki sportowe. Opiekę pedagogiczną i 
nadzór nad młodzieżą sprawują nauczycie- 
le ćwiczeń cielesnych. Kandydatów na kurs 
wyznaczyły kuratoria okręgów szkolnych. 

Uczestnicy kursu tworzą trzy oddziały 
wyszkoleniowe. Obok ćwiczeń specjalnych 
dla każdej grupy wszyscy przechodzą ogól- 
ną zaprawę sportową. 


Młodzież na starcie 


dorocznego wyścigu pływackiego 
„Wpław przez Bydgoszcz”, 


W dniu 22 bm. odbędzie się w Bydgosz- 
czy popularna impreza pływacka pod na- 
„Wpław przez Bydgoszcz*. Organi- 


nika wieczornego, przegląd prasy i komu-|| zatorzy tej imprezy — BKS Wodnik — po- 


nikat meteorologiczny. 
PROGRAM LOKALNY. 
Toruń. 12,15: „Oziminy w płodozmianie*" 


— pogadanka rolnicza. 13,09: Muzyka lekka Ñ klasnąć. 
(płyty). | 
15,35: Poradnik sportowy. 15,40: Wiadomo-f 


ści z Pomorza. 16,15: Symfonie Beethovena 


(płyty). 15,00: Orkiestry i soliści 


(płyty). 18,00: Koncert życzeń — radiosłu- 
chacz ma głos. 18,49: Program na jutro. 
18,45: Wiadomości sportowe z Pomorza. 


23,00: Tańce i piosenki (płyty). 
ZAGRANICA. 


landsender. 19,90: Koncert. Lipsk. 19,10: 


cert muzyki operetkowej. Ryga. 19,95: Kon- 
cert symfoniczny. Berlin. 20,10: „Stary Ber- 
lin“ — wieczór muzyki i tańca. 
Flam. 20,00: 
Romania. 20,25: Koncert symfoniczny. Saar- 
bruecken. 20,10: Wesoła Audycja. 


cert wieczorny. Budapeszt. 22,00: Muzyka 


cygańska. Lipsk. 22,50: „Taniec do północy”.£ 


Sztutgart. 22,00: Muzyka rozrywkowa. Wie. 
deń. 22,20: Muzyka taneczna. Droitwich. 


kiestra symfoniczna. Kopenhaga, 24,90: Mu- 
zyka taneczna. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 
W czwartek 19 sierpnia o 12,15 o ozimi-|Ą W sobotę 24 bm. odbędzie się na przystani 
nach w płodozmianie opowie w pogadancej 


rolniczej Witold Pietraszewski, 


Wieża | 
Eifla. 20,09: Koncert. Sztutgart. 21,15: Kon-F 


stanowili poza pływakami starszymi wciąg- 


nać do wyścigu również młodzież poniżej 


lat 16. Zdrowej tej inicjatywie można przy- 


Bieg dla młodzieży poniżej lat 16 nosi 


oficjalnie nazwę „Wpław przez Bydgoszcz 
m a EOSL m. Bydgoszczy młodzieży do 
fia a 


Wyścig odbędzie się na dystansie 
około 1000 m — na wodzie bieżącej od przy- 
stani WKS do przystani BTW. Zawodnicy 


jstariują w jednej kategorii (młodzież me- 
|jska i żeńska) do lat 16. 
pływacy stowarzyszeni i niestowarzyszeni. 
Budapeszt. 19,50: Muzyka lekka. Deutsch-|| Pierwszy zawodnik i pierwsza zawodnicz. 
e 2 jka otrzymują puchary przechodnie, które 
Koncert popularny. Monachium. 19,00: Kon- jpo dwukrotnym zdobyciu przechodzą na 
własność zwycięzców. Oprócz tego zawod- 
jjnicy otrzymują nagrody honorowe, a każ- 
Bruksela § 
Muzyka rozrywkowa. Radio-§ 


Startować mogą 


dy uczestnik po przepłynięciu trasy otrzy- 
ma dyplom. Bezpieczeństwo dla młodo- 


jcianych zawodników jest w 100 procentach 
| zapewnione. 
dnie 10.30 Zbiórka zawodników w szałasie 
j Wodnika w Młynach. Wpisy przyjmuje p. 
JA. Małek, ul. Jackowskiego 15 m. 2 oraz p. 
JT. Nogaj, ul. Chrobrego 15 m. 10. Wpiso- 
fwe od zawodnika wynosi 20 gr. 

23,15: Muzyka taneczna. Tuluza. 23,90: Or-H 


Start rozpocznie się o godzi- 


A więc wszyscy chłopcy, którzy potra- 


h fią przepłynąć 1000 m — na start! 


— Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie, 


schadzka towarzyska. Uprasza się o liczne 


przybycie członków z rodzinami. - 


è 
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l i Il ciągnienie 
Główne wygrane 


100.000 zł.: 165681 

15.000 zł.: 107445 

5.000 zł.: 130 16821 37944 

2.000 zł.: 2324 70576 117049 
121497 154778 156133 


1.000 zł.: 5394 
182274 
500 zł.: 8509 14887 24634 31982 


183332 161141 


88554 161366 163808 165471 
168008 174807 
400 zł.: 1254 22272 25901 


35393 47283 77528 103100 103669 


117118 153601 160491 185768 
175838 170931 172151 189912 
194833 

300 zł.: 15489 17547 21394 


45781 61663 83982 96321 101517 
111408 119163 123580 129187 
53032 161701 165663 

250 zł.: 3392 9782 19408 20782 
25122 30027 38384 41563 
45972 52986 55284 64614 73459 


87740 101264 101596 116053 
119545 1322770 132723 138692 
139275 141086 141195 145188 
147608 151399 153737 155253 
155408 157367 158157 159123 
184668 


Wygrane po 200 zł. 


- 142 372 89 2435 780 3344 4242 966 
5361 487 543 6822 695 876 7338 950 
8317 789 9433 567 611 996 97 10364 
91 11430 12724 835 954 14234 790 
828 15403 558 91 16067 118 35 831 
910 17242 91 18070 92 704 824 19094 
117 640 936 

20058 456 614 942 21014 152 246 
387 22466 890 978 23366 24445 621 
25262 585 26004 27080 320 592 28149 
786 29425 506 719 30453 71 684 799 
31049 103 338 862 32556 33727 34616 
759 69 858 35520 735 964 36268 826 
37149 479 


38508 704 39074 40182 296 855 
92 969 88 41470 717 42054 43193 
820 44254 552 720 45306 412 47217 
341 744 57 48412 900 49985 50070 
22 431 787 831 72 965 51026 52326 
40 83 527 538022 111 685 721 54523 
630 866 55458 91 624 56687 908 
57251 58102 551 58145 407 611 65 


" 789 60172 454 559 62130 555 62 635 


63933 65061 271 66237 49 359 410 
967 67168 360 459 68092 190 206 
584 889 69115 674 896 70214 71204 
984 72029 30 193 298 750 74135 
75354 6661 93 823 i 


„Wojnę wygrały kobiety“: 


Publiczność i prasa orzekły jednomyśl- 
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76472 81 813 77273 834 78031 145 
411 117 818 79244 921 73 80015 359 
168 843 81028 273 615 920 82258 890 
83055 218 37 84581 646 737 85359 525 
86528 679 774 903 87589 682 998 
88072 219 89092 90947 91105 728 809 
93150 94084 572 727 95476 91 916 
96271 333 34 541 97918 98450 99018 
94 144 100116 23 88 551 808 101224 
32 102960 103078 5555 923 104017 
105057 450 542 106137 87 531 107649 
715 108155 427 38 633 847 928 
109409 654 955 69 110014 35 191 556 
1114$2 668 112861 913 93 113038 223 
379 891. 

114377 496 585 951 115223 340 
116253 64 589 731 998 117239 802 
118149 642 851 86 119252 510 120359 
933 122017 30 518 29 35 669 123333 
124261 326 752 126039 43 224 424 846 
127508 639 128099 148 348 992 129513 
746 130477 131739 132284 461 133025 
46 153 313 471 960 134005 113 449 
736 899 135241 631 136430 137033 426 
90 138381 40 924 99 139265 390 816 
140201 63 640 141245 142199 924 
143177 682 144125 80 145702 60 
146076 353 789 147674 777 148658 896 
149011 655 711 150415 510 782 950 
151376 727 

152015 1538357 88 607 872 154128 
298 609 717 155606 18 156341 
157810 948 158877 80 159199 243 
488 160165 162350 163091 585 772 
164547 165302 702 166034 456 666 
168072 418 516 689 875 169488 986 
170268 340 819 944 171355 745 
811 172648 752 853 173059 663 66 
69 174264 5338 700 175139 176178 
218 71 177942 178379 731 179014 
180055 181213 451 182043 417 686 
783 183254 420 184009 116 285 385 
779 185628 186013 143 51 809 949 
187602 188582 895 968 189270 308 
712 86 190611 27 759 78 191047 
101 730 192558 798 950 193262 
3380 194128 369 588 954 


Wygrane po 50 zł. 


320 584 1324 498 2049 616 704 82 
3163 83 496 812 4078 644 800 5250 
6409 870 7456 959 8147 745 9343 
663 10172 11634 14071 516 812 984 
15258 16278 522 17427 18200 563 
724 19076 809 67 

20394 21939 23367 517 24196 26580 
30192 851 31565 94 939 32157 206 
302 34026 131 488 670 866 35582 
36179 250 37788 917 

38336 544 983 39549 40133 544 
42414 511 43548 45322 46755 47096 
299 327 699 759 48059 520 696 983 
49206 873 50457 51047 365 52204 
53868 543811 719 95 55449 585 
56661 733 57287 374 406 693 59543 
50 651 816 60085 784 845 61043 
207 308 62105 765 852 63040 630 
69 763 64116 652 66059 110 644 
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67675 69056 333 82 70812 81271 
574 836 72805 942 73114 403 74249 
430 75044 175 252 603 

76402 77873 78218 791 79053 141 
459 80125 447 812 81130 257 82831 
83224 477 930 85276 364 727 86249 
767 87068 300 610 811 68 88919 89395 
469 90609 723 91961 92676 726 859 
93577 758 94124 50 95275 96217 
751 97012 317 577 941 98124 326 35 
624 99407 961 100242 101010 102285 
103065 819: 104029 390 926 105085 
339 106146 107801 108535 612 874 939 
109176 229 58 457 591 110218 45 762 
111223 112002 86 371 113086 776 833. 

114342 691 863 115288 321 737 
117632 864 118159 390 867 119196 375 
650 839 949 120524 121207 980 800 55 
122224 539 62 85 123337 47 124304 703 
125151 606 126471 34 127159 214 


| 


588 78 128068 132495 711 98 133781 
134007 136538 137517 37 140744 
142028 143797 819 144139 449 838 
149984 146411 958 149073 150765 
152283 339 153467 154550 155929 
156112 157080 292 58186 159303 10 
741 160079 161471 164708 165839 
54 166269 168837 970 169183 265 
960 170003 172672 173921 61 175958 
176220 572 179508 180643 832 181383 
580 182565 184129 31 307 185670 853 
186675 187150 188019 882 189539 849 
190546 192317 194117 


Wygrane po 50 zł. 


1192 548 662 2255 4249 911 9280 
333 560 10104 672 11523 12610 13876 
15230 i6165 612 19526 669 21508 670 
23258 914 24887 25362 26426 938 


128002 614 69 129132 609 744 131374 | 27046 28086 992 29558 30317 31247 


699 842 132993 133075 101 


363 822132148 985 34891 


35818 36356 94 


134325 135036 240 67 556 136288 355 į 620 37032 190 907 38322 39521 40302 
76 472 523 138716 841 139642 140072 | 687 711 41951 42711 43213 505 4455] 
142000 101 918 143193 970 144128 86! 45495 46222 47073 77 50019 53513 


532 145718 147090 148069 189 367 
Ea 873 149670 150088 909 151212 780 
801. 
152416 690 153203 154121 769 
85 958 155054 351 56 156204 741 
157507 713 158125 159169 206 74 


| 


| 


388 452 160512 161309 14 162328 | 


673 163312 520 164468 165076 635 


56666 58218 358 58 579 978 99 59740 
60101 241 62343 65653 66338 69184 
669 002 66 70832 71137 54 73480 741 
49 74633 75646 906 76796 77000 25 
78369 826 93 82073 267 370 438 561 
629 843 982 83947 84279 535 86195 
500 87558 91450 92867 93304 94761 
95575 97278 93679 99870. 

100238, 102994 103709 104304 447 


716 939 166298 967 167392 566 | 156688 108381 741 109622 110108 411 


867 168999 169085 213 170118 648 
171238 642 173386 174596 175862 


| 111791 
1116482 


112585 113500 98 114804 45 
118302 119055 464 851 


176976 178017 299 637 76 179436 |121305 122629 123366 521 124305 625 
795 832 180187 182030 198 193562 ;824 128762 805 129605 130236 455 
98.184534 185309 41 749 186120 562 131667 132066 133614 134053 
187384 453 577 188018 27 6411136301 189684 140561 143589 145155 


189964 19031 146599 150045 
312 752 800 191274 879 155625 156135 160051 


163934 166146 167650 
706 170464 173485 174139 301 176451 


906 192519 666 984 193113 50 


ili ciągnienie 


Wygrane po 200 zł. 


41 425 500 25 1909 94 55 2069 2494 
3906 43 4449 672 962 6059 916 7645 
8951 9494 941 90 10409 883 11996 
15773 98 829 16079 17033 913 19292 
382 20852 21041 22819 25029 515 790 
26220 27521 28603 768 811 29317 
78 30180 31430 696 782 82547 52 
33107 293 653 843 34209 680 979 
83 35541 36940 37175 210 930 38998 
40572 41864 42314 615 43243 45476 
46038 783 47031 195 882 48494 40502 
50015 402 51619 52015 210 56448 
57016 279 475 58747 59074 581 60475 
691 61365 508 671 62928 63350 444 
64102 575 66037 166 67539 795 69002 
419 65 70150 757 72287 394 653 73538 
600 74535 76318 79534 80403 589 
81202 625 82497 83372 85249 454 
86339 413 15 87400 742 88246 954 
90317 91763 92832 93526 94159 95176 
440 99050 101. 

101120 874 102097 580 704 103347 
106094 172 294 107377 108290 109208 
110783 957 111393 734 112955 113599 
785 816 93 114451 115620 45 116352 
699 117678 118221 803 l! 985 119704 
120165 728 121352 940 122059 581 
123162 380 124162 88 440 127058 


Księża polscy z Ameryki 


4 


Czyn godny naśladowania. 


172 151456 154494 
842 161648 
169446 641 


625 178235 825 179323 183202 629 
185096 186556 191947 193111 813 
194101 823 


iV ciągnienie 
Giówne wygrane 


Stała dzienna wygrana 20.000 
zł. padła na Nr. 95648. 

50.000 zł.: 82409. 

15.000 zł: 35980. 

10.000 zł.: 93767 96502 1230760 
145577. 

2.000 zł.: 62603 69567 78981 
163741 186192. 

1.000 zł.: 51713 71100 140345 
142426 155809. 

500 zł.: 48721 59939 69513 
88078 116269 141527 147062 
159219 181508 189744. 

400 zł.: 6968 21743 24523 24557 
73817 84041 88837 95890 108693 
111250 116905 129424 131566 
144660 159966. 


300 zł.: 23962 26762 59385 


Nr 189. 


70661 119368 142224 145079 
148910 176686. 

250 zł.: 8554 8674 16584 16748 
19903 21015 29187 31795 32744 
34502 41281 45500 62196 63978 
65678 73864 76361 113422 118852 
123465 123968 183301 134839 
137557 144437 144986 151715 
164512 174489 178636 179238 


Wygrane po 209 zł. 
371 669 1355 4493 6428 8157 66 


10097 314 663 96 11142 13156 286 785 
875 14724 15688 16181 887 17606 


| 20608 21480 607 24104 312 716 821 
| 25083 749 26070 849 271% 28261 
|2077 919 30203 98 37369 38255 39546 
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40077 242 777 895 41519 40 726 42031 
8 43313 444456 842 46578 49040 246 
50105 51343 910 52254 54376 809 
56976 57137 58623 59132 375 60235 
332 .586 62027 466 63147 259 534 
65158 66219 985 67331 68101 421 
69765 70711 982 71802 72156 519 962 
74018 873 949 75197 

114094 115315 116008 822 117425 
625 118539 882 119308 590 934 120406 
76 121881 122386 124610 125046 117 
126269 656 127609 129611 39 875 
945 130628 81 131304 132243 546 979 
133119 305 636 78 134374 618 135315 
136993 137785 140207 141471 760 
143237 951 63 144961 145505 879 
147166 475 149272 450 651 151474 92 
152515 64 154950 155012 936 156027 
589 753 968 157459 64 158560 159393 
570 161050 92 4 158 438 163513 5 
165397 498 166731 167772 171396 
172035 420 42 174853 176025 85 178126 
180225 181360 428 182371 407 534 
183048 80 18411 185245 186219 187141 
424 189338 190228 191998 192409 
193966 194494 805 30 987 


Wygrane po 50 zł. 


238 522 1720 2242 3332 4862 6555 
7035 7155 7451 8274 8522 9217 9776 
9871 10097 11729 12820 13868 17772 
18476 19030 230 21935 23394 24119 
25378 26367 564 923 27775 28205 
30127 32024 929 34679 35188 36649 
711 39304 591 40150 41808 43142 187 
45225 374 47131 51790 903 53029 
54379 55296 57685 711 61948 62953 
65762 66662 7 67924 70945 71189 
73309 74111 231 50 386 741 988 75120 

114324 115630 841 116190 618 
117423 736 82 807 118176 276 668 954 
119003 369 120077 680 123665 124027 
658 125085 126216 529 131303 498 
880 132553 133482 638 134885 135403 
136238 137415 874 139822 140084 97 
191 6 644 729 143330 144006 145386 
146572 148609 150213 152821 155114 
365 510 157962 158729 15926 977 98 
160029 89 303 995 162393 163322 511 
164005 675 165085 432 166172 168155 
445 169109 170455 844 171541 173463 
175375 176420 725 177952 178195 
179499 667 995 180058 312 456 63 
181347 99 182149 188786 190828 
191425 915 192615 59 


nie, że film Polskiego Tobisu pt. „Zwycię- 
żyły Kobiety“, reżyserii mistrza Jaques 
Feydera z Francoise Rosay i Jean Muratem 
jest najlepszym obrazem sezonu. 

Film o kobietach — film dla mężczyzn. 

Film ten jest najmilszego najsympatycz- 
niejszego typu, o temacie dość pikantnym, 
potraktowany z wielkim umiarem i sma- 
kiem. Zabawne sytuacje następują jedna 
po drugiej. Epoka, w której rozgrywa się 
akcja oddana jest świetnie i sumiennie, a 


" poszczególne sceny wywołują huraganowy 


śmiech. 

Ten film, jak dobre wino francuskie — 
pije się z rozkoszą. Na długo po nim zostaje 
przyjemny. wytrawny smak... Obraz „Zwy- 
ciężyły Kobiety“ został 2-krotnie nagrodzo- 
ny i ukaże się wkrótce w kinie Kristal 


Dwa samobójstwa w jednym dniu. 


W wczorajszy wtorek usiłowała popeł- 
nić samobójstwo przez zażycie luminalu o- 
raz drobno utłuczonego szkła wdowa po le- 
karzu Maria Zacharow, lat 39, zamieszkała 
przy ul. Promenada 11. Pierwszej pomocy 
łekarskiej udzielono jej w szpitalu miej- 
skim. Następnie odwieziono niedoszłą sa- 
mobójczynię do szpitala powiatowego. 
Stan jej uległ poprawie tak, że prawdopo- 
dobnie wyjdzie dziś ze szpitala. ; 

Tego. samego dnia usiłowała popełnić 
samobójstwo, po sprzeczce z mężem, niej. 
Wiktoria Leoniak, licząca lat 27, zamiesz- 
kała przy ul. Kozietulskiego 37. W tym ce- 
lu wypiła kwas solny. Zawezwane pogoto- 
wie ratunkowe odwiozło ją do szpitala po- 
wiatowego. Stan jej nie jest również groź- 
ny. ` 

Kradzieże w Brzozie. 


W spokojnej zazwyczaj Brzozie pod 
Bydgoszczą popełniono ostatnio szereg 
kradzieży. I tak: jacyś nieznani zło- 
dzieje splądrowali doszczętnie mieszka- 
nie nauczycielki. Amatorzy owoców 
„popisywali się“ zaś w ogrodzie wójta 
Leona Kiestrzyna, ogołacając wszystkie 


drzewa. W pobliskiej Kobylarni skra- 

dziono rolnikowi F. kilka centnarów 

kartofli, zły, 
pea EŃ 


na kursie w Potulicach. 


W „Nowinach LOPP* czytamy: 

„Notariusz w Równym, p. Mikołaj So- 
snowski oraz notariusz w Kostopolu, p. Ru- 
dolf Krzeczkowski w imieniu własnym o- 
raz w imieniu pracowników swych biur, 
zadeklarowali tytułem ofiary na rzecz bu- 
dowy Szkoły Pilotów LOPP im. Marszałka 
Śmigłego-Rydza 26% dochodu od protestu 
wszystkich weksli i êzeków, jakie dokony- 
wane są w ich kancelariach*. 

Powyższy przykład jest dobitnym dowo- 
dem, że społeczeństwo polskie zdaje sobie 
doskonale sprawę z znaczenia silnej floty 
powietrznej dla obrony kraju i nie skąpi 
na ten cel ofiar. 

Bydgoszczanie mogą składać ofiary na 
zakupienie samolotu „LOPP — Bydgoszcz". 
Na tym samolocie będzie się szkolić setki 
młodzieży. chętnej służenia krajowi. Dopo- 
móżmy im i składajmy ofiary na samolot 
na konto obwodu miejskiego LOPP w Byd- 
goszczy w Komunalnej Kasie Oszczędności 
miasta ul. Jagiellońska 4, zaznaczając „na 
samolot". F 

Nie bądźmy gorsi od innych! 


— „TEATRALKA", Dyrekcja 
nauczona doświadczeniem, że tylko wystę- 
py  wysokowartościowych sił artystycz- 


Od dnia 8—1i4 sierpnia br. odbył się w | nych przypadają do gustu publiczności, za- 


Seminarium Zagranicznym w  Potulicach 
kurs księży ze Stanów Zjednoczonych i Bra- 
zylii. Uczestnicy kursu zaznajomili się z 
całokształtem duszpasterstwa polskiego za- 
granicą, oraz ze strukturą gospodarczą i 
kulturą emigracji polskiej.  Wygłaszane 


4były również wykłady z zakresu historii i 


literatury polskiej. 

Wychowankowie  potulickiego semina- 
rium urozmaicili pobyt miłym gościom u- 
rządzeniem ognisk wieczornych, a przede 
wszystkim chórowym śpiewem polskim 
Potulice przybrały na ten czas odświętny 
wygląd. Na masztach gmachu seminarium 
powiewały obok flagi polskiej i papieskiej, 
flagi tych państw, w których żyją Polacy. 

W czasie pożegnalnego ogniska, urzą- 
dzonego u stóp Śnieżno-białej figury Królo- 
wej Wychodztwa Polskiego, przemówił w 
imieniu kursistów dr Stec. Przemówienie 
jego podaliśmy dosłownie w ostatnim „Po- 
kłosiu niedzielnym w 


„s | cCzyńskiega 


angażowała na dziś, środę 18 bm. znakomi- 
ty chór Jnranda, którego występy w po- 
przednim miesiącu w „Teatralce*, odnio- 
sly rzadko spotykany sukces. Chór Juran- 
da popisywać będzie się w zupełnie no- 
wym repertuarze przebojów bieżącego se- 
zonu, co łącznie z koncertem mistrzowskiej 
orkiestry „Dzieci Bydgoskich“ pod dyr. p. 
kapitana St Grabowskiego, złoży się na 
doskonałą całość, dającą wszechstronne za- 
dowolenie  najwybredniejszym wymaga- 
niom melomanów. Wstęp wolny! W razie 
niepogody występy odbędą się dnia następ- 
nego. 

— Prywatne gimnazjum koeduk. w Gru- 
dziądzu przyjmuje jeszcze wpisy do ki. I. 
Jest możliwość otwarcia kl. II wzgl. kom- 
pletu. Dla zamiejscowych przewidziany in- 
ternat. Godziny przyjęć ze względu na re- 
mont lokalu gimnazjum Rynek 9 II p. co- 
dziennie od godz. 14—16 u prof. K. Glisz- 
46211 


ogrodu. 


Czytelnicy nasi 


mają gios: 
Czy elektrownia miejska nie chce 


zrozumieć 
mieszkańców przedmieścia Zimnych Wód? 


W związku z podwyższeniem opłaty za 
przejazd autobusami miejskimi wystosowali 
mieszkańcy przedmieścia Zimne Wody do 
dyrekcji tramwajów miejskich wniosek o 
obniżenie taryfy do poprzedniej stawki, 
gdyż trudno, aby mieszkańcy tej biednej 
dzielnicy mogli opłacić tak wysoką taryfę. 
Tym bardziej, że chodzi tu o warstwę ro- 
botniczą, której powinno się iść na rękę, a 
nie utrudniać. Dyrekcja tramwajów miej- 
skich wniosku tego nie uwzględniła, moty- 
wując odmowę tym, że dawniej dopłacać 
musiała do każdego pasażera, gdyż koszty 
paliwa były większe od zarobku. Ciekawe 
jest, jak to kalkulowano. Trudno wprost 
uwierzyć, aby przy takim powodzeniu, ja- 
kie dawniej było, (było przecież trzeba wsta- 
wić drugi wóz, bo jeden wóz nie mógł za- 
spokoić potrzeb ruchu), miano by dopła- 
cać do każdego pasażera. Natomiast teraz 
tak jest, gdyż jeżdżą tylko jednostki, a więk- 
szość idzie pieszo jak przed uruchomieniem 
linii autobusowej. 


Dawniej jeden wóz przewiózł więcej pa- 
sażerów w ciągu połowy dnia niż obecnie 
dwa wozy przez cały dzień. Niech nas kto 
przekona, że przy mniejszym obrocie a 
zwiększonych: wydatkach elektrownia robi 
lepszy interes. 


Jeżeli elektrownia nie może obniżyć opłaty 
za przejazd autobusami, to mieszkańcy bar- 
dzo proszą zarząd miejski, żeby szosa była 
polewana, bo kursujące wozy takie podno- 
szą tumany kurzu, że piechur zaledwie się 
nie udusi. 


Może zarząd miejski zainteresuje się tą 
sprawą i rozstrzygnie ją jak należy. Miesz- 
kańcy tej dzielnicy byliby za to bardzą 
wdzięczni, m). 


| 
| 
| 


NAJLEPSZY OCET DO ZAPRAW 
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Sprawta bestialskiego morderstwa 
w powiecie wąbrzeskim ujęty 


„, W numerze wczorajszym naszego pisma 
donosiliśmy o makabrycznym morderstwie 
dokonanym na osobie robotnika rolnegu 
Roberta Schaellera w Książkach, w powie- 
cie wąbrzeskim. Dziś dowiadujemy się, że 
sprawca bestialskiego mordu został już u- 
jęty. Okazał się nim niej. Stanisław Bryl- 
ski z Skąpska (pow. toruński), Ujęty przy- 
znał „się do morderstwa i okradzenia 
Schaellera. 


Kurs spadochroniarstwa LOPP. 


~ Zarząd obwodu miejskiego LOPP w Byd- 
goszczy rzuca nowe hasło społeczeństwu: 
„Młodzież na spadochrony!* 

Przyczyna, która zmusza obwód do or- 
ganizowania kursu, kryje się przede wszy- 
stkim w doniosłości i potrzebie sportu 
spadochronowego dla obrony państwa, w 
jego znaczeniu wychowawczym oraz w tej 
pierwszorzędnej roli, jaką bez wątpienia 
odgrywać on będzie w miarę dalszego roz- 
woju lotnictwa. 

Spadochroniarstwo staje się dziś spor- 
tem masowym w całym tego słowa znacze- 
niu, obejmując szerokie rzesze młodzieży. 

LOPP zbudowało pierwsze wieże spado- 
chronowe, chcąc dać możność wśzystkim 
chętnym amatorom wykonywania skoków. 

Wieża w Bydgoszczy musi także być na- 
leżycie wykorzystana przez młodzież — w 
tym celu obwód miejski organizuje Ii kurs 
sportu spadochronowego w dniach od 39 
sierpnia do 15 września br. Udział w kur- 
sie mogą brać wszyscy obywatele po 17 ro- 
ku życia. i 

Kurs składa się z części teoretycznej o- 
bejmującej 8 godzin wykładu, orąz ćwi- 
czeń na trapezie i skoków z wieżyczki. 

Bliższych informacyj dotyczących kur- 
su oraz warunków przyjęcia udziela sekre- 
tariat obwodu miejskiego LOPP ui. Konar- 
skiego 5a (tel. 3670) codziennie w godzi- 
nach przedpołudniowych. 

Ostateczny termin zgłoszeń upływa z 
dniem 25 sierpnia br. 


Ogólnopolski spływ 


na „Święto winobrania“ 
Dniesirem z Halicza do Zaleszczyk. 


Komisja Turystyczna Lwowskiego, Okrę- 
gu Polskiego Związku Kajakowego urządza 
od dnia 12—19 września br. spływ kajaka- 
mi z Halicza do Zaleszczyk. 

O szczegółowym programie spływu oraz 
regulaminie spływu. dowiedzieć się można 
w sekretariagię PTK., Bydgoszcz, Nowy Ry- 
nek nr 4 parter lewo, w godzinach urzędo- 
wych od 10—13-ej (telefon 37-64) codziennie 
za wyjątkiem niedziel i świąt. 


Stan wody na Wiśle w dniu 17 bm.: Kra- 
ków —1,94, Zawichost 1,33, Warszawa 0,78, 
Płock 0,42, Toruń 0,18, Fordon 0,16, Chełm- 
no —0,02, Grudziądz 0,10, Korzeniewo 0,25, 
Piekło —0,44, Tczew —0,58, Einlage 2.30, 
Schiewenhorst 2,50. Temp. wody + 16,0. 
EEEE DEE 00070 CÓRCE RÓ AAAA EAN 


ZMARLI, 


Śp. Franciszek Zawacki, lat 68, właści- 
ciel ogrodnictwa w Toruniu. 

Śp. Anastazja z Woójnowskich Czajkow- 
ska, lat 85, w Kowalewie. 

Śp. Aniela Witucka, lat 53, w Wągrowcu. 

Śp. Kazimierz Olszański, por. rezerwy, 
lat 53 — w Puszczykowie pod Poznaniem. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r. p. 


IZ przebiegu manifestacji patriotycznej 


w Świeciu. 
Wspomnienia z przed 25 laty. 


Świecie, n. W. (t) Na tym samym rynku, 
gdzie przed 25 laty, pewnej nocy Polacy 
rozgoryczeni, sfałszowaniem przez Niem- 
ców wyniku wyborów na niekorzyść ludno- 
ści polskiej, chwycili co bądź do ręki i prze- 
pędzili prowokujących sobie Niemiaszków 
oraż władze pruskie, potłukli szyby w ok- 
nach, urządzili manifestacyjny pochód uli- 
cami i opanowali miasto: słowem: wywoła- 
li rewolucję na terenie lokalnym, którą do- 
piero nazajutrz oddziały wojska pruskiego 
złokalizowały; zebrały się w rocznicę „Cu- 
du nad Wisłą“ tysiączne tłumy ludu, orga- 
nizacyj ze sztandarami i bez, by uczcić wła- 
śnie tych bohaterów z przed 25 laty. Wielu 
z nich spoczywa już na cmentarzu. między 
nimi czołowy bojownik śp. Domaradzki; na 
któregu grobie złożono wieniec, ale wielu 
z nieh jeszcze żyje i tak jak przed 25 laty 
brało udział w zajściach, dziś snuło wspo- 
mnienia, słuchało nabożeństwa jakie cele- 
brował ks. radca Konitzer, który i przed 25 
laty jako młody proboszcz świecki czynnie 
się zaprzągł do roboty polskiej, by później, 
w okresie zmagań z „grencszucem* stanąć 
na czele ruchu polskiego. 4 

Na tym samym rynku, po 25 latach, 
znowu stanęli Sokoli, dziś ze sztandarami. 
Przed ćwierć wiekiem to Sokół był tą orga- 
nizacją, która skupiała działaczy polskich, 
owymi szaleńcami, którzy nie obawiali się 
w tak silnym państwie pruskim wywołać 
zajścia zakrawające na zdradę stanu, to w 
wielkiej części właśnie byli Sokoli. Stanęły 
na rynku dziś liczne inne organizacje, w 
których szeregach, tu i ówdzie również 
znalazł się ktoś, który przed 25 laty nie wa- 
hał się wystąpić na rynku za sprawą pol- 
ską, za sprawiedliwością przy wyborach. 

Po nabożeństwie wygłosił ks. radca Ko- 
nitzer kazanie, w którym oczywiście wspo- 


| 


mniał o minionych chwilach, o pracy dla 
Polski tu na Pomorzu, pod knutą pruską 
twardo i niezłomnie wykonywaną. Nie 
zmogły nas prześladowania ni wywłaszcze- 
nia, ani inne pruskie utrapienia, powiat 
Świecki był i pozostał polski, i nie bylo ta- 
kiej siły pruskiej, któraby zdołała go znie- 
mczyć. Nie dla orderów, nie zasług czy po- 
saą lub innych korzyści materialnych pra- 
cowaliśmy tu na Pomorzu dla sprawy pol- 
skiej, ale pracowaliśmy ideowo w przeko- 
naniu, że niebawem zmartwychwstanie 
wielka i katólicka i narodowa Polska. 

Na mównicę wszedł następnie p. rejent 
Buczkowski, który mówił także o pracy 
niepodległościowej Pomorzan, o prześlado- 
waniach pruskich i o odniesionym zwycię- 
stwie Polaków, bo takim była odrodzona 
Ojczyzna. Przemówił jeszcze p. Frankowski, 
przemysłowiec z Nowego, pamiętający do- 
brze owe głośne przed 25 laty walki wybor- 
cze w powiecie świeckim.  Odśpicwaniem 
hymnu „Nie rzucim ziemi..." zakończono 
manifestację na rynku i teraz oddziały ru- 
szyły do delilady, jaką odebrał p. starosta 
mgr Gwinarowicz w otoczeniu miejscowych 


„czołowych czynników. Na czele maszerowa- 


ły uzbrojone i umundurowane oddziały 
przysposobienia wojskowego i wychowania 
fizycznego, tu podpadały liczne oddziały 
straży pożarnej, KSM., itd., dalej miejscowe 
organizacje społeczne, cechy itd. 

Doprawdy piękna pogoda sprawiła w du- 
żej mierze, że uroczystość niedzielna przy- 
brała aż tak manifestacyjne rozmiary. 
Przypomni Pomorzu i Polsce, że tu na Po- 
morzu już za czasów niewoli mieszkał 
i działał dzielny lud polski, lud, który miał 
odwagę i wtedy wystąpić czynnie, chóć bez 
broni w ręku w chronie swych słusznych 
praw. 


Sprawy sokole. 


Sokół I. 


Zebranie plenarne dziś o godz. 19,30 w 
Sokolni. Ze względu na ważnoś spraw, u- 
prasza się o jak najliczniejsze przybycie. 

Prezes. 


Z życia fowerzuwstew. 


Czwartek, 19 sierpnia, 


Godz. 20,00: Tow. Śnpiewu „Halka“, Lekcja 
śpiewu w lokalu „Sportowej“, ul. Marsz. 
Fochą. - 

— Tow. Czeladzi Kat Zebranie z wykładem 
p. red. Nowakowskiego w Domu Czeladzi 
przy ul. Zygmunta Augusta 18. Po ze- 
braniu strzelanie o nagrody. 

— Kłub mandolinistów „Lutnia“, Dziś lek- 
cje oddziału II męskiego w lokalu re- 
stauracji „Adria“, ul. Toruńska 12. Jutro 
lekcje oddziału II żeńskiego o godz. 19, 
tamże. 

= Tow. Czeladzi Rzeźn.-Wędlinarskiej przy 
Cechu w Bydgoszczy. Zebranie w sali 
Resursy Kupieckiej. Ważne sprawy. 

* * 


Kat. Tow. Robotników Polskich przy ko- 
ściele św. Trójcy. Zebranie miesięczne w 
niedzielę dnia 22 bm. po sumie na salce pa- 
rafialnej, 

Tow. Pszczelarzy na Bydgoszcz. Zebra- 
nie 22 bm. o godz. 3-ej w Wojnowie w szko- 
le u p. Pańczyka. Odjazd z małego dworcą 
na Okolu do Wojnową o godz. 10 min. 25 
lub o godz. 11 min. 5, ale tylko do Morzew- 
ca. 

Sekcja uczennic handlowych przy Zw. 
Prac. Kup. oddział w Bydgoszczy z siedzibą 
w Poznaniu, zawiadamia o zebraniu ple- 
narnym, które się odbędzie w czwartek dn. 


19 bm. o godz. 19,30 w sekretariacie przy ul. 
M. Focha. Ważne sprawy. Uprasza się o 
liczne i punktualne przybycie 

Komunikat Komendy Harcerzy. W nie- 
dzielę 22 bm. o godz. 6-tej przed Komendą 
Harcerzy Nowy Rynek 4 zbiórka harcerzy- 
kolarzy. Wycieczka kolarska do Chełmna. 
Udział wezmą wszyscy harcerze posiadają- 
cy rowery. Obowiązuje mundur i wyżywie- 
nie na cały dzień. 


Do Chojnic. Ó majątek po hr. Tyszkie- 


wiczu, który skonfiskowali Moskale za 
udział jego w powstaniu, toczył się spór. 
Wreszcie Skarb Państwa majątek ten (ol- 
brzymie lasy) zwrócił spadkobiercom. Któ- 
ry to był Tyszkiewicz, poinformuje Pana 
genealogia domu Tyszkiewiczów, wydana 
przez Jana hr. Tyszkiewicza, ordynata bir- 
żańskiego, zmarłego 1901 r. 


prz aaa 


Bank Polski płacił w dniu 18. 8, 1937 r, 


dolary amerykańskie 5,27 
dolary kanadyjskie 5,2619 
funty szterlingów 26,29 
franki szwajcarskie 120,10 
franki francuskie 19,80 
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BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 17, VIII. 37 r, 


i Zboża 
Żylo nowe 22,50—22,75: pszen. 29,75, — 3025 owies nowy 105 t 
19,25 18,75—15,45, 75 ton 19,35 L0,00— 00,00,  jęcz. brow. 
20,00—20,50 jęcz. 114—115 £ h, 17,76—18,00 


Przetwory miynars Kips ja 1 
Nowe standarty: Mąka żytnia gat. I 0—65%,.wł. w 
33,00—33.50; iż żytnia 0—82%, 00,00—00,00; mąka żytnia 
razowa 0—95/, wł. w. 28,00—29,50. Mąka żytnia galunek 
10—65%, 00.00—00.00, Nowe standarty: Mąka pszenna 
gatunek | 0—65%7,- wł. w, 43,25--44,75; mąka pszenna 
gat. II 65—70%, wł. w. 00.00—00,00; mąka pszenna gat, II A 
65—759%, wł. w. 00,00—00,C0 mąka pszenna gat, III 40-— 760/, 
wł. w, 00,00—00,00 mąka pszenna razowa 0—9%09%, wł. w 
37,00- 38,00, Mąka pszenna wywozowa (dla W. M. Gdańska) 
00,00— 00,00, Otręby żytnie wymiał stand. 16.75--17,00; Otręby 
pszenne miałkie stand. 17,75— 18,00: Otręby pszen. średnie 
17,15—18400; Otręby pszen. grube 18,75—18,50; Otręby jęcz. 
16,00—16.20; Kasza jęczm. kra? wł. w, 30,00—31,00, kaszą 
jęczm. pęczak wł. w. 30,00—31,00, kasza jęczm. perłowa 
wł, w. 42,00— 43,00, , 


Artykuły strączkowe. 
Groch Wiktoria 22,00—24,00; groch Folgera 22,00—-24,00; 
groch polny © ,00— 00,00; wyka 00,00—00,00; peluszka 00,00— 
00,00; łubin niebieski 00,00— 00,00; łubiu żółty 00,00—00,00 


Nasiona. in n y 

ak zimowy bez worka 56,00—57,00; rzepik zimowy 
EW 60,00—51,00; mak niebieski 68,00— 70,00 siernię 
iniane 00,00— 00,00; gorczyca 26,00--08,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 00,00— 00,00: koniczyna biała 00,00— 00,00; ko- 
niczyna czerw. surowa (QU,Uv— 00,00; koniczyna czyszczona 
970% 00,00 U0,U0; 

Artykuły pastewne i inne. 

Makuch iniany 24,75—26,25; makuch rzepakowy 20,00— 
20,50; makuch słonecznikowy 40/42, 25,00—25,50; śrut soja 
26 560—27.00; wytłoki suszone 0,00 - U.0v; ziemniaki pomorskie 
0,00— 0,00; ziemniaki padnoteceie (,00-—-0.UU; ziemniaki fa- 
bryczne «g. "o 00,00; płatki ziemulaczane 00,00— 00,00; sło- 
ma żytnia uzem 0,00— 0,00; słoma żytnia prasowana 4,75;— 
5,25 stano naanoteG e luzem 7,50--8,00; siano nadnoteckie 
prasowane 8,:5—8,70 Ogólue usposobienie; stalsze 


Urzedowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen. 
Poznań, dnia 17. VIII. 1937 roku. 
Spędzono: wołów 40, buhajów 105, krów 270 
bydła 415 świń 1400, cieląt 562, owiec 180 

Razem 2557 zwierząt. 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi). 
Płaceno za 100 kg. żywej wagi za: 


Bydło: 
Woły : 


Pełnomięsiste wytuczone nie- 


oprzęgowe * * * « « « « « s » e +" 70— 78 
Mięsiste tuczone młodsze 

do lata « « «e 2 + « s e © s e » 60>— 68 
Mięsiste tuczone starsze « » e e « e 50—58 
Miernie odżywione « e e e e e » » 42—50 
Buhaję: 
Wytuczone pełnomięsiste » «`e e « S4 — 70 
Tuczone mięsiste « « - + + « « » « 56—62 
Nietuczone, dobrze odżywio- 

ne starsze » » + « « « « r oa » » 50—54 
Miernie odżywione » * » * e ə » » 42—50 
Krowy: 
Wytuczone pełnomięsiste * » = « » 68 — 78 
Tuczone mięsiste » : - « « e « e e 56—62 
Nietuczone, dobrze odżywione « « « 48—52 
Miernie odżywione: » = « » ə » e e 26—36 
Jałowice: 
Wytuczone pełnomięsiste « e » « « 70—78 
'Tućzone mięsiste Tela 4 a ae +. 60 — 68 
Nietuczone, dobrze odżywione « « + 50— 58 
Miernie odżywione» * e © « e e « « 42—50 
Młodzież; tn 
Dobrze odżywione « » « « « œ e » « 32—50 
Miernie odżywione + + » « « « « » 88—40 

Cieleta: 

Najprzedniej. cielęta wytuczone « » 76 — 84 
Tuczone cielęta « » « e e « e « e « 68—77 
Dobrze odżywione « « » » » « » « « 60—64 
Miernie odżywione: « » e « e e « e 50—58 


Wyt. pełnom. jagn. i młodsze skopy 70 — 76 
Tuczone starsze skopy i maciorki + « 60 — 66 
Dobrze odżywione « « + » « « e. . . 40—56 


Świnie (Tuczniki): 
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. - 
żywej wagi ` - 122—130 
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg, 


Drnkarnię sprzedam, mia- 
sto powiatowe. Dziennik 
Bydg. Inowrocław. (16197 


À Meble 

różne sprzeda w czwar- 
tek „RAWĄ”, BSniadec- 
kich 37. j (16215 


 SPRZEDAŽE 


Ą Dom . 
mieszkalny w mieście 1 
piętrowy z dużym podwó- 
rzem, chlewem, owoco. 
wym ogrodem, kilka 
mieszkań, skłąd korzyst- 
nie sprzedam. Oferty pod 


„207% + (16207 
E Meble (16196 
rózne, magiel domowa, 


z powodu przeprowadzki 
sprzedam. Długa 32/6. 


Skład 
towarów krótkich, galan- 
terii, centrala Bydgoszcz, 
z powodu objęcia majątku. 
„Objęcie 7.000”, (16213 


Sprzedam 
restaurację z całkowitym 
urządzeniem, koncesją. 
Zgłoszenia filia „Restau- 
racja (8352 


Nowy 
dom piętrowy, Bielawki, 
12000 wpłaty. Kaszubska 2 
Nowakowski. (16212 


Nowoczesne 
podwozie samochodowe 
tanio na sprzedaż,  Na- 
kielska 24, (8899 


Skład (16199 
zegarmistrzowski, miesz- 
kaniem, dobrze zaprowa- 
dzony, małym mieście na 
Pomorzu, urządzeniem, 
ewentualnie towarem, od 
zaraz do sprzedania. Ofer- 
ty „Egzystencja zapewnio- 


na“ Dziennik Bydgoski. 


Mebie 
czarne przębejcuję na ja- 
sne. Pomorska 4, polier- 
nia, (8838 


ŻA Szafy 
przed skład dwie kupię. 
Adres wskaże filia Dzien- 
nika. (8846 


Sprzedam 
doinek przy Sobieskiego. 
Wiadomość, Warszawska 
17—4, (3854 


Jadalka 
sypialka, biurko, kuchnia 
tanio. Lipowa 12, (8853 


POSADY 
wWOLNE È 


Pomocnik 
handlowy, branży kolo- 
nialno spożywczej, biegły 
w polskim i niemieckim 
języku, potrzebny zaraz, 
Do zgłoszenia dołączyć 
odpisy świadectw i możli- 
wie fotografię, z podaniem 
wymaganego wynagro- 
dzenia. Józef Kasztelan, 
hurtowy i detaliczny han- 
del towarów kolonialnych 
z wyszynkiem wódek. 
Chełmno (Pomorze). 16194 


Uczeń ogrodniczy 
syn uczciwych rodziców 
może się zgłosić zaraz. 
Ogrodnictwo maj. Kolibki 
poczta GdyniasOriłowo. 

16200 


Kucharka (16204 
restauracyjna samodzieł- 
na siła pierwszorzędna 
potrzebna. Zgłoszenia z 
podaniem pensji i odpisy 
świadectw. Kawiarnia Pu- 
czyńiskiego, Chełmno, 


Pomocnik 8831 
piekarz-cukiernik i uczeń 
potrzebni. Srednia 43, 


służąca 
dobrego polecenia potrze- 
bna, Jagiellońska 7, I. 8833 


Służąca 
bez spania potrzebna. 
Dworcowa 20—3. 


Potrzebny 
uczeń i chłopak do po- 
syłek. Stolarnia budowla- 


na, Zduny 8. (3837 
3 Szofer 
może się zgłosić. Lesz- 


czyńska Hurtownia Su- 
rowców, Rudolf Łaska, 
Artyleryjska 11. (8343 


Pomocnik 
fryzjerski, uczeń zaraz, 
Górski, (8827 


Sa iP IP RR 
` Przychodnia 3839 
potrzebna. Zduny 1—5. 


x 


Warsztat 
składnica wolne. Dwor- 
cowa 20. (8829 


KGEPI 
WOLNE 
5 pokojowe 


odremontowane, 20 Stycz- 
nia 10. (8845 


9 pokoi dla lekarza, adwo- 
kata, biura, Gdańska 63, 
róg Cieszkowskiego. (8847 


< MIESZKANIA 3 

A SZUKA j 
2—4 pokoje (8342 

blisko ul. Długiej lub cen- 


trum, poszukuje samotny. 
Filia pod „Emeryt pewny” 


Mieszkanie 
3—4 pokojowe poszukuję 
od 1. 9. Oferty pod „,3—4* 
do filii. (8850 


A WOLKE -Z 
Stancja (8822 


dla uczennice, troskliwa 
opieka. Gdańska 127-—3, 


,. Słoneczny 
Swiętojańska 19—7. (8832 


Gimnazjastów (8728 
lub panów przyjmę utrzy- 
maniem, Gdańska 87—5, 


mości bez długu 
ści 


Gdańska 25 Ii 
Pokój umeblowany. (8835 


Utrzymaniem 
ucznia. Zduny 4—2, (8836 


.  Umebiowany 
używaniem kuchni Chro- 
brego 24—1, 8828 


BC szu NS 


, Lekarz (16216 
przyjmie osoby na doży- 
wocie do swego pierwszo- 
rzędnego sanatorium nad 
morzem, za złożeniem 
50.000 zł gotówką, która 


to suma będzie zahipote- 


kowana na jego nierucho- 
warto- 


800.000 zł, które 


oprocentowanie stanowić 
będzie ekwiwalent za cał- 
kowite utrzymanie, lecze- 
nie i pielęgnację. Infor- 
macji udziela Zamiarowa, 
Bydgoszcz, Dworcowa 47. 


belgi belgijskie SDB żywej wg: | A . 114—120 
liry włoskie f 24,60 | ©) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 
floreny holenderskie 291,— | żywej wagi. + » « « + + « « « « > « 106—110 
korony czeskie 16,80 | d) mięsiste świnie ponad 80 kg.» + 80— 90 
szylingi austriackie 98,50 a świnie p p PóDIĆ kastraty » + « « 90—110 
marki niemieckie ZS ORA o Ona N AR 
guldeny gdańskie 99,80 Przebieg targu: spokojny, 
5 pokojowe Pokój 

komfortowe mieszkanie |do wynajęcia. Sniadec- j 

od sat Sn Aipazk dvies kich 53—4, (8844 

go 10. Wiadomość u p. 

Jaskólskiego. (8841 Zduny W zę) (8840 Zgubiono 

(8830 Mieszkanie 14. bm. od 21,30—23,25 go- 


dziny w autobusie MTK. 
linii nr 1, Skwer Kościu- 
szki - Oksywie, brązową 
teczkę z biletami autobu- 
sowymi: 10 bloczków po 
zł 1.80, bilety: po 20 gr., 
nr 504601—-504000, po 30 gr 
nr 052201— 052400, po 45 gr 
nr 158201—158400. Uczci- 
wego znalazcę proszę o 
złożenie teczki za wyna- 
grodzeniem do Morskiej 
Agencji Reklamy, Gdynia, 
Świętojańska 32, (16218 


 KTATKONALIE 


Aptekarza 
właściciela apteki, droge- 
rii, lekarza, weterynarza 
powiat, kawalera, Pomo- 
rzanina, Wielkopolanina, 
zdrowego, solidnego do 
lat 50, pozna panna sie- 
rota, kulturalna, Cel ma- 


trymonialny. Poste re- 
stante, Sopoty „Maria 
223“, (16221 


m 


"_ Str. 14 


Dnia 16 bm. o 


godz. 20,30 zmarł nagle mój najdrożs ż, uko- 
chany ojciec, teść i dziadek Ą p. r WR Boś Ą 


Józef Wolowski 


przeżywszy lat 72, o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona 


Gdynia, Bydgoszez, Nakło, Inowrocław, dnia 17 sierpnia 1937 r, 


Pogrzeb odbędzie się w Gdyni, dnia 19 b. m. 
z domu żałoby przy ulicy Morskiej 147. 


damy niniejszym 


16186) 


Biszkopty (13155 
ludowe są pożywne i tanie. 
Sztuka jeden grosz, pole- 
wane 2!/, grosza. Żądać w 
składach spożywczych. 


gwarantowane, solidnego 


wykonania z własnych 
warsztatów poleca (12293 


Dom Mebli 
lgnacy D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Farby 


oraz wszelkie przybory 
malarskie w najlepszych 
gatunkach po cenach kon- 
kurencyjnych poleca B. 
Kiedrowski, Drogeria i 
skład farb, Długa 53. (14178 


Fotografie 
paszportowe po bardzo 
niskich cenach zaraz do 
odebrania. „Centrala Fo- 
tograficzna* tylko Gdań- 
ska 27, (16190 


Keay 


Rzeźnictwo (8818 
sprzedam, Adres wskaże 
filia Pośrednicy pożądani. 
' Kolonialkę 
dobry punkt sprzedam. 
Wileńska 2—3. (16191 


Kiosk 
tanio sprzedam.  Wiado- 
mość w Dzienniku. (16187 


Keloniałkę 
sprzedam. Wiadomość 
Dziennik. (16214 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Jej wysokość 
tańczy walca* z Hansem 
Jaray i Ireną Agay oraz 
nadprogram. 

APOLLO: „Melodie z nad 

. Dunaju“, film wiedeński 
z Lianą Haid i Leo Sle- 
"sakiem oraz kolorowa 
komedia p.t: „Sąsiedzi* 
(i nowy tygodnik. 

MARYSIEŃKA: „Pod 
twoim urokiem* i „Nie- 
bezpieczny flirt“ oraz 
nadprogram. 

REWIA: „Nowe przygody 
Tarzana“ i „Wszystko 
dla zwycięzcy*. 

BAŁTYK: „Diabły dzikie- 
go zachodu“ z Tom Tyle- 

rem. Nadprogr.: Tygo- 
dnik Pata i komedyjka. 


za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 
1 łam., szer. 67 mm, Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 209%, zniżki, 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 
Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy, 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. 


na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 
zamieszczone wśró ] 
dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. 


Większe ogłoszenia, 
Przy konknrsach i 


Bydgoszcz, w sierpniu 1937 r. 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr == jedno słowo 

j i w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 

| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Z powodu zgonu naszego kochanego brata, okazano 
nam z wielu stron liczne dowody współczucia, za co skła- 


nasze 


najserdeczniejsze podziękowanie 


W imieniu pozostałych 


Gustaw Arndt. 


Z wielkiego 
magazynu sprzedam de- 
ski, belki kantówkę. Zgło- 
szenia firma „Lasgo“ For- 


don. (16060 
Dobrze ' 

zaprowadzony zakład 

fryzjerski przy pryncy- 


palnej ulicy w Nakle n/N, 
„z całkowitym urządzeniem 
z powodu choroby na 
sprzedaż. Bliższych infor- 
macyj udzieli Kl. Gru- 
dziński, Nakło n/N. ulica 
Długa nr 54. (16068 


Kiosk (16184 
w małym mieście korzy- 
stnie na sprzedaż. Dalsze 
informacje skład papieru 
Bydgoszcz, Poznańska 7. 


Sypialnię 
sprzedam. Stolarnia, Po- 
morska 35. (8813 


Kocioł 
350 litrów. Hetmańska 5, 
Bochyński. (8817 


Wózek 


ręczny, krzesła. Nakielska 
nr 2—1. (16166 


Motocyki 
samochód Citroen, samo- 
chód Ford model T. sprze- 
dam. Kujawska 5. (16038 


Rower (16180 
sprzedam. Kujawska 4. 


Sprzedam (8834 
za bezcen nowoczesne 
urządzenie składowe, ko- 
lonialne. Gdańska 71—3. 


Książki 
szkolne kupuje. Księgar- 
nia, Śniadeckich 10. (15839 


Jabłka 
gruszki i śliwki kupuje 
bieżąco Kama, Fabryka 


marmelady, Zduny 20, te- 
lefon 1410 15757 


Kupię 
gospodarstwo lnb domek 
przy wpłacie 4.000. Ofer- 
ty pod „Wpłata“. (16162 


CED 


Panienka K 
do pomocy ekspedycyjnej. 
Sniadeckich 10, księgar- 


(8824 


Bufetowy (16202 
w średnim wieku, waru- 
nek: pracowity i trzeźwy 
z kaucją 600—900 złotych, 
od 1 września potrzebny. 
Zgłoszenia z fotografią i 
odpisem świadectw do 
Dziennika pod „113“. 


Bufetowa » 
kelnerka potrzebna. Grun- 
waldzka 73. (16206 


nia. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 19 sierpnia 1937 r. . 


o godzinie 9-tej 
(16198 


Samodzielna - 
dlczciwa, samotna, dziew- 
czyna, nmiejąca dobrze 
gotować, potrzebna od 1.9. 
Oferty z odpisem wia- 
dectw pod „23%, (15926 


Bufetowa 
z kaucją i panienka do 
obsługi gości potrzebne. 
Adres wskaże Dziennik 
Bydgoski. (16172 


Fryzjer 
stałe potrzebny. Plac Po- 


znański 11. (16179 
Pantoflarza 
poszukuje- zaraz. Adres 
wskaże filia. (8816 


Reperacje 
wszelkiej garderoby nię- 
skiej i damskiej jako też 
wykonania miarowe usku- 
tecznia fachowo i tanio 
Zakład Krawieeki, ulica 
Chrobrego 7, m. 4. (6362 


Mistrz ceglarski 


dzielny, kawaler lub žo- 
naty do 2:/, milionowej 
cegielni od zaraz lub 1. 10. 


poszukiwany. 
Zgłoszenia do (16195 


Cegielni Parowej 
Nietążkowo 
p. Śmigiel. 


6pokoi 


z przynależnościami 


przy Pl. Teatralnym 
od 1. 9. 1937 


do wynajęcia 
Zapytania Marszał. 


ka Focha 4, I ptr. 
(16084) 


Skład 


do wydzierżawienia. Teo- 


fila Magdzińskiego, zgło- | ==. 
(16104 


szenia Zaułek 21, 


Drobne ogłoszenia 


| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


„Służąca 8825 
gotowania potrzebna.Snia- 
deckich 10, księgarnia. 


Kucharkę (8793 
poszukuje Resursa Ku- 
piecka, Jagiellońska 13, 


= Kucharki (16125 
pierwszorzędnej lub ku- 
charza z dobrą praktyką 
poszukuje „Restauracja 
Wiedeńska”, Inowrocław. 


Potrzebna (16128 
zaraz lub 1/9 br. wykwa- 
lifikowana w branży rzeź- 
nieko - wędl. uczciwa ek- 
spedientka. Oferty .Po- 
trzebna* Dziennik Bydg. 


Łóżka metalowe 


dla dorosłych i dzieci 


(6940 
poleca 


s. dlonsel 


wł. Sierpiński i Kasprzak 


Bydgoszcz 
Dworcowa nr 4 


Ekspedientki 
wykwalifikowane w bran- 
ży obuwia mogą się zgło- 
sić. Oferty „Ekspedientki” 
Dziennik Bydgoski. (16170 


Dojarz ; 
mała obora, zaraz. Nadle- 
śniczówka Zołędowo, p. 
Maksymilianowo. (8819 


Potrzebna 
kucharka na przychodnie. 
Gimnazjalna 4/1. (8815 


Pomocnik 
fryzjerski potrzebny za- 
raz, Mieczysław Dudek, 
Fordon, Bydgoska 78.(8823 


Chlopiec 
do posyłek potrzebny. Po- 
znańska 32—3. (16189 


Panna 
inteligentna, przystojna z 
odpowiednią praktyką, do 
obsługi gości, potrzebna 
od 1. września br. Oferty 
wraz z fotografią nadesłać: 
Kucharski, cukiernia, 
Świecie, Rynek. (16201 


Spawacza 
poszukuję zaraz. Gru- 
dziądzka 25, (16209 


Panienka 
do obsługi gości siła 
pierwszorzędna od zaraz 
potrzebna. Zgłoszenia z 
fotografią, odpisy świa- 
dectw i podaniem pensji. 
Kawiarnia Puczyńskiego, 
Chełmno. (16203 


i ieszczenie i przepisane miejsce admińistracja nie odpowiada, 
a 0 cd TiK i Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcion 


za 


kamis Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Low; E d 
kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


Biegła 
ekspedientka, potrzebna 
zaraz. Odbis świadectw 
nadesłać: Teodor Stremel, 
mistrz rzeźnicki, Toruń, 
Mickiewicza 114. (8808 


Uczeń 
piekarski potrzebny. Ja- 
kubowski, Grunwaldzka 
nr 88. (16193 


Uczeń 
stolarski potrzebny. Na- 
kielska 15. (16177 


„ Ekspedientki 
dwie potrzebne zaraz. Ha- 
la Groszowa, Długa. (16182 


Pa CHH SADY | 
POSZUKUJĄ Ș 
Cukiernik 
młody, sìła pierwszorzędna 


poszukuje posady od zaraz. 
Adres Dziennik. (16171 


Szofer 
sumienny, uczciwy po- 
szukuje posady, 14 lat 
praktyki. Oferty filia „F. 
A.“ (8770 


Panienka 

młoda, inteligentna, szuka 
posady do dzieci od 1. 9. 
miejscowość obojętna. Of, 
filia pod „Dobre świa- 
dectwa”, (8810 
Bziełnego 


poliera zaraz poszukuję. 
Grudziądzka 19. 416205 


d drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 
— Ogłoszenia zagraniczne 259 


— Miejsce płatności: 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 
1—2 pokojowe: 
na biuro, Swiętojańska22/3 
2 pokojowe: 
knech. Cicha 6!, Bielawki. 
1 i 3 pokojowe: 
łaz. 40 zł. Sniadeckich 13/1, 
3 i 4 pokojowe: 
wygody. Gdańska 101/5. 


3; 4. 5 pokojowe: 
bezdz. Jagiellońska 28. 


3 aibo 4 
pokojowe osobnym wej- 
ściem, ogrodem 1 września 
do wynajęcia. Chodkiewi- 
cza 1—1. 8811 


4 pokoje 
i kuchnia, komfortowe 
wynajmę. Grunwaldzka 
49—3. Zgłoszenia godzi- 
na 4—7. (8772 


4 pokojowe 
mieszkanie z łazienką za- 
raz wydzierżawię. Pomor- 
ska 36. (16094 


Emerytom _— (16181 
pokój kuchnia. Orla 20. 


2 pokoje 
z kuchnią na I piętrze 
słoneczne do wynajęcia. 
Piękna 20. (16176 


2 pokoje (882i 
kuchnia, wolne od 1.9.37. 


Gen. Bema 6, wiad. m. 8. 


4 pokoje 
słoneczne przynależno- 
ściami zaraz do wynaję- 
cia, M. Piotrowskiego 10, 
m. 2. (16217 


3—4 pokojowego 
mieszkania od 1. 10. naj- 
chętniej z ogrodem w no- 
wym domu od gospoda- 
rza. Oferty filia „Sło- 
neczne'*. (16188 


K POKOJU y 
POSZUKUJĄ 
Poszukuję (16208 
ładnego pokoju, najchę- 
tniej z utrzymaniem, w 
okolicy szkoły Sw. Trój- 
cy. Oferty „Natychmiast” 


Z EW W O O O ZOZ AA WA W ZZA A a 


Uwzględniam tylko oferty 
do gotowania oraz podając 
referencyj. 


zechce się zgłosić. 


Bławaty — 


Dla poszukują cyce 


Stancji 

po dostępnej cenie dla 
dziewczynki w gimnazjum 
posznkuję. Oferty filia 
Dziennika pod. „Qimna- 
zjastka*. (8851 


Stancji 

z fortepianem dla ucznia 
gimnazjalnego sznkam. 
Oferty pod „L. 74“ do 
filii Dziennika, (3848 


K POKOJE 
WOLNE 


Pokój 
umeblowany. Sienkiewi- 
cza 12. (16050 

Wspólna (8320 


stancja z córką moją, gim- 
nazj. II kl. w kult, domu, 
opieką troskliwa, forte" 
pian, pomoc kierownicz. 
ka szkoły. Adres filia. 


Pokój 

dobrze umeblowany, czy- 
sty, słoneczny dla pana. 
20 Stycznia 23, m. 2. (8899 


Pokój 
Gdańska 51, m. 1. (16175 


RÓŻNE 


Ostrzegam (16173 
przed kupnem nierucho- 
mości przy ulicy Tuchol- 
skiej nr 8, Jan Cieliński, 


Poznam 

panią brunetkę, wysoką, 
dobrej tuszy. Oferty foto- 
grafią filia, Dworcowa, 
„Interes”, (8809 


pzy PRZEZIEBIENIU| 
GRYPIE; KATARZE 


Gospodyni - służąca 


łat 25—30 z doświadczeniem z lepszego domu otrzymuje od 
1 września dobrą posadę u kawalera cudzoziemica w mieście 
nad morzem. Oferty do Dziennika pod ,,G. S. Z.. 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 

nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Nr 189. 


15716 


szczegółowe z świadectwami co 
adres osób mogących udzieląć 
116131 


Rutynowany 


ekspedlienf i dekorator 


Odpisy Świadectw, fotografią i po- 
danie warunków konieczne, 


Konfekcja. (16127 


Czytajcie „Dziennik Bydgoski“! 


h poaady 20% zniżki 


Malarz (16185 
tanio pracuje. Lipowa 12. 


Pluskwy 


i wszelkie robactwo tępi 
radykalnie (14179 


EBe-nazeplfit 
Do nabycia w drogerii B. 
Kiedrowskiego, Długa 53. 


< ZDROJOWISKA y 


Krynica — zdrój 
Pensjonat 


„ozezerbiec“ 


tylko dla chrześcijan 


Centralne położenie 
obok deptaku, kuchnia 
wyborowa — cały rok 

otwarty. 


Ceny przystępne 
Tel. 107 (14046 


KGmiryg 


Pana (16174 
dobrze sytuowanego szuka 
pani lat 30. Oferty Dzien. 
Bydg. pod „Towarzystwo“, 

Ogrodnik 
lat 23, pozna panią z ma- 
jątkiem w celu ożenku. 
EE z fotografią do 


Dziennika Bydgoskiego 
pod „Ogrodnik“. (16178 


Z TEKI WYNALAZKÓW. 


— Praktyczne rozwiązanie dla właści- 


cieli starych aut. 


Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni, 


kan e sa e T"ER "I" 2 e 


